
sezon w czasow y jest jeszcze  
w pełni .  C z y  pog o d a  dopisze  
do końca  w rześn ia?  Pytanie  
to zada ją  sobie tysiqce ludzi,  
k t ó r z y  n i e  w y k o r z y s t a l i  
dotychczas swoich ur lopów.
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SZA K R O N IK A
N A D  K ry n ic ą  gorące sie rp­

n iow e  słońce. Na k ry n ic k im  
dep taku  fa lu je  w ie lo b a rw n y  

tłu m . Siedem tys ięcy  ku ra c ju szy  
i  wczasow iczów w  je dn e j m a łe j 
K ry n ic y  na raz! \

A  w śród  t łu m u  ' ja k iś  nieco 
m n ie jszy  tłum e k . Sam i m łodzi, 
ja k  garść ba rw n ych  k w ia tó w  
skup iona w o k ó ł jakiegoś ce n tra l­
nego p u nk tu . Ten p u n k t skup ia ­
ją c y  je s t b ia ły . To s iw a głowa 
energicznego, peroru jącego i  
uśm iechniętego mężczyzny: na 
stopniach Nowego Dom u Z d ro jo ­
wego odbyw a s ię  pam ią tkow a, 
pełna uśm iechów  fo to g ra fia  m ło ­
dych, skup ionych  w o k ó ł L u d w ik a  
Solskiego.

Z  m łodych , k tó ry c h  tu  n ie  
brak, na jm ocn ie j w ry ł nam  się 
w szys tk im  w  pam ięć n ie ja k i T a - 
dzrk. T a k  m ia ł na  im ię . N azw iska 
n ie  znam.

B y ło  to  w y ją tk o w e  w  tym  
s ie rpn iu  popo łudnie, bo nieco po­
chm urne , szare, ja k b y  o łow iane. 
Na estradzie dep takow e j z a ją ł 
m ie jsce zespół p ieśn i i  tańca 
szkół górniczych z Chorzowa. — 
Jeden jeszcze szko lny zespół i— 
z d z iw ił się ten  i  ów . —  N iech 
tam  —  pos łucha jm y!

O szóstej z w yk le  de p tak  k r y ­
n ic k i pustoszeje. O siódm ej n ie  
m a na n im  żyw e j duszy. O te j 
porze ju ż  wszędzie da ją  ko lac ję .. 
T ym  razem  b y ło  ju ż  p o  siódm ej. 
Chłodno, w ie trzn o  i  niepogodnie, 
a z w a rty  t łu m  s ta ł nieporuszo- 
ny. T adz ik  je s t kędzie rzaw ym  
blondynem , może na w e t nieco 
rud aw ym . T adz ik  śpiewa ch łop ię ­
cym  falsetem . Jego głos m a za­
letę, k tó rą  od różn i k a żd y  naw e t
w ca le n ie  zna jący  się n a  m uzyce
i na głosie: c h w y ta  za serce. T a­
k ie  g łosy są oczyw iśc ie  n a jp ię k ­
n ie jsze na świacie, a  n ie  te, k tó ­
re c h w y ta ją  ty lk o  za mszy.

Tadz ik , jego ko leżank i i  ko le ­
dzy  śp ie w a li i  ta ń c z y li raz  weso­
ło, raz  sen tym enta ln ie . Ś w ie tny  
k o n fe ra n s je r d w o i! .się i  t ro ił .  A  
m y  wszyscy b y liś m y  zaskoczeni 
i  zachwyceni. T a k i c h ó r przeko­
n u je  m n ie  ¡bardziej n iż  chem ia, 
k tó rą  oczyw iście  cenię i  szanuję. 
Chem ia p o tra f i oczyw iśc ie  w y ­
jaśn ić , skąd ta k i og ień i  ż a r b ie ­
rze się z  z im nego ka  w a łka  węgla. 
D la  m n ie  s ta ło  się jasne, dlaczego 
to  w ęg ie l ta k i gorący: je ś li tacy 
gorący ludz ie  go w ydobyw a ją ! 
S próbow a łby n ie  pa lić  się i  n ie  
grzać! W y n ik  każde j ro b o ty  ta k i, 
ja k i robo tn ik . T a k  w  kopa ln i, ja k  
w  polu, ja k  p rzy  b iu rku .

Jedna z kuszących i  ponętnych 
p ieśn i starego św ia ta  nos i ty tu ł 
„W  poszuk iw an iu  straconego cza­
su“ . P ow ieść, francusk iego  p isa­
rza  M arce lego P rousta  w  kunsz­
to w n y  sposób opow iada o  bó lu , 
ja k i sp raw ia  czas, k tó ry  m ija  
bezpowrotnie, Czas i  d la  nas m i­
ja . Czas ' is tn ie je  i  d la  nas —  
w ie lk a  m ia ra  życ ia  ludzkiego, 
lu d zk ich  i  na rodow ych  osiągnięć. 
Czas m ija :  pom yślc ie  —  to  ju ż  
p ię tnaście  la t  od rozpoczęcia d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j, k tó ra  
w ra z  z  p ie rw szym i bom bam i w y ­
buch ła  pod p rog iem  dom u każde­
go z  nas, niosąc ze sobą d łu g ie  
la ta  w a lk i,  m ą k  i  c ie rp ień,

J A K Ż E  da leko za nam i—ów  
czas sam otności na rod u  w  
ob liczu  bezwzględnego i  s il­

nego w roga ! Straszną rządzą je s t

samotność człow ieka. P rzeraża ją ­
cą, po tw orn ą  rzeczą —  samotność 
całego narodu. Samotność- ta  b y ­
ła  w y n ik ie m  zdrady, w y n ik ie m  
p e rfid n e j faszystow skie j .po lityk i, 
zm ierza jące j do  związania. P o lsk i 
z obozem m ającym  odw róc ić  bieg 
h is to r ii. Ta p o lity k a  rz u c iła  P o l­
skę na  łu p  H itle ra , up rzedn io  
pozbaw iw szy Polskę p rzy ja c ió ł, 
doprow adziw szy ją  do osam otnie­
nia.

B y ło  to  w ie lk ie  k łam stw o , 
w ie lk i fałsz. N iepraw da, iż  Polska 
by ła  i  m usia ła  być ta k  samotna. 
N iepraw da, że m ia ła  .¿przyjaciół“  
w śród  am erykańsk ich  m onopo li­
s tów  i  ang ie lsk ich  bank ie rów . Sa­
m o tn ie  czuć Się m us ia ła  spraw a 
P o lsk i w śród ch łodnych kas pan­
cernych i  uzb ro jonych  bo jów ek 
SS. Czyżbyśm y b y li is to tn ie  ska­
zan i na n iep rzy jaźń  i  samotność w  
ty m  w ie lk im  w alczącym  świecie?

Zadano śm ierć tem u k łam stw u . 
P rzy jaźń  narodów , idąca od 
wschodu ja k  orzeźw ia jąca burza, 
budzić zaczęła w  narodzie p o l­
sk im  słuszne przeświadczenie, że 
żadne ślepe przeznaczenie, żadna 
A nanke  —  bogin i h istorycznych 
przeznaczeń —  n ie  skazały je j na 
samotność, a w ię c  tym  sam ym  na 
klęskę. To k la s y  panu jące  w , 
Pęlsce i  nad  P olską w y d a ły  ten 
w y ro k  śm ie rc i na sw ó j naród. 
Samotność bow iem  d la  na rodu 
oznacza śm ierć —  p rzy jaźń  o - 
znacza żyde .

I OTO m ija  la t  piętnaście od 
c h w ili,  gdy zadano Polsce 
cios, k tó ry  m ia ł być śm ie rte l­

ny. Cios zadał h it le ro w s k i w róg, 
c ia ło  o jczyzny od s ło n ił na cios 
w roga  zdra jca. Z d ra jca m i P o lsk i 
b y l i n ie  ty lk o  .poszczególni ludz ie . 
Polskę zd ra dz iły  całe k la s y  spo­
łeczne. Te. k tó re  w o la ły  w idz ieć 
ją  s ta rtą  z  m apy E uropy  n iż  u ra ­
tow aną ręka m i ro b o tn ik ó w  . i  
chłopów , zw iązaną p rzy ja źn ią  ze 
w szys tk im i na rod am i św iata, a 
zwłaszcza z ty m i, k tó re  budu jąc  
sw o je  now e żyde , b u d u ją  zara­
zem w łaśn ie  p rz y ja ź ń  m iędzy na ­
rodam i. P rzy jaźń  oznacza żyde . 
Tocząca się obecnie w a lka  o rea­
lizac ję  radzieckiego p ro je k tu  
zbiorowego bezpieczeństwa —  to  
w a lka  o  p rzy jaźń  m iędzy na ro ­
dam i, o  po kó j —  a w ię c  —  o 
sprawę P o lsk i.

B ud u ją cy  now e żyde , a m y  
też m m i jesteśm y, n ie  za łam u ją  
rą k  nad straconym  czasem. C i, 
k tó ry m  ż y d e  zeszło na u c z d w e j 
pracy, na  tru d z ie  tw o rze n ia  —  
n ie  u t ra c i l i czasu, n ic  zeń n ie  
u ro n ili.  N ie  gon i za u traco nym  
czasem s tu le tn i S o lsk i. D a ł z sie­
b ie  lu d z io m  ty le , ta k  w ie le , że 
m łodość sama do  niego przycho­
d z i i  ho łd  m u  składa. N ie  t r ą d  
czasu T a d z ik  z  cho rzow sk ie j 
szko ły  gó rn icze j: śpiewa i  uczy 
s ię . w ydobyw ać węgieL Jedno­
cześnie fed row ać m ożna: w ęgie l 
i  pieśń, i radość, i  na jwspania lsze 
uczucia,

P ię tn aśd e  ła t, to  n iew ie le . 
P ię tn aśd e  ła t, k tó re  m ija ją , 
s p ra w iły , że m in ę ła  zm ora sa- 
m o tn o śd  narodu. C zu jem y Się 
sw obodnie i  dobrze, m ocno i  
pew n ie  w  ro d z in ie  zap rzy jaźn io ­
nych, poko jow ych  narodów . 
P iętnaście la t, to  n ie  czas s tra ­
cony. T o  czas n ie  zm arnow any.

*
JA N  S Z E LĄ G

Adonan i - r  ̂  n r-, ̂ h " a u ‘ rz-vrnui <‘ w  gorączkowym  napięciu  bońską „Rzeszę“ . K ii
k,VZyS- A n tynarodow a, odwetowa i agresyw 

istota neoh.tłe row skiego reż im u bońskiego została obnażona przed ca łym  świat«

Ponad 10.000 m łodych mieszkańców  

Pekinu zjaw iło  się na wiecu z okazji 

zakończenia sesji Rady Św iatow ej 

Federacji M łodzieży Dem okratycz­

nej, któ ra zw ołała do W arszawy 

na koniec lipca 1 9 «  r. V  Św iatow y 

Festiw al M łodzieży i Studentów.

H ainhua
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I\A POKAZIE LOTNICZYM
W ielotysięczne t łu m y  w arszaw iaków  oto- 
CZy,y w ie lk im  kręg iem  lo tn isko  sportowe 
(»oclaw (zdjęcie w  p raw ym  górnym  rogu) 
aby obserwować dw ugodz inny pokaz lo t-  
oiczy. W idzow ie  u jrz e li m. in . (zdjęcie d ru - 
B>e od p ra w e j) desant skoczków LPZ. 
¿M P -ow cy Jerzy Łoboda i Roman Lew an­
dowski w y k o n a li e fe k to w ny skok p ię tro ­
wy- Szybowce typu  „M u ch a “  (zdjęcie 
Pierwsze od lew e j) dem onstrow ały  akro - 
bację zespołową. Na pokazie w ys tą p iły  
r ownież sam olo ty zaopatrzone w  urzą­
dzenia do opy lan ia  lasów  i  pó l zagrożo- 
nych szkodn ikam i. P iloc i i spadochronia­
r z  uczestniczący w7 pokazach n iedz ie l- 
hych (odbyły  się one także w  k i lk u  innych  
m iastach) zadem onstrow ali w  im ie n iu  ty -  
s,ę«y sw ych kolegów w ysok ie  w a lo ry  
sportowe oraz zam iłow an ie  do lo tn ic tw a .

BRYTYJSCY LABOURZYŚGi W CHINACH

Usśnhna

16 s ie rpn ia  przebyw ająca w  C hinach delegacja b ry ty js k ic h  labourzys tów  zw iedz i­
ła  da w n y  pałac cesarski w  P ek in ie . A n e u r in  B evan (pośrodku) z p rzew odn ikam i.

S T R A J K I  W Z A C H O D N I C H  N I E M C Z E C H

Kuch o pod w vżke plac ogarnął z górą 4 m ilio n y  ludzi pracy 
we wszystkich częściach Niem iec zachodnich. U la bryce Sie­
mensa w  M onachium  (zdjęcie lewe» doszło do stare m iedzy 
s tra jk u ją c y m i a po lic ją , k tó ra  (zdjęcie prawe) M an ila  się 
ochraniać ła m is tra jkó w . U  masach robotn iczych do jrzew a 
zrozum ienie przyczyn ich c iężk ie j sytuacji, do jrzew a niezado­
wolen ie z panoszenia się m onopoli i ich końskich sługusów, 
przekszta łca jących zachodnie N iem cy w p ro te k to ra t USA.

REIS SZKOLRY

Keystone

Lotn icze zdjęcie polskiego s ta tku  szkolnego „D a r  Pomo­
rza“ , przepływającego w  d ru g ie j po łow ie  bm. przez K an a ł 
La  M anche na wysokości Dungeness w  h rabs tw ie  K en t
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Pod sztandaram i indyjskim i, przy dźwiękach instru­
m entów ludowych chłopi W a rli m aszerują przez w y-

M apka Goa, ilustrująca rozmieszczenie sil w oj­
skowych portugalskiego Korpusu Ekspedycyjnego.

0 D N IU  Ind y jsk ie go  Ś w ię ta  N iepodleg ło­
ści —  15 s ie rpn ia —  ludność Goa, Da- 
m an i  D iu  rozpoczęła ostateczną b itw ę  o 
uw o ln ie n ie  swego k ra ju  od po rtuga lsk ich  
ciem ięzców, po trw a ją c e j od 450 la t n ie­
w o li ko lon ia lne j.

Te kolon ie, położone na zachodnim  
w ybrzeżu In d ii,  są os ta tn im i średnio­
w iecznym i bastionam i im p eriu m , stw o­

rzonego przez p ira tó w  po rtuga lsk ich  p rzy  pomocy „k rz y ­
ża i  m iecza“  w  X V  i  X V I  w ieku , a utraconego w  końcu 
na rzecz B ry ty jczykó w , k tó rzy  okazali w iększą przed­
siębiorczość i  zdolności kup ieckie .Najznacznie jsza je s t Goa, o pow ie rzchn i 1312 m il 
kw adra tow ych  (3.370 km  kw .), odcięta od In d ii zachod­
n im  pasmem gór Ghats. P ro w in c ja  ta  liczy  sześćset ty ­
sięcy m ieszkańców, z k tó rych  większość p racu je  na te ry ­
to r iu m  U n ii In d y js k ie j. W  Goa też m ieści się siedziba 
ko lon ia lnych  w ładz portuga lsk ich .

D y s try k t D am anu w ra z  z dw iem a p ro w in c ja m i Na- 
gar H a ve li i  Dadra, ju ż  oswobodzonym i przez w yzw o­
leńcze s iły  Goa, leży na w ybrzeżu pó łw yspu  G u ja ra t. 
Rozciąga się on na obszarze 134 m il kw adra tow ych , za­
m ieszkałych przez sześćdziesiąt tysięcy ludzi.

D y s try k t D iu  leży na wysepce o pow ie rzchn i czterna­
stu m il kw adra tow ych , p rzy  po łu dn iow ym  cyp lu  pó ł­
w yspu Saw rasztra. Do D iu  należy też w ioska Gogla 
(jedna m ila  kw adra tow a) w  d ys trykc ie  Junagadh, p ro ­
w in c ji Sawrasztra. Spośród 16 tysięcy m ieszkańców — 
większość s tanow ią  m urarze, cieśle i  m arynarze. P ie rw ­
sze dw a zaw ody stanow ią źród ło  na jem ne j s iły  robo­
czej ko lon is tów  po rtu ga lsk ich  w e W schodniej A fryce  
(M ozam bik). M arynarze  z D iu  p ra cu ją  na in d y jsk ich  
i  po rtuga lsk ich  sta tkach hand low ych.

U p rzyw ile jo w a n a  m niejszość narodowa B an iow  bo­
gaci się na hand lu  w  Lourenęo-M arąues i  innych  m ia ­
stach po rtuga lsk ich  A f r y k i W schodniej, a czasem i  w  
w iększych m iastach in dy jsk ich , ja k  Bom baj.

W zięty do niew oli portugalski oficer policji pokazuje 
dziennikarzow i hinduskiem u swą broń —  produkcji USA

Ludność Goa, Dam anu i  D iu  (zwanych o fic ja ln ie  „ I n ­
d ia m i P o rtu ga lsk im i“ ) n ie  m a żadnego w spó łudz ia łu  
w e w ładzach tych  p ro w in c ji, panem  życia i  śm ie rc i 
jes t tu  portuga lska k lik a  faszystowska. Każde n a j­
m niejsze posunięcie m ie jscow ych w ładz ko lon ia lnych  
k o n tro lu je  M in is te rs tw o  K o lo n ii w  Lizbonie . In d ie  P or­
tuga lsk ie  są k lasycznym  państw em  p o licy jnym , gdzie 
panoszą się kom isarze p o lic ji po rtuga lsk ie j, w yszko len i 
przez be rliń sk ie  gestapo. W olność osobista n ie  is tn ie ­
je, a p rew ency jna  cenzura prasy t łu m i każdy głos k r y ­
ty k i.

G uberna to r G enera lny In d ii P ortuga lsk ich , k tó rem u 
podlegają gubernato row ie  Dam anu i  D iu , rządzi p rzy  po­
m ocy cia ła doradczego, tzw . Rady Rządowej, Większość 
cz łonków  Rady m ia nu je  gubernator, a n ie w ie lk i p ro ­
cent radnych „z  w yb o ru “  w  istocie typow any jest przez 
faszystowską p a rtię  Salazara, U n iao Nacional.' Z  je j 
„p ro tegow anych“  sk łada ją  się rów n ież  rad y  m ie jsk ie .

W  Departam encie S praw ied liw ośc i, podobnie ja k  
zresztą i  w  innych  organach w ładzy, uderza n iep raw do­
podobny rozrost b iu ro k ra c ji, szczególnie ja s k ra w y  w  
zestaw ieniu z obszarem k ra ju  i  liczbą ludności. Jak­
k o lw ie k  całe In d ie  P ortuga lsk ie  za jm u ją  obszar n ie - 
w iększy n iż  trzecia  część przeciętnego d y s try k tu  in d y j­
skiego, dysponują jednak  całą a rm ią  urzędn ików ; dzia­
ła  tam  rów nież p ięc iu  sędziów try b u n a łu  apelacyjnego, 
p ro ku ra to r genera lny i  jego trzech zastępców, trzech 
sędziów tryb u n a łó w  m ie jsk ich , trzech zastępców pro­
ku ra to ra  i  szereg asystentów.

Jak  w  każdym  u s tro ju  faszystow skim , sądy są na­
rzędziem d yk ta tu ry , a w y ro k i w  procesach po litycznych 
d y k tu je  po lic ja . S ądow nictw o przeżarte jest do szpiku 
kości łapow n ic tw em , a sędziowie, zarów no portuga lscy 
ja k  m ie jscow i, d o ro b ili się fan tastycznych fo rtu n  i  m ag­
nackich pałaców. Jest ta je m n icą  po liszynela w  Goa, że 
„p ry w a tn ie “  pe łn ią  on i fu n k c je  doradców praw nych  
m iędzynarodow ych p rzem ytn ików , k tó rzy  ob ra li sobie 
Goa ja ko  dogodne pole dzia łania.

G łów nym  zadaniem  reakcyjnego, zacofanego, k le ry -  
kalnego system u nauczania —  jest u tw ie rdzen ie  m ło ­
dych G oańczyków  w  przekonaniu, że n ie  są on i H in ­
dusam i, lecz P ortuga lczykam i.

ca tegoż ro ku  rozpoczęła się kam pan ia  „b iernego opo­
ru “ . Je j celem  by ło  w yw alczen ie  swobód obyw ate lskich . 
W ładze po rtuga lsk ie  odpow iedz ia ły  nową, wzmożoną 
fa lą  rep res ji. B raganza-Cunha w ra z  z dw unastom a pa­
tr io ta m i deportow ano do tw ie rd z y  Peniche w  P o rtu g a lii 
(osiem m iesięcy tem u, po dram atyczne j ucieczce z L iz ­
bony, Braganza-Cunha p o w ró c ił do In d ii i  k ie ru je  te ­
raz W yzw oleńczym i S iła m i Goa).

W ięzien ia  Goa, a szczególnie tw ie rdza  w  Aguada pe ł­
ne b y ły  w ięźn iów  po litycznych. W ie lu  z n ich  deporto­
wano do tw ie rd z y  Rocadas, w  m alarycznych okolicach 
A n g o li (Portugalska A fry k a  Zachodnia).

N a s tą p iły  d ług ie  la ta  w a lk , w  k tó rych  potężną 
broń p a trio tó w  s ta n o w iły  w ytrzym a łość i  in te ligencja . 
Dochodziło w  czasie tych. la t  do gw a łtow nych  starć 
m iędzy w yzw o leńczym i s iłam i Goa a żo łdakam i Sala­
zara, p rzy  czyfti z każdym  m iesiącem  represje faszystów 
s taw a ły  się ba rdz ie j okru tne . Celem  zm iażdżenia ruchu 
patrio tycznego sprowadzono do Goa oddzia ły a fry k a ń ­
skie i  w o jsko  z P o rtu g a lii, zaopatrzone w  nowoczesną 
broń am erykańską. Rząd In d ii zaproponował Salazaro- 
w i rozpoczęcie rokow ań  w  spraw ie pokojowego rozw ią ­
zania spraw y Goa, Dam an i  D iu , stanow iących nieod­
łączną część te ry to r iu m  indyjsk iego. Salazar ośw iadczył 
wówczas: „G oa jes t w łasnością P o rtu g a lii i  pozostanie 
n ią  na zawsze. P o rtu ga lia  n ie  może podjąć żadnych per­
tra k ta c ji w  spraw ie prze jęcia  je j te ry to r iu m  przez In ­
die“ . Po te j fan fa ronadz ie  w zm óg ł się na p ływ  w o js k  i 
am erykańskich  czołgów, ka ra b in ó w  m aszynowych, a r­
ty le r ii,  m in . Pośpiesznie zbudowano pod am erykańsk im  
k ie row n ic tw e m  nowoczesne lo tn isko  w  D abo lim , o czte­
ry  m ile  od p rzystan i w  M arm agoa, gdzie stac jonow ały 
dw a kon trto rpedow ce, sześć kanon ie rek i  liczne ściga- 
cze.

K ie d y  Ind ie  zaprotestow ały p rzec iw ko  prześladowa­
n iom  po litycznym , a ruch  narodow y w  Goa og łos ił de­
cyzję rozpoczęcia ostatecznej ka m p an ii o w yzw olen ie  
Goa drogą pokojow ą, W d n iu  26 k w ie tn ia , w  26 roczn i­
cę po rtuga lsk ie j d y k ta tu ry  faszystow skie j Salazar za-

W  ciągu czterech i  pó ł w ie k u  swego panowania P o r­
tugalczycy nie  zbudow a li w  Goa an i jednego zakładu 
przem ysłowego, u trzym u jąc  gospodarkę k o lo n ii w  sta­
nie  ja k  najgłębszego zacofania. Jedynym  przem ysłem , 
ja k i tam  pow sta ł po osta tn ie j w o jn ie  św ia tow e j, b y ły  
kopa ln ie  rud y  żelaznej, należące do m ieszanej spó łk i 
goańsko-japońskie j. Cała rud a  z Goa szła do fa b ry k  
w o jennych  S tanów  Zjednoczonych. W  sam ym  ty lk o  
1953 r. rząd p o rtu ga lsk i eksportow a ł do U S A  i  do Ja­
po n ii rudę w artośc i 55 m ilio n ó w  ru p ii.

Początki ruchu  narodowo-wyzwoleńczego w  Goa w y ­
wodzą się z 1928 r „  k ie dy  to  T ris tao  Braganza-Cunha 
w b re w  tysiącznym  trudnościom  założył K o m ite t K o n ­
gresu Goa. G rupa m łodych, odważnych rob o tn ików  
przy łączyła  się do Cunha, w e  w siach Goa rozgorzał p ło ­
m ień  ruchu  narodowo-wyzwoleńczego. K o m ite t K o n ­
gresu Goa w chodził w  sk ład Narodowego K ongresu In ­
dyjskiego, lecz po k i lk u  la tach od łączył się od niego z 
powodu trudnośc i technicznych: Goa b y ło  ko lon ią  po r­
tugalską, a In d ie  —  jeszcze —  ko lon ią  b ry ty jską .

Rząd Salazara n ie  zw leka jąc zab ra ł się do p a trio ­
tycznych rob o tn ików  goańskich. Zaczęły się prześlado­
w ania , zape łn iły  w ięzien ia . K o m ite t K ongresu Goa m u­
s ia ł przenieść się do Bom baju, aby stąd k ie row ać pod­
ziem ną w a lk ą  w yzw oleńczą w  Goa.

Trzeciego m arca  1946 r. K o m ite t rz u c ił s łynne ha­
sło: „P ortuga lczycy  precz z Goa“ , a osiemnastego czerw­

Z lew ej —  zabarykadowane przez Portugalczyków w ej­
ście do posterunku p o lic ji w  Selvasa. Po praw ej —



zwolone obszary Selvasa w  Nagar H aveli. S taw iają­
cy opór policjanci portugalscy zostali rozbrojeni.

groz ił, że je ś li P ortugalczycy zostaną zmuszeni do w y­
cofania się z Goa, zastosują ta k ty k ę  „spa lone j z iem i“ .

D y k ta to r ośw iadczył dosłownie: „Jeże li Portuga lczy­
cy będą m us ie li ew akuow ać Goa, zostanie tam  ty lk o  
w ypa lona pustyn ia , w  k tó re j zn ikn ie  os ta tn i ślad czło­
w ieka “ .

Ruch narodow y w  Goa n ie  u lą k ł się w yzw ania . Pa­
tr io c i w  Goa, m ocn i poparciem  swoich b rac i w  Ind iach , 
z w a rli szeregi, p rzeg rupow a li s iły  i  zapow iedzie li na 
dzień p ię tnasty  sie rpn ia , in d y js k ie  Ś w ię to  N iepodleg ło­
ści —  ostateczny, po ko jow y m arsz do Goa. O dpowiedź 
Salazara n ie  da ła  na siebie d ługo czekać; zażądał, aby 
rząd- in d y js k i w yco fa ł swojego konsula z Goa.

W  ty m  sam ym  czasie n ieuzbro jen i ochotn icy ruchu  
wyzwoleńczego w k ro c z y li do p ro w in c ji D adra i  Nagar 
H ave li, uw a ln ia ją c  je  w  ciągu tygodnia. P o lic ja  p o rtu ­
ga lska o tw o rzy ła  ogień, ale p o lic ja n tó w  o toczy li i  roz­
b ro il i ch łop i w ita ją c y  radośnie swoich oswobodzicie li. 
S ztandar in d y js k i pow iew a dziś dum nie  na tych  dwóch 
obszarach, gdzie w ładzę ob ję ły  dem okra tyczn ie  w y b ra ­
ne K o m ite ty  Ludowe.

W  Goa, Dam an i  D iu  rozpoczęła' się decydująca b it ­
wa. P a tr io c i Goa zdecydowani są p row adzić w a lk ę  w yz­
woleńczą bez roz lew u  k rw i,  ta k  ja k  ją  p ro w a d z ili pa­
tr io c i in dy jscy  p rzec iw ko  W ie lk ie j B ry ta n ii.  O dpow ie­
dzialność za dalsze w ydarzen ia  spadnie ca łkow ic ie  na 
P o rtu ga lsk i K orpus E kspedycyjny, k tó ry  og łos ił ju ż  na 
tych  obszarach stan w o jenny , p rze rzuc ił swoje oddzia­
ły  na gran icę in dy jską , zab lokow a ł drog i, podm inow a ł 
m osty i  w y d a ł rozkaz natychm iastow ego s trze lan ia  do 
n ieuzbro jonych ocho tn ików  ruchu  wyzwoleńczego.

O ddzia ły  pa rtyzanck ie , dz ia ła jące w . Goa i poza jego 
gran icam i, zdecydowane są odeprzeć k o lo n ia lis tó w  po r­
tuga lsk ich , jeże li ośm ielą się on i zbroczyć ziem ie Goa 
k rw ią  je j pa trio tó w . W  ty m  w yp a d ku  w a lk a  będzie d łu ­
gą i  k rw a w a , aż do zwycięstwa.

chłopi W a rli ze sztandaram i przed tym że posterunkiem , 
opuszczonym już przez policjantów  portugalskich.
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W C IE N IU  sensacyjnej sprawy dr O tto Johna, któ­
ry  zrezygnował ze swego stanowiska prezydenta 
Urzędu Ochrony K onstytucji w  Bonn i udał się 
do N R D, aby głosić św iatu praw dę o polityce 
Adenauera, rozegrała się w  tym  samym czasie 
inna, nie m n iej sensacyjna sprawa w  Londynie. 

Lord Edw ard Russel of Liverpool, zastępca najw yż­
szego sędziego arm ii b ryty jskie j, członek Izby Lordów  
i  jeden z w pływ owych polityków  p artii konserw atyw ­
nej, na znak protestu przeciwko próbom w strzym ania 
jego książki o zbrodniach hitlerow skich' podał się do 
dym isji.

Korespondenci zagraniczni, którzy w  pierwszych la ­
tach po w ojnie przebyw ali w  Niemczech i obsługiw ali 
rozm aite procesy przeciwko hitlerow skim  zbrodniarzom  
wojennym , znali dobrze lorda Russela. Pam iętam  go i 
ja  z procesów w  Norym berdze, Ham burgu i Hannove- 
rze. Jego sylw etka rzucała się w  oczy gdziekolw iek się 
pojaw ił. W ysoki, tęgi, o lw ie j grzyw ie i w ydatnym  no­
sie, w tedy ju ż po pięćdziesiątce, w yróżniał się wśród 
brytyjskich sędziów i  prokuratorów  elegancją i dowci­
pem. B ył postrachem hitlerow skich zbrodniarzy wo­
jennych, których nienaw idził. W  samej tylko  strefie  
b ryty jskie j przeprow adził on w tedy ponad 350 proce­
sów przeciwko 1000 zbrodniarzy hitlerow skich.

Lord Russel poznał na w łasnej skórze p rak tyk i ludo­
bójców z W ehrm achtu, W affen-SS i adm inistracji h it­
lerow skiej. B rał udział w  pierw szej w ojnie św iatow ej, 
we F land rii, gdzie Niem cy po raz pierwszy użyli ga­
zów trujących. W  ostatniej w ojnie lord  Russel w alczył 
we F ran cji, w  korpusie ekspedycyjnym  lorda G orta, i 
przeżył okropności D u n kierk i. Następnie w alczył w  
Afryce Północnej przeciwko Rom m lowi. Dlatego też, 
gdy po w ojnie zaproponowano m u stanowisko doradcy 
prawnego naczelnego dowódcy w ojsk brytyjskich w  
Niemczech, lord Russel —  ja k  pow iada —  przyją ł to sta­
nowisko, aby w ym ierzać sprawiedliwość hitlerow skim  
przestępcom wojennym .

K iedy, w Niemczech zachodnich doszedł do w ładzy 
Adenauer, nastąpił oczywiście kres procesów przeciw ­
ko zbrodniarzom  hitlerow skim . A  naw et przeciw nie, na 
skutek am erykańskiej p o lityk i zbrodniarze ci zaczęli 
masowo opuszczać w ięzienia. Lord Russel zrezygnował 
ze swego stanowiska prawnego doradcy brytyjskiego  
gubernatora, pow rócił do Londynu, gdzie został zastęp­
cą najwyższego sędziego brytyjskiego, lorda kanclerza 
Simondsa, członka rządu C hurchilla.

R em ilitaryzacja zachodnich Niem iec i starania, jak ie  
czyniono w  W aszyngtonie i w  Bonn, aby ja k  najszyb­
ciej zapomniane zostały hitlerow skie zbrodnie, a żoł­
dak boński odzyskał „praw a tow arzyskie“ wśród in ­
nych żołnierzy zachodniej Europy, w yw ołały wśród 
w ielu  burżuazyjnych polityków  W ie lk ie j B rytan ii po­
ważne zastrzeżenia. Jednym z tych polityków  i wyso­
kich urzędników adm inistracji b ry ty jsk ie j był w łaśnie 
lord Russcl. Napisał on ku przestrodze własnego naro­
du książkę opartą na dokum entach z procesów przeciw ­
ko hitlerow skim  zbrodniarzom  w ojennym  pt. „Bicz 
sw astyki“ (The Scourge of the Sw astika), którą sam 
nazw ał „krótką historią hitlerow skich zbrodni w ojen­
nych“.

Książka ta ukazała się 19 sierpnia br. w  Londynie. 
O trzym ałem  jeden z pierwszych egzem plarzy od jed­
nego z moich angielskich przyjaciół z adnotacją, że sta­
ła  się ona przedm iotem  politycznego skandalu,' jakiego  
jeszcze w  h istorii A n g lii nie było.

Cóż zaw iera ta książka? Jest po prostu zilustrow anym  
zdjęciam i opisem zbrodni dokonanych przez w ojska 
hitlerow skie w  krajach okupowanych. D la  nas Polaków  
nic są to oczywiście żadne rew elacje. Znam y bowiem  
te zbrodnie nie tylko  ze zdjęć, lecz z tragicznej p rakty­
k i. D la publiczności b ryty jskie j —  książka ta jest nie 
tylko  wydawniczą sensacją, ale staje się poważnym  
przeżyciem. Przypom ina bowiem  nie tylko  co oznaczał 
fak t dojścia H itle ra  do w ładzy, ale co czeka Europę, 
jeś li hitlerow cy powrócą do rządów w  Bonn. Jeśli Ade­
nauer realizować będzie przy ich pomocy swoje plany, 
które na razie są jeszcze na papierze...

Przed puszczeniem książki na rynek lord  Russel 
przedłożył ją  dla porządku do w glądu swemu zw ierzch­
nikow i, lordow i-kanclerzow i Simondsowi. I  w tedy w y­
buchł skandal, który od dwóch tygodni trzym a w  napię­
ciu opinię publiczną W . B rytan ii. Simonds bowiem  na­
pisał do Russela lis t-u ltim atu m ; nie wydać książki 
albo zrezygnować ze swojego poważnego stanowiska w  
rządzie C hurchilla. Lord-kanclerz w  ten sposób usiło­
w ał sterroryzować autora książki o hitlerow skich zbrod­
niach.

A le lord. Russel okazał się konsekwentnym  politykiem . 
Zrezygnował ze swego stanowiska i książka została w  
ciągu k ilk u  dni rozchw ytana przez publiczność. „Uczci­
w i ludzie na całym  świecie —  pisał znany publicysta 
Gordon Schaffer —  a w  tym  rów nież i w ie le m ilionów  
Niem ców, którzy lęka ją  się pow rotu hitlerow ców , p rzy- 
klasną odwadze, jaką w ykazał lord  Russel, który w olał 
zrezygnować ze swego wysokiego i  intratnego stano­
w iska aniżeli ze sw ojej książki o h itlerow skich zbrod­
niach wojennych“.

„B icz  sw a s tyk i“  książka Lo rda  Russela, k tó ra  p rz y ­
po m n i b ry ty js k im  czy te ln ikom  drobną  część n ie ­

zliczonych zbrodn i, h itle ro w ców

Szantaż lorda-kanclerza Simondsa nie udał się. Co 
w ięcej, lord Russel wystosował do „D aily Expressu“ 
lis t o tw arty, w  którym  potępił politykę rządu b ry ty j­
skiego, politykę któ ra usiłu je zam azywać w yczyny h it­
lerowskich w ładców Trzeciej Rzeszy, aby nie spłoszyć 
opin ii b ryty jskie j wobec prób uzbrojenia zachodnich 
Niem iec. Lord Russel w  liście tym , który zatytułow ał 
„Oto dlaczego w ybrałem  wolność“, powiada:

„K iedy książka m oja ukaże się na rynku, w ie lu  lu ­
dzi po raz pierw szy przeczyta praw dziw e sprawozda­
nie o tym , co uczynili h itlerow cy. Jeszcze w ięcej zn aj­
dzie się i takich czytelników , którzy czytając m oją 
książkę sami zdziw ią się, iż m ogli o takich strasznych 
wydarzeniach w  ogóle zapomnieć. W ierzę, iż  w  in tere­
sie światowego pokoju leży , aby tego rodzaju w yda­
rzenia n ie były tak  łatw o zapomniane. Dlatego też, k ie­
dy przekonałem  się, iż m oi przyjaciele zapom inają nau­
k i płynące z obozów w  Belsen i Buchenwaldzie albo 
zdają się nie w ierzyć im  zaledw ie po upływ ie k ilk u  la t, 
zdecydowałem się napisać m oją książkę...“

N aw iązując do spraw y lorda-kanclerza Simondsa, 
który usiłow ał powstrzym ać go od w ydania te j n iew y­
godnej d la rządu brytyjskiego książki, Russel pisze: 
„Lord Simonds powiada, że książka ta daje przeciw ni­
kom rem ilita ryzacji Niem iec poważny argum ent do rę­
k i, iż uzbrojone Niem cy w pływ ać będą na sprawy 
św iata“. ;_____ __. J ___ __________  _

I  to w  kierunku —  powiedzm y od siebie —  który dob­
rze jest znany całej Europie, nie w yłączając ludności 
wysp brytyjskich, która pam ięta jeszcze czasy straszli­
wych nalotów  na Londyn i Coventry.

,Jeśli zaczniemy —  pisze dalej lord Russel —  prze­
śladować praw dę... kto w ie, na czym się to skończy? 
Wszyscy muszą być świadom i tego, podobnie ja k  ja , że 
uzbrojenie N iem iec m usi pociągnąć za sobą pewne ry ­
zyko. Przed podjęciem, przem yślanej decyzji każdy m u­
si w iedzieć, co go czeka. Muszę stw ierdzić, iż m ój w y­
padek świadczy o tym , iż zostały podjęte próby, aby 
ludzi trzym ać w  niew iedzy o w ie lu  faktach (które za­
w arte są w  książce). Zrozum iałem  w ięc, że osiągnąłem  
tak i punkt, w  którym  m usiałem  utrzym ać swoją po­
stawę lub  zdradzić swoje przekonanie. Oto dlaczego w y­
brałem  wolność“.

Lord Russel zrezygnował ze swojego stanowiska. A 
publiczność b ryty jska i y/raz z n ią cala opinia św iato­
w a dow iedziała się, co kryło  się za kulisam i. K ry ł się 
po prostu strach przed tym , ja k  zareagują ludzie, któ ­
rym  przypom ni się, do czego prow adzi rem ilitaryzacja  
zachodnich Niem iec. „Bicz sw astyki“ lorda Russela 
stał się praw dziw ym  biczem dla tych, którzy niepom ni 
niedaw nej przeszłości znowu pom agają niem ieckim  
m ilitarystom  i odwetowcom w  odbudowie w ojskow ej 
potęgi, ow ej potęgi, któ ra dw a razy w  naszym w ieku  
usiłow ała podbić Europę, a je j narody rzucić na kolana.
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W R Z E S
Tego dn ia  dzieci n ie  poszły na uroczystość 

rozpoczęcia ro k u  szkolnego, a na w ieczór n ik t  
się n ie  u m a w ia ł dó k ifta . D zień b y ł słoneczny 
i  c iep ły , ale puste b y ły  nadw iś lańsk ie  plaże i  
n ie  by ło  w idać w  pa rkach  m a tek  z w ózkam i. 
Tego dn ia  rozk ład  zajęć w  W arszaw ie zaczęło 
dyk tow ać h itle ro w s k ie  lo tn ic tw o .

Na zaskoczoną i  bezbronną W arszawę spad­
ły  p ierw sze bom by. N a jezdn ie  sypa ł się gruz 
rozp ru tych  do p a rte ru  kam ien ic. W  k ilk a  d n i 
późnie j u lic a m i c iągnę li p iechurzy i  nędzne 
chłopskie w ó zk i —  resz tk i rozb itych  jedno­
stek. C yw ile  uc ieka li z W arszaw y i  do W a r­
szawy, żo łn ie rze szu ka li sw ych  oddzia łów , do ­
wódców, bron i. Nocam i nad płonącą sto licą

sta ła  luna, po ca łym  m ieście snu ły  się gorzkie 
dym y. .»!

T rag iczny  w rzesień o tw o rz y ł oczy w ie iu , 
w ie lu  oszukanym  ludz iom . N ieznane jeszcze 
b y ły  szczegóły han iebne j zdrady, pope łn ianej 
w  ciągu la t przez an tynarodow e rządy sanacji. 
M a ło  k to  w ie d z ia ł o pe rfid n ych  posunięciach 
„s fin k s a  z W ie rzb ow e j“ , p u łk o w n ik a  Becka, 
w  k tó ry c h  konsekw enc ji k ra j nasz zosta ł osa­
m o tn ion y  w  przeddzień h itle ro w s k ie j agresji- 
W  poczuciu zupe łne j bezbronności i  bezsilnoś­
cią wobec uzbrojonego po zęby w roga , można 
by ło  je d n a k  do jrzeć, co się k ry ło  za m ocar­
s tw o w ym i has łam i „a n i guz ika “  i  „z w a rc i, go­
to w i“ .

S tara, dziewiętnastowieczna arm ata —  takich m usieli 
używać obrońcy W arszawy. A  zenitów k i i nowe działa 
połowę eksportowano za granicę przed samą w ojną...

Przy ratow aniu o fiar w  pierwszych zburzonych domach 
brała jeszcze udział straż ogniowa. Później nie było ko­
mu ratow ać ludzi z setek walących się budynków.

Do stolicy ciągnęły tabory rozbitych jednostek. Konie
ukrywano naw et w  zniszczonych lokalach sklepowych__
ulice były stale ostrzeliw ane przez hitlerow ską artylerię .

Lim uzyny sprzed Resursy są ju ż na zaleszczyckiej szo­
sie». Teraz Krakow skim  Przedmieściem ciągną swój 
skromny dobytek b y li mieszkańcy spalonych domów.

Mieszkańcom nie przygotowanego do obrony m iasta za­
czyna głód zaglądać w  oczy. Padłe na ulicach konie —  
oto ostatnie źródło zaopatrzenia wygłodniałych ludzi.

Tram w aje ju ż nie kursują —  zostały zwalone na bary­
kady. A le  i samochodem niebezpiecznie się poruszać po 
ostrzeliw anej coraz uporczyw iej u licy Nowy Św iat.

Z*™ ™ 0™ ’ m ieszkańcy W arszawy godzinami stoją w  kolejkach z w iadram i do nielicznych 
w ie tn ^ ern  N ‘«r* z te<{0 rodzaju ko lejka stawała się przedmiotem ataku hitlerow skiego p irata  po­
wietrznego, któ ry z karabinów  maszynowych dosłownie kosił dziesiątki bezbronnych mieszkańców s to lik
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K ie dy  lube lska szosa k u rz y ła  się za lim u z y ­
nam i becków i  s ląw o jów  —  jeszcze b ro n iła  się 
stolica. N ie  b y ło  a r ty le r ii p rzec iw lo tn icze j, 
b ra k ło  ka ra b in ó w  d la  obrońców, b ra k ło  żyw ­
ności i  a m u n ic ji. A le  przedm ieścia na jeży ły  
się ba rykadam i, dom y zam ieniono w  fortece. 

.K om un iśc i w y ła m y w a li b ra m y w ięz ień i  szli 
ao okopów. C yw ile  pode jm ow a li b roń po za­
b itych . Żo łn ie rze  i  m ieszkańcy m iasta  w a lczy­
l i  razem. L in ia  fro n tu  opasała stolicę. '

T rzy  tygodnie b ro n iła  się pod deszczem po­
c isków  płonąca i  sk rw a w io na  W arszawa. Bez 
św ia tła  i  wody, bez chleba i  le ka rs tw  —  m ia ­
sto w a lczy ło , trw a ło .

Nierówna to była walka. Na ulicach wyra­

sta ły  bezim ienne m og iły , ludz ie  g in ę li w  za­
sypanych schronach. N aród p ła c ił s trasz liw ą 
cenę za p o litykę  zdrady swoich w ładców . I  po 
m iesiącu w o jn y  na w arszaw skich u licach za­
d u d n iły  bu ty  h itlerow ców ...

S pó jrzc ie  na zdjęcia. N ie  znam y ich  auto­
rów  Znalezione zostały w  w arszaw skich g ru ­
zach. Stare, zniszczone n iek iedy  o d b itk i p rzy­
pom inają , ja k  w yg ląda ła  zdradzona i  oszuka­
na sto lica przed p ię tnastu  la ty .

C iężkie, bolesne to  wspom nienie. A le  może­
m y i  po w inn iśm y wspom nieć tę trag iczną ro ­
cznicę. Le p ie j sobie w ted y  uśw iadom im y, 
czego dokona liśm y w  ciągu la t ub ieg łych i  
czym  dziś jesteśmy. P ią te  państwo przem ysło­
w e w  Europie, b ra j,  otoczony przez,, na rody- 
p rzy jac ió ł, k ra j,  k tórego p rzeds taw ic ie li po­
w o łu je  się do niosących pokó j k o m is ji —  nie 
dopuści do nowego września. Dziś z faszystow­
s k im i czołgam i w a lczym y n ie  na przedm ieś­
ciach W arszaw y, ale jeszcze n im  w y jd ą  z 
p ieców  hu tn iczych  K ruppa . W alczym y o po­
k ó j n ie  ty lk o  d la  naszego m iasta , ale fedla B e r­
lin a  i  Paryża, M oskw y i  Londynu . I  n ie  je ­
steśmy w  te j w a lce  osam otnieni: z nam i na­
rody K ra ju  Rad i  C h in  Ludow ych, w szystk ie  
państw a obozu pokoju, m ilio n y  uczciw ych i 
św iadom ych Niemców' i  cały potężny f ro n t 
poko ju  i  przyjaznego m iędzynarodowego 
wsDółżycia.

Żołnierze i  cyw ile g inęli tak samo —  i  podobnie chowano ich n a  ulicach, 
skwerach, placach— M iasto wyglądało wówczas ja k  jeden w ie lk i cm entarz.

a u|ica _ Żelazna, Solec, Franciszkańska, Nowowiejska? Takie same osmalone ru iny zacierały różnice
dzielnicam i m iasta. U licam i krąży li ludzie z rozbitych 1 spalonych domów w  poszukiwaniu schronienia, 
de szybowały bezkarnie hitlerow skie bombowce, pociski a rty le rii sięgały do najgłębszych schronów—

H itlerow skie lotnictw o i działa niszczą ulicę za ulicą. 
Byl to przedsmak bezprzykładnych barbarzyństw  fa ­
szystów popełnianych w  W arszawie w  pięć la t później..

Bomby hitlerow skie zniszczyły most kolejow y. O biekty ważne strategicznie w  m a- I  ®to fin a ł zdradzieckiej iw lity  k i sanacyjnych rządów : M arszałkow ską d efilu ją  od- 
łym  tylko stopniu były przedm iotem  ataków  lotnictw a. H itlerow cy bom bardując działy h it le r o w s k ie j W ehrm achtu. Może ten chłopiec w  szkolnym mundurku^
bezbronne miasto ju ż w tedy rozpoczęli planowe niszczenie narodu polskiego. przyglądający się spode łba faszystowskim  żołdakom , za parę la t chwyci za broń?



„ N O WI  G O S P O D A R Z E  M A J A  G Ł O S “
%

P O D S U M O W A N I E  A N K I E T Y  „ Ś W I A T A "

OG ŁO SZO N A przez redakcję  „Ś w ia ­
ta “  w ie lk a  ank ie ta  pt. „N o w i go­
spodarze m a ją  głos“  przyn iosła  
o b fity  plon. Po odrzuceniu pe\y- 
nej ilośc i lis tó w  dosyć szablono­
w ych  i  ogóln ikow ych , k tó re  ogra­

n iczy ły  się do suchych odpow iedzi na 
podsunięte przez nas pytan ia , pozostałe 
w ypow iedz i- C zy te ln ikó w  „Ś w ia ta “  b y ły  
bardzo in teresujące, pożyteczne, n ieraz 
nadspodziewanie „fachow e“ , rzeczowe 
i gospodarskie.

W SPÓŁG OSPO DARZE
N ie b rak by ło  p raw dz iw ych  re fe ra tów  

na 8— 10 i  12 stron maszynopisu, au torzy 
poddaw a li ta m  drobiazgowej, a n ieraz 
bardzo in te resu jące j analiz ie  uk ła d  swe­
go nowego m ieszkania, swego osiedla, 
swego m iasta. O b jaw em  n iezw yk le  p rzy ­
je m nym  a powszechnym  by ło  zajęcie się 
przez uczestn ików  an k ie ty  prob lem am i, 
k tó re  pozornie wyki-aczały poza je j ra ­
m y: zw raca li on i n ieraz uwagę na za­
obserwowane m arn o traw stw o  m a te ria ­
łó w  budow lanych, na w yrzucan ie  w  b ło ­
to p ien iędzy państw ow ych przez b rako ­
robów  i  n iech lu jów . Sygnalizow ano nam  
np „ że w  w ie lu  domach i  osiedlach przez 
w ie le  m iesięcy lo ka to rzy  me m a ją  licz ­
n ik ó w  e lektrycznych , a p rąd  czerp ią z 
budow y —  k to  za to  będzie’ p łac ił, ja k  
w yg ląda ją  „koszta  w łasne“  takiego 
przedsięb iorstw a budowlanego, k tó re  
pok ryw a  fak tyczn ie  rach u n k i za e lek­
tryczność dz ies ią tków  p ryw a tnych  
osób? —  p y ta li nasi C zyte ln icy. Czyż ten 
d robny  p rzyk ła d  —  jeden z w ie lu  —  nie 
jes t sym ptom atyczny? Czyż n ie  je s t on 
p iękn ym  dowodem, ja k  wzrosło  w  na­
szym społeczeństwie poczucie odpow ie­
dzialności za wszystko, co się dokoła 
dzieje?

W  tak ich  pozornie b łahych, drobnych 
sprawach odb ija  się także ten  ogrom ny 
przełóm, ja k i zaszedł w  naszym społe­
czeństwie, w idać  w  n ich  tę o lb rzym ią  
szkołę społeczną, ja k ą  d la  nas wszyst­
k ich  razem i  d la  każdego z osobna by ło  
dziesięć la t  P o lsk i Ludow e j, dziesięć la t  
na uk i gospodarzenia w łasnym  kra jem .

N ie  szczędzą nasi C zy te ln icy  s łów  k ry ­
ty k i,  n ieraz bardzo os tre j k ry ty k i,  n ie  
zam yka ją  oczu na błędy, b ra k i i  us te rk i. 
A le  w  o lb rzym ie j w iększości w ypadków  
jes t to k ry ty k a  gospodarska, n ie  bez­
p łodne w yrzekan ia , a k ry ty k a  twórcza, 
kon s tru k tyw na . K ry ty k u ją  z ły , bezm yśl­
n y  uk ład  m ieszkania —  i  zaraz n -d a ią  
w łasne propozycje, ja k b y  go zm ienić na 
lepsze, ja k  le p ie j „zorgan izow ać“  tę  sa­
m ą pow ie rzchn ię  m ieszkalną. K ry ty k u ją  
a rch itek tu rę , rozmieszczenie p u n k tó w  
usługowych, do jazdy do dom ów  —  i  za­
raz sam i proponu ją , ja k ie  zm iany chcie­
l ib y  w idz ieć w  elewacjach dom ów, ja k ie  
p u n k ty  usługowe i  gdzie na leżałoby za­
łożyć w  ich  osiedlu, ja k  le p ie j poprow a­
dzić d rog i dojazdowe.

A  p rzy  ty m  w szys tk im  zda ją sobie o n i' 
sprawę —  i  w e w łasnych lis tach  z ca łym  
naciskiem  podkreś la ją  —  że są to tru d ­
ności i  b ra k i w yw o łane  ogrom nym  w zro­
stem  naszego budow n ic tw a , szybkim  
rozw ojem  naszej gospodarki, b ra k i w y ­
n ika jące  z tego, że bu du jem y ta k  ja k  
n igdy w  Polsce nie  budowano. U czym y 
się wszyscy, uczą się nasi inżyn ie row ie , 
techn icy i  robo tn icy , uczym y się spraw  
i  p rob lem ów  zupełn ie d la  nas nowych —  
a czyż można w  ta k ie j sy tua c ji un iknąć 
błędów?

Nasza ank ie ta  przyn ios ła  dużo rzeczo­
wego, krytycznego m a te ria łu . Część jego 
ju ż  została w yko rzystana  przez czyn n ik i 
na jba rdz ie j zainteresowane —  np. wszy­
s tk ie  odpow iedzi z N ow e j H u ty  b y ły  
szczegółową przeanalizowane przez spec­
ja ln ie  tam  pow ołaną kom isję , w  skład 
k tó re j w esz li przedstaw icie le  DR N, bu ­
dow y m iasta, p ro je k ta n c i i  inżyn ie row ie .

W  liśc ie  ow ej ko m is ji, k tó ra  by ła  na 
te ren ie  N ow e j H u ty  w spóło rganiza torem  
naszej ank ie ty , czytam y m. in .:

„Z  w y n ik ó w  an k ie ty  jesteśm y bardzo 
zadowoleni... p rzesła liśm y je  m . in . do 
Centra lnego Zarządu ZOR, do K W  
PZPR, Dzieln. R ady N arodow e j, M iasto -
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p ro je k tu  K ra k ó w  i  in . P ub likow ane  b y ły  
one rów n ież w  tu te jsze j „Gazecie K ra ­
k o w s k ie j“  i  w  p iśm ie  zak ładow ym  „B iu ­
le tyn  T echn ika“ . Rów nież z satysfakcją  
in fo rm u je m y , że w  w y n ik u  an k ie ty  zo­
sta ł w yd a n y  przez D yre kc ję  B udow y 
M iasta  N ow a H u ta  szereg is to tnych  za­
rządzeń w ew nę trznych  i  w  stosunku do 
M ia s to p ro jek tu . M iędzy in n y m i na sku­
tek  w spom nianych zarządzeń prze jrzane 
zostały p ro je k ty  w szystk ich  ob iektów ' 
będących w  budow ie  i  w prow adzono w  
n ich  zm iany w  k ie ru n k u  polepszenia roz­
p lanow ania  m ieszkań. Będziem y jako 
K o ło  P Z IT B  w  dalszym  ciągu czynić sta­
ran ia , aby w  ja k  na jw iększe j m ierze zre­
alizow ać słuszne pos tu la ty  uczestników 
ankie ty ...“

Niesposób oczyw iście w y liczyć  w  omó­
w ie n iu  w szystk ie  spraw y, ja k ie  po ru ­
szy li nasi C zyte ln icy. Z a jm iem y się tu  
na jw ażn ie jszym i i na jb a rdz ie j typo w y­
m i —- w ie le  bow iem  pytań, życzeń czy 
s łów  k ry ty k i obracało się dokoła tych 
samych spraw.

Ś C IA N A  I  M EB EL

U czestn icy a n k ie ty  obszernie na ogół 
odpow iada li na p u n k t 1 —  „R ozp lanow a­
nie m ojego m ieszkan ia“ . Najczęściej spo­
ty k a liś m y  zarzu t „n ieus taw nośc i“  pokoi 
czy m ieszkań. N ie k tó rzy  C zyte ln icy, ja k  
np. ob. M a rtyn ie c  z Częstochowy, zadali 
sobie tru d  szczegółowej ana lizy  rozm ia­
ró w  poko ju  czy kuch n i i  ud ow adn ia li 
wcale przekonyw ająco, że p rzy  pomocy 
drobnych stosunkowo zm ian w  p ro je k ­
cie m ożna b y ło  znacznie le p ie j w y k o ­
rzystać pow ie rzchn ię  m ieszkalną, a 
zwłaszcza pow ie rzchn ię  ścian, p rzy  k tó ­
rych  ustaw iam y meble.

Jako najczęściej spotykane „g rzechy“  
w ym ien iano : umieszczanie d rz w i pośrod­
k u  dużej ściany i  rozb ic ie  je j w  ten  spo­
sób na dw ie  części, z k tó rych  żadna nie 
pom ieści szafy; um ieszczanie g rze jn ikó w  
w  podobny sposób, nieprzem yślane in ­
sta low anie lic z n ik ó w  e lektrycznych  lu b  
gazom ierzy na ścianie, k tó ra  by  nada­
w a ła  się do ustaw ien ia  dużego mebla. 
Czasem pozorny drobiazg —  np. gn iazd­
ko do w ty c z k i e lek tryczne j lu b  k o n ta k t 
u lokow any pośrodku dużej pow ie rzchn i 
dok ładn ie  ją  „u n ie szko d liw ia “  —  trudn o  
odsuwać szafę d la  zapalenia św ia tła .

Stąd gorący apel d o  naszych p ro je k ­
ta n tó w  —  pam ię ta jc ie  o tym , że o 
u s t a w n o ś c i  m i e s z k a n i a  decy­
du je  n ie  ty lk o  jego pow ierzchn ia, a le  
t a k ż e  p ł a s z c z y z n a  ś c i a n .

Bardzo często n o w i gospodarze skarżą 
się na to , że różnego rodza ju  przedpoko­
je, k o ry ta rz y k i itd . okrada ją  ich  z należ­
ne j im  pow ie rzchn i. Szereg C zy te ln ików  
dowodzi w  swych lis tach, że można by ło  
w  ich  m ieszkaniach w yko rzystać część 
„po w ie rzchn i k o ry ta rz y k o w e j“  na po­
w iększenie izby m ieszkalnej.

Często pow tarza jącym  się b ł ę d e m  
—  oczyw istym  i  ka rd yn a ln ym  błędem, 
na k tó ry  z ca łym  naciskiem  zw racam y 
uwagę a rch itek tów , je s t l o k a l i z o w a ­
n i e  k u c h n i  o d  p o ł u d n i o w e j  
s t r o n y .  P ros im y w  ta k ie j ku c h n i ugo­
tować obiad w  gorący dzień, zwłaszcza 
jeże li pod kuch n ią  p a lim y  węglem . Jed­
na z gospodyń dom owych, ob. M . z 
M D M -u , zapytu je , czy troska  «  -człowie­
ka nie  obe jm u je  żon (!) A  poza żonam i 
są jeszcze sp iżark i, k tó re  też n ie  czują 
się n a jle p ie j w  słonecznej kąp ie li. P rzy­
pom ina o ty m  m. in . ob. Jan Baka, m a j­
ster budow lany z N ow e j H u ty .

In te resu jący  p ro je k t, na pewno w a r t 
zastanow ienia, w ysuw a w  sw o im  liśc ie 
inż. Eugeniusz K ru k . Na ko n kre tnym  
p rzyk ładz ie  dw uizbow ego m ieszkania 
(pokój z kuchnią) dow odzi on, że można 
by  w .te g o  typu  m ieszkaniach p ro je k to ­
wać kuchn ię  ja ko  drugą n ie w ie lką  izbę 
z w ydz ie loną niszą kuch en ną .. Za insta­
low an ie  przegrody lu b  z w yk łe j zasłony 
zam ien ia łoby w  godzinach popo łudnio­
w ych kuchn ię  na izbę użytkow ą. W arto  
jego propozycję przeanalizować.

Ob. Wiesława Norek apeluje do pro­
jektantów, żeby ustalając rozm iary po­

ko jów , zwłaszcza na jm n ie jszych, 
uw zg lędn ia li przecię tne w y m ia ry  ta k ich  
m eb li, ja k  tapczan, szafa itd . Czasem za­
b rakn ie  10 cm szerokości, k tó re  można 
by doskonale u jąć  z długości pokoju. 
A pe l bardzo słuszny, na leżałoby go po­
łączyć z w ezw an iem  pód adresem prze­
m ysłu  m eblarskiego o usta len ie  znorm a­
lizow anych  w y m ia ró w  na jw ażnie jszych, 
se ry jnych  m ebli.

B R A KO RO BO M  POD RO ZW AG Ę

C zytając odpow iedzi na p u n k t 2: „N a j­
ważnie jsze u s te rk i i b ra k i“  nasłuchaliś­
m y  się sporo gorzkich słów  i  ostre j k r y ­
ty k i.  P rzekazujem y ją  wszelkiego ro ­
dza ju  brakorobom , n iech lu jom , m arno­
traw co m  i  partaczom . A  także kom is jom  
nadzoru i  kom is jom  odb iera jącym  bu ­
dyn k i. N a jw yższy czas, żeby postanow ie­
n ia  P a r t ii i  Rządu o w a lce z budow la ­
nym  brakoróbstw em  s ta ły  się d la  tych  
k o m is ji ż e l a z n y m  p r a w e m .

Najpospolitsze, aż zbyt dobrze znane 
uste rk i, to  pacząęe się okna i  d rzw i, w y ­
padające fu try n y , fra m u g i ok ienne ze 
szparam i na k ilk a  pa lców, pa rtack ie  
ty n k i, k rzyw e  podłogi, złe izo lacje  pow o­
dujące zacieki. W  k ilk u n a s tu  (!!) lis tach 
m ieszkańcy now ych m ieszkań skarżą się 
na piece „J a w o r“ , k tó re  dym ią, gasną, 
p rycha ją , kopcą —  ty lk o  n ie  grzeją. P ie­
ce „J a w o r“  zdoby ły  sm utną sławę w  ca­
łe j Polsce, po ostre j k ry ty c e  prasow ej i 
k o n tro li w y tw ó rn i zapow iedziano ra d y ­
ka lną  poprawę. Zobaczymy. I  sp raw dzi­
my.

Paczenie się okien, spowodowane sto­
la rk ą  z m okrego drzewa, powoduje 
ogromne s tra ty  ciepła, na co słusznie 
zw raca ją  uwagę nasi C zyte ln icy. D latego 
w a rto  zastosować p ro je k t w ysu n ię ty  aż 
przez trzech uczestn ików  an k ie ty  —  aby 
zaopatrzyć okna w  dw a zam knięcia  u 
do łu  i  u góry, a n ie  w  jedno pośrodku, 
ja k  to  się dziś rob i. O kno będzie szczel­
niejsze, drzew o zsychając się n ie  będzie 
się paczyło. M a ła  rzecz, a pożyteczna.

O skandalicznych n iedbalstw ach do­
nosi nam  C zyte ln iczka (nazw isko zna­
ne red akc ji) z warszawskiego osiedla 
Ochota. C y tu jem y: „O d c h w ili przekaza­
n ia  b lokó w  w szystk ie  reze rw ua ry  są ze­
psute. W oda prze lewa się przez sedesy, 
zalewa m ieszkania... z b io rn ik i fa b ryka  
w yko na ła  w a d liw ie , Z B M -5  p rzy ję ło  je  
jednak  i  zainsta lowało. K iedyś te rezer­
w u a ry  trzeba będzie wym ieniać... Koszta 
robocizny, zm arnow any czas —  aż się w  
g łow ie  kręc i. To są sum y, k tó re  dz ięk i 
brakorobom  idą  prosto w  błoto...“

Ta sama C zyte ln iczka donosi o zupeł­
n ie  szczególnym w ypadku  „b rakoróbstw a 
p ro jektow ego“ : paw lacz —  bardzo po­
żyteczne urządzenie, o k tó re  zresztą p ro ­
si w ie lu  m ieszkańców —  umieszczono u 
n ie j w... po ko ju  m ieszkalnym . P roponu je­
m y um ieścić na paw laczu p ro je k ta n ta .—  
na k ilk a  d n i o chleb ie i  wodzie.

W ie lu  naszych C zyte ln ików , z p ra w d z i­

w ie  gospodarskim  zm ysłem , zw raca u- 
wagę i  na ta k ie  u s te rk i czy b łędy, k tó re  
n ie  dotyczą ich bezpośrednio, ale p rzy ­
czyn ia ją  szkody naszej gospodarce. Ob. 
K am ieńska K ry s ty n a  z N ow e j H u ty  — 
osiedle B2 pisze: „ Izo la c ję  ru roc iągów  
centra lnego ogrzew ania zdalaczynnego 
n iep raw id ło w o  w ykonano (w  z im ie  po-’ 
nad ru roc iągam i śnieg ta ja ł i z iem ia by­
ła zupełn ie  sucha)...“  Ta sama Czyte ln icz­
ka i w ie le  innych  zw raca ją  uwagę na na­
gm inne m arn o traw s tw o  czasu i  m a te ria ­
łów , ja k ie  pociąga za sobą b ra k  koo rdy­
na c ji robót ins ta lacy jnych . Znana to już  
h is to ria  —  przychodzą e lek trycy , rozko­
pu ją , in s ta lu ją , zagrzebują. Po dwóch 
dniach przychodzą te le fon iśc i —  pow ta ­
rza się to samo. A  potem  gazow nicy a l­
bo c i od kana lizac ji. A  może by  ta k  na­
łożyć wreszcie k a ry  pieniężne na odpo­
w iedz ia lne  przedsięb iorstw a —  to  cza­
sem na jlepszy środek na taką  radosną 
twórczość. Naszych C zy te ln ikó w  słusznie 
gn iew a tak ie  m a rn o traw s tw o  pub licz ­
nych pieniędzy.

M O N O TO N IA , M O N O TO N IA

Sporo c iekaw ych uw ag nadesłano nam 
na tem at a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i no­
w ych  osiedli. W ie lu  C zy te ln ikó w  zastrze­
ga się zresztą, że trudn o  dziś o ostatecz­
ny sąd czy op in ię, bow iem  ich  osiedle 
czy dz ie ln ica  n ie  jes t ostatecznie upo­
rządkow ana, dom y nie  o tynkow ane, zie­
leń  dopiero na plan ie . A  przecież m iesz­
ka ją  on i w  now ych dom ach ju ż  n ieraz od 
dwóch, trzech la t. T o  jes t też znam ienny 
sygnał. S praw a ostatecznego -wykończe­
n ia  i zagospodarowania now ych osiedli 
domaga się szybkiego i  radyka lnego roz­
w iązania, d o jrza ła  ju ż  ostatecznie. M in i­
sterstw o B ud o w n ic tw a  M ia s t i  O siedli, 
ZO R i  M in is te rs tw o  G ospodark i K o m u ­
na lne j muszą w spó ln ie  tą  spraw ą się za­
jąć, i  to  zaraz. N ie  uporządkow ane i  n ie  
w ykończone osiedla szpecą nasze m ia ­
sta, n ie  o tynkow ane dom y pow odu ją  o- 
grom ne s tra ty  c iepła, b ra k  do jazdów  i  
dróg od b ija  się na samochodach i  tra n ­
sporcie, b ło to , b ru dy , rozgrzebane śm ie t­
n ik i są ź ród ła m i sm rodu i  chorób. W ie­
le  tu  pomoże, zapoczątkowana w  W ar­
szawie z ju ż  w idocznym i w y n ik a m i, tak  
zwana akc ja  P M  —  porządkow ania 
m iast. T rzeha ją  rozw inąć i upowszech­
nić,

W ie lu  C zy te ln ikó w  skarży się na mo­
notonię, na „koszarowość“  a rc h ite k tu ry  
now ych dom ów. Są je dn ak  pocieszające 
głosy, wskazujące, że idz iem y k u  lepsze­
m u, że nowe b lok i, nowe części osied li 
są p ro jek tow ane  s ta rann ie j, z w iększą 
dbałością o in d y w id u a ln y  w yraz  p las ty ­
czny, o urozm aicenie d la  oka, o detal. 
Przed a rch ite k ta m i naszym i stoi poważ­
ny p rob lem : m ieszkańcy naszych m iast 
chcą i  m a ją  najśw iętsze p raw o  żądać

I tk iic u iii u  *łr. 2}

Do nowych mieszkań w  nowych osiedlach w prow adzają się now i gospodarze. Ich  
krytyczne uw agi, ich w nioski i uw agi stanowią cenne w skazów ki d la projektantów .



Niedobrze się dzieje w oblęgorskim pałacu: dachy 
przeciekają, m ury niszczeją, na ścianach —  grzyb...

Sprawę ufundow ania muzeum uzgodniono z rodziną p i­
sarza. Na fot. H enryk Sienkiew icz-syn z żoną i córką.

W  Oblęgorku powstanie M uzeum  Sienkiew iczowskie, 
wzorowane na radzieckich muzeach biograficznych.

T i  ki f l r i T i r  Df t Uf OTi i i  n „W  P U S T Y N IT A M G D Z I E  P 0 W b 1 A t  U I  W P U S Z C Z Y “

Napisał: MARIAN BRANDYS
Zdjęcia: J. KOSIDOWSKI

N a  O S IE M N A S T Y M  k ilom e trze  od K ie lc  —  zagu­
biona wśród św ię tokrzysk ich  lasów i  podkie lec- 
k ich  bezdroży —  leży n iew ie lka  posiadłość ziem ­
ska, k tó re j dziwaczna i  trudn a  do zapam iętania 
nazwa O blęgorek w iąże się trw a le  z im ien iem  

w ie lk iego  pisarza polskiego H e n ryka  S ienkiew icza. 
O blęgorek —  niegdyś na jzw yk le jszy  m a ją tek  szla­
checki — aw ansował do godności Oblęgoęka s ie nk ie w i­
czowskiego m n ie j w ięce j przed pó ł w iek iem . S tało się 
to dok ładn ie  w  roku  1900, k iedy  w  całe j Polsce święco­
no uroczyście dw udziestop ięcio lecie pracy tw órcze j au­
tora „T ry lo g ii“  i  „K rz y ż a k ó w “ . C zyte ln icy  i w ie lb ic ie le  
książek s ienkiew iczow skich  uczc ili jub ileusz u lub ione­
go pisarza w span ia łym  i  n ie zw yk łym  darem. Ze składek 
niezliczonych ofia rodaw ców , k tó rych  same podpisy w y ­
p e łn iły  aż cztery grube księgi, zakupiono p iękn ie  po ło­
żony m a ją tek  z iem ski i  oszpecono go bardzo b rzyd k im  
pałacem w  s ty lu  ow ej bezsty low ej epoki. T ak  wyposa­
żony O blęgorek o fia row ano na w łasność H e n ryko w i 
S ienkiew iczow i.

N aw iasem  m ów iąc, p iękny  ten dar n ie  u n ik n ą ł p ię t­
na przys łow iow ego polskiego bałaganu. W sku tek  n ie­
dopatrzenia czy też z łe j gospodarki ad m in is tra to rów  
funduszu jubileuszowego, O blęgorek dostał się S ienkie­
w iczow i z poważnym  obciążeniem  hipotecznym , k tó re  
spadkobiercy obdarowanego spłacać m us ie li przez w ie ­
le, w ie le  la t. Sam S ienkiew icz zareagował na d ług  h i­
poteczny z p ra w d z iw ie  s ienk iew iczow sk im  hum orem . 
„C zyż m ogło być inaczej? —  pow iedz ia ł —  Czyż po lsk i 
m a ją tek  z iem ski m óg łby is tn ieć  bez obciążenia h ipo­
tecznego?“

Przez następne czternaście la t  —  od jub ileuszu  do 
w ybuchu p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j —  podk ie leck i 
O blęgorek b y ł u lub ion ym  i  s ta łym  m ie jscem  wczasów 
le tn ich  w ie lk ieg o  pisarza. Każdego la ta  zjeżdżał Sien­
k iew icz  starożytną landarą  z K ie lc  do O błęgorka i  tu  
spędzał wakacje . W  O blęgorku p rz y jm o w a ł odw iedziny 
n a jw yb itn ie jszych  p rzeds taw ic ie li ówczesnego św iata 
ku ltu ra lnego , do O błęgorka G ebethner p rzysy ła ł m u 
k o re k ty  „P o topu“  i  „P ana W ołody jow sk iego“ , w  Oblę­
gorku rozpoczynał lu b  w ykańcza ł p isanie w ie lu  książek, 
k tó re  dz is ia j są w łasnością m ilio n ó w  czy te ln ikó w  na 
ca łym  świecie.

W  czasie tych k ilk u n a s tu  la t  szlachecki O blęgorek 
suto porósł w  tra d yc je  sienkiew iczow skie. B rz y d k i pa­
łac ob lęgorski w y p e łn ił się daram i, nadsy łanym i przez 
czy te ln ikó w  ze w szystk ich  stron k ra ju . N a pó łkach b i­
b lio tecznych stanęły rzędem egzem plarze au torsk ie  ob­
cojęzycznych przek ładów  dz ie ł s ienkiew iczow skich, a 
n ie w ie lk ie  b iu rko , na k tó ry m  pow sta ły  n iek tó re  roz­
dz ia ły  „W  pu s tyn i i  w  puszczy“  oraz dw ie  sławne nowe­
le, s ta ło  się ogólnonarodową re lik w ią  k u ltu ra ln ą . W spo­
m n ien ia  s ienk iew iczow sk ie  nasyciły  sobą w szystk ie  ką­
ty  ziem iańskiego O błęgorka, nadając tem u m ie jscu cha­
ra k te r na tura lnego m uzeum -pom nika.

A le  po śm ie rc i H e n ryka  S ienkiew icza i  w  czasie m ię ­
dzywojennego dw udziesto lecia n ie  uczyniono nic, aby 
to na tu ra lne  sied lisko tra d y c ji s ienkiew iczow skich 
przekszta łcić w  rzeczyw iste m uzeum  biogra ficzne w ie l 
kiego pisarza. M yś l s tw orzenia m uzeum  Sienkiew iczów 
skiego pow sta ła  dopiero ostatn io. Jak  m n ie  po in fo rm o 
wano w  czasie mego niedawnego poby tu  w  O blęgorku, 
rea lizacja te j p iękn e j id e i zna jdu je  się na ja k  na jle p ­
szej drodze. Decyzja u fu ndo w a n ia  m uzeum  została ju z

ostatecznie uzgodniona m iędzy o fic ja ln y m i czynn ikam i 
k u ltu ra ln y m i a obecnym i w łaśc ic ie lam i O błęgorka: 
H e nryk ie m  S ienkiew iczem -synem  i  córką w ie lk ieg o  p i- 
sarza _ Jadw igą K o rn iłło w iczo w ą . O rganiza­
c ja  m uzeum  w  O blęgo r­
k u  będzie w zorow ana 
na s ław nych  muzeach 
b iog ra ficznych  w  Z w ią z ­
k u  Radzieckim , ja k  ta ł- 
sto jow ska Jasna Pola­
na i  czechowowski dom- 
m uzeum  w  Jałcie. Po­
zostałe po S ienkiew iczu 
p a m ią tk i posłużą do zre­
kons truow an ia  jego po­
k o jó w  w  ic h  daw ne j po­
staci. Inn e  poko je  pa ła­
cu oblęgorskiego zostaną 
przeznaczone na p racow ­
n ie  d la  h is to ry k ó w  li te ­
ra tu ry  i  m onogra fów , in ­
teresu jących się specja l­
n ie  twórczością S ienkie­
w icza oraz na m ieszka­
n ie  d la  na jb liższe j rod z i­
n y  pisarza.

W yda je  m i się, że n i­
kom u n ie  trzeba spec ja l­
n ie  tłum aczyć, ja k  cen­
n ym  w k łade m  do  k u l­
tu ry  po lsk ie j będzie pow ­
stan ie  m uzeum  s ienk ie ­
w iczow skiego i  ja k  b a r­
dzo całem u społeczeń­
s tw u w in n o  zależeć na 
na jszybszym  zrea lizow a­
n iu  te j in ic ja ty w y .

N ieste ty , przekonałem  
się W O blęgo rku na w ła ­
sne oczy, że sama tech­
niczna rea lizac ja  p ro je k ­
tu  ro z w ija  się W tem pie 
żó łw im , z ogrom ną szko­
dą d la  m a te ria ln e j sub­
s ta n c ji przyszłego m u ­
zeum. Pałac oblęgorski, 
w  w y n ik u  zniszczeń w o ­
jennych  i  w ie lokro tnego 
wypuszczania w  dzierża­
wę, zna jd u je  się w  sta­
n ie  op łakanym . Dachy w 
n im  przeciekają, na ścia­
nach p len i się grzyb, me­
ble  s ienkiew iczow skie n i­
szczeją. N ie  trzeba być fa ­
chowcem, aby móc s tw ie r­
dzić, że jeże li natychm iast, 
jeszcze przed końcem  lata, 
n ie  pode jm ie  się środ­
k ó w  zaradczych, to  szko­
d y  mogą być n ie o b li­
czalne i  tru d n e  do na ­
p raw ien ia .

Pragnę o ty m  stan ie rze­
czy po in fo rm ow ać kom pe­

tentne czynn ik i ku ltu ra lne . N ie może przecież ta k  być, 
aby w sku tek k ilkum ies ięczne j zw łok i, w y ty k a ją c e j z za­
ham ow ań b iu rokra tycznych , niszczało dzieło k u ltu ra ln e , 
którego trw a n ie  obliczone jest na łata.

K iedy za k ilka  la t najm łodsza prawnuczka H enryka Sienkiew icza nauczy się czytać 
i pozna dzieła swego sławnego pradziadka — muzeum będzie już chyba gotowe.



IE  TR U D N O  m i będzie naw iązać do po­
przedniego a rty k u łu , gdzie była  m owa o 
spraw kach k rzyżack ich  w  G dańsku. W y ­
starczy, że przypom nę, co pow iedz ia ł A lb e r t 
Forster, p ie rw szy ( i na szczęście osta tn i) 
gau le ite r gdańskiego NSDAP. W  ro k u  1940. 
k ie dy  nie  m us ia ł ju ż  o w ija ć  słów  w  baw e ł­
nę, w zn iós ł do gó ry  zrabow any na W aw elu 
sztandar Z akonu i  rzek ł: „M y  N iem cy, na­
rodow i socja liści, będziem y się teraz u w a ­
ża li za K rzyżakó w  X X  s tu lec ia ; ca ły  wschód, 

bez reszty, m usi być n iem ie ck i“ . Szczere to było  pow ie­
dzonko i  bardzo w ym ow ne. D la  w iększej jasności dodać 
trzeba ty lk o , że ta k im  poglądom  ho łdow a ł Forster nie 
od ro ku  1940, ale od la t  znacznie wcześniejszych, o czym 
św iadczy cała m iędzyw o jenna h is to r ia  Gdańska.

S K R O M N E  P O C ZĄ TK I«.

24 paźdz ie rn ika  1930 ro ku  na dw orcu  ko le jo w ym  w  
G dańsku grupa ponurych osobn ików  obserw owała w y ­
siadających z be rlińsk iego  pociągu; oczekiwa ła p rzy ­
bycia gaule ite ra . D z ia ło  się to  św item , m iasto spało jesz­
cze, n ieśw iadom e w a g i te j c h w ili.  W olne M iasto  Gdańsk, 
powołane do życ ia  przez T ra k ta t W ersalski, śn iło  być 
może o la tach  prospe rity , ja k ie  m ia ły  przy jść  pod wyso­
k im  pa trona tem  L ig i Narodów... K o n s ty tu c ja  W olnego 
M iasta  gw aran tow a ła  ta k  P o lakom  ja k  i  N iem com  gdań­
sk im  rów no upra w n ien ie  i  szereg innych  w o lności oby­
w a te lsk ich . Polsce w p raw dz ie  G dańska n ie  zwrócono, 
ale przyznano je j doda tkow e p rz y w ile je  —  opiekę nad 
kom un ikac ją , kom orą  celną, pocztą i  ta k  da le j.

28-le tn i d ryb las  w  ty ro ls k ic h  spodenkach m ia ł w k ró t­
ce zm ienić ten  stan rzeczy. Podszedł do zgromadzo­
nych na peron ie osobn ików  i p rze ds taw ił się: A lb e r t  
Forster, ga u le ite r N S D A P  na m iasto  Gdańsk, specja lny

U lice zaroiły się od m undurów SA... B ojów ki stały 
się n iebaw em  praw dziw ym  postrachem Gdańska.

W ytyczna, jaką H itle r przekazał Forsterow i, brzm iała: „Pozwólm y, aby Gdańsk pozostał m iejscem  zaognienia, 
a któregoś dnia znajdzie się przyczyna przedsięwzięcia pewnych posunięć..." Forster realizow ał ją  skutecznie.

w y s ła n n ik  Fuehrera  do spraw  h itle ry z a c ji. Tego same­
go w ieczora ud ow odn ił sk łóconym  m iędzy sobą i  g łupa­
w y m  gdańskim  h itle row com , że F ueh rer w ie d z ia ł co 
rob i pow ie rza jąc m u  ro lę  bakcyla , k tó ry  m ia ł na ty m  te­
ren ie  zaszczepić nazistow ską zarazę. W  ja k ie jś  szopie 
w yg ło s ił F ors te r czterogodzinne przem ów ien ie, po czym  
w yn ies iony  został na rękach przez rozentuzjazm ow a­
nych słuchaczy. W y tłu m a czy ł bow iem  swem u audyto­
r iu m , że hasło „zu ru e ck  zum  R eich“ , to  „k rz y k  "serca 
każdego gdańskiego N iem ca“ ; n ic  p rzy  ty m  nie  szko­
dziło, że sam u jrz a ł to  m iasto po raz p ie rw szy  w  życiu. 
Z acytow a ł także słowa H itle ra , stanow iące w ytyczną 
dzia łan ia : „P ozw ó lm y, aby G dańsk pozostał m ie jscem  
zaognienia, a któregoś d n ia  zna jdz ie  się przyczyna przed­
sięwzięcia pew nych posunięć...“

G dańsk ju ż  w  następnych tygodn iach odczuł obecność 
Forstera, tego „rdzennego Gdańszczanina“ , z B a w a rii 
rodem. M ie jscow e N S D A P , dotychczas zakonspirowane 
i liczące co na jw yże j 200 członków , poczęło rozrastać się 
gw a łto w n ie  i  coraz śm ie le j podnosić głowę. Spokojne 
u liczk i G dańska, Wrzeszcza i  Sopotu czegoś tak iego jesz­
cze nie  og lądały: za ro iło  się wszędy od m u n d u ró w  (SA, 
SS, HJ), od pa łek i  kaste tów , po lec ia ły  p ierw sze szyby 
w  sklepach żydow skich  i  po lsk ich . Pod hasłem  „w y tę ­
p ien ia  soc ja lis tów  i  Ż yd ó w “  p rzys tą p ił F o rs te r do a taku  
na ca ły  f ro n t  an tyfaszystow ski. Od rana do w ieczora 
t rw a ły  przemarsze bo jów ek, bębnien ia , zawodzenia na 
piszczałkach. P arady  i  pochody zos taw ia ły  zawsze za 
sobą k rw a w y  ślad: k to  bow iem  przed m aszerującym  
oddziałem  n ie  podn iósł rę k i na „h e il“ , tego zb ito , poko­
pano, poraniono —  obojętne, czy b y ł to  P olak, czy b rzu ­
chaty n iem ieck i m ieszczuch „d o  p o lity k i się n ie  m ie ­
szający“ .

T ak ie  to  b y ły  „sk rom ne  początk i“  dz ia ła lności F o r­
stera i  jego „ch łopców “ .

D Z IA Ł A N IA  „D Y N A M IC Z N E “

B ieg ły  la ta , gdańskie N S D A P  da le j porasta ło  w  p ió r­
ka. Skąd b ra ło  ty lu  chętnych do  „m o k re j rob o ty “ ? N ie ­
z ły  żołd w yp łaca ło  sw o im  bojówkarzom ... Z  d ru g ie j s tro ­
ny a w a n tu ry  i  m ordob ic ia  n ie  pow odow a ły  jakoś żad­
nych konsekw enc ji: W ysok i K om isa rz  L ig i N a rodów

siedzia ł spoko jn ie  w  sw o je j w i l l i  i  n ie  zab ie ra ł głosu, 
m ilcza ł także K om isa rz  G enera lny  R.P. G arnę ły  się w ięc  
gdańsko-n iem ieckie  m ę ty  pod znak sw astyk i.

Zachęcony m ilczen iem  „c z y n n ik ó w “  F ors te r p rzy­
s tępu je  do  dz ie ła  ju ż  po­
ważnie jszego: “do kam ­
p a n ii w yborcze j i  osta­
tecznej ro z p ra w y  z  „o -  
pozyc ją “ . Oha te  zadania 
p o jm u je  w  sposób sobie 
w ła śc iw y . W yt»ory w y ­
g ryw a  bez tru d u ; w p ra w ­
dzie d z iw n y m  p rzyp a d - 
k ie m  oddano w ted y  w ię ­
cej głosów, n iż  b y ło  up ra ­
w n io n ych  do głosowania — 
ale to  nieważne! P rotestów  
by ło  n iew ie le , bo k to  za­
b ie ra ł głos, ten  dostawa? 
przez okno postrza ł ś ru ­
tem , w  jego m ieszkan iu 
w ybucha ła  bu te lka  z k a r­
b idem  albo po prostu  
na pada li go „n ieznan i 
sp ra w cy“ .

Z  p rz e c iw n ik a m i po ­
lity c z n y m i na  raz ie  po ­
stępow a ł F o rs te r dosyć 
elegancko. Spotkanem u 
na u lic y  „opozycjon iśc ie“  
pow iedz ia ł co n a jw y ż e j: 
„T y  Świnio, p ie rw szy  
będziesz w is ia ł“  (zdarzy­
ło  się to  przed sopoc­
k im  kurhausem  mece­
nasowi. W eisow i, p rz y ­
wódcy n iem ieck ich  na ro ­
dowych dem okra tów ). A le  
na ty m  kon iec; na p ra w ­
dziw e zaś czyny p rzy ­
szedł czas dopiero póź­
n ie j i  to, rzecz p ro ­
sta, n ie  w  stosunku  do 
na rodow ych  de m okra ­
tów , k tó rz y  i  ta k  b y li 
dostatecznie przerażeni. 
W ła śc iw y  a ta k  p rzypuś­
c iło  N S D A P  p rze c iw ko

K o n s ty tu c ja  gdańska gw a­
ra n to w a ła  Polsce nadzór



działaczom  lew icy , a w  szczególności członkom  K P P  
i  K P D , w spó łdz ia ła jącym  ze sobą ściśle i  n ieugięcie 
w ys tęp u jącym  do w a lk i z h itle ry z a c ją  Gdańska.

G łów ną  siłę uderzeniową NS D A P  stanowiła... po lic ja  
gdańska. P rzekszta łc iła  się ona bow iem  niepostrzeże­
nie w  najczystszej p róby  gestapo. K ie ro w n ic tw o  nad 
n ią  o b ją ł n ie ja k i pan Le lgam , k tó ry  p rzyb y ł z K ró lew ca 
i zam ieszkał w  ho te lu  „K o n tin e n ta l“ , w  spisie gości f i -  
gu ru jąc ja ko  kom iw o jaże r. N iebawem  zastąp ił go G retz- 
ner, ju ż  o f ic ja ln y  w y s ła n n ik  be rlińsk iego  gestapo. P o li­
c ja  rozporządzała zna ko m itym i „sposobam i na ko m u n i­
s tów“ : um ie ję tn ie  podrzuconym  podczas re w iz ji re w o l­
werem , w pakow aną w  cudzą kieszeń u lo tk ą  albo „aresz­
tem  ochronnym “  —  in s ty tu c ją  nader ła tw ą  w  użyciu, 
a lbow iem  w  sw o im  czasie p rzew idziano ją  d la  um ysło­
wo chorych, k tó rych  m ożna by ło  izo low ać bez nakazu 
aresztowania. „U m ys łow o  cho rym “  s taw a ł się od|ąd każ­
dy p rze c iw n ik  h itle ryzm u . N a znak do k to ra  Schim m era, 
senatora do spraw  w ew nę trznych , p o lic ja  w kracza ła  od 
czasu do czasu na salę se jm ow ą i  up row adza ła stam tąd 
posłów  kom unistycznych.

A p e ty t rósł w  m ia rę  jedzenia. H itle ro w c y  postanow ili 
przejść do dz ia łań  bardzie j „dynam icznych“  i  szuka li 
ty lk o  p re te ks tu , ja k ie jś  „p o d k ła d k i“ . Szczęśliwy p iz y - 
padek w  osobie członka SA G un thera  Deskowskiego 
przyszedł im  z pomocą. D z ie lny  S A -m an od dawna drę­
czony b y ł sy filisem  i pewnego dn ia dosta ł na u lic y  uda­
ru  serca na t le  sw o je j choroby. W ezwany leka rz  dok­
to r K lu g  s tw ie rd z ił zgon. a bo jów karze  Forstera podyk­
to w a li mu, ja k  pow in ien  brzm ieć p ro to kó ł zejścia: Des- 
kow sk i został zam ordow any przez antyfaszystów . W  uro­
czystym  pogrzebie w z ią ł udzia ł cały h itle ro w s k i Gdańsk, 
sypały się w ieńce i słowa bezbrzeżnego ża lu  za n iez łom ­
nym  bohaterem , k tó ry  pad ł na posterunku... Na jego 
prochy zaprzysiężono zemstę. M ia ła  ta zemsta cha rak te r 
bardzo ogólny —  do tyczyła  bow iem  całe j „op ozyc ji“ . 
Jak to w yg ląda ło  w  praktyce? Oto m ała  próbka...

W  O liw ie  m ieszkał cz łow iek bardzo d la  h itle ro w ców  
n iew ygodny, poseł socja ldem okratyczny A lfre d  W ich - 
mann. Zm arłego bandziora n ie  w idz ia ł, rzecz prosta, 
n igdy w  życ iu  Przed w illę  w  O liw ie  zajechało pewnego 
dn ia auto. Wychodzącego do p racy W ichm anna obez­
w ła d n ili gestapowcy B u rh a rd t i  K u r th , w epchnę li do 
samochodu i  w y w ie ź li w  nieznanym  k ie ru n ku . W  c h w ili,  
gdy cia ło  zastrzelonego posła spoczęło na dn ie kana łu  
gdańskiego, op in ia  pub liczna dow iedzia ła  się. że w y je ­
cha ł on do H iszpan ii i  p rzys ta ł do czerwonych. Po śm ier­
c i napisał jeszcze lis t do p rzyw ódcy narodow ych demo­
kra tów , B r il la ;  w  ślad za lis te m  z ja w iła  się u adresata 
p o lic ja  i aresztowała go, ja ko  podejrzanego o spisek. 
W  ten sposób nawet zm a rli p rzyczyn ia li się do „oczysz­
czania“  terenu.

„N IC  PO DO BNEG O  S IĘ  N IE  D Z IE JE "

W G dańsku „oczyszczonym z opozycji“  ro z w ija  NS D A P  
szeroką działa lność antypolską. Polacy tracą  pracę, dzie­
ci ich  nie mogą uczyć się po polsku, w  sądach z regu ły  
p rzeg ryw a ją  w szystkie  procesy, przed sk lepam i po lsk ich  
kupców  p ik ie tu ją  S A -m an i, za w ypow iedziane na u lic y  
po lskie słowo można dostać po tw arzy . Specja ln ie  w y ­
szkolone „S tosstruppen“  napada ją na po lsk ie  dom y; ban­
dyc i n ie  noszą m undu rów , wobec czego m ieszkańcy na­
zyw a ją  ich  „R a u b e rz iw il“ .

Zb liża  się upragniona ch w ila  „zu ru eck  >.um R eich“ .

nad pocztą. Prow okacyjne niszczenie polskich skrzy­
nek pocztowych było na porządku dziennym.

Do p o rtu  gdańskiego zaczęły zaw ijać h itlerow skie okręty 
stracyinie m iejscowi naziści. 25 sierpnia, pięć m inut przed

wojenne. M arynarzy  
dwunastą, przybył

okrętu „Schlesien" w ita li demon- 
pancernik „Schlezwig-Holstein* ...

G dańsk n iepo ję tym  sposobem zwiększa stan liczebny 
sw ej ludności. Na u licach g rupy „gdańszczan“  py ta ją
0 drogę w  saksońskim  czy baw arsk im  narzeczu. C i sami 
„gdańszczanie“  —  gdy znajdą się na te ren ie  ja k ie jk o l­
w ie k  p lacó w k i N SD AP, w yc iąga ją  w izy tó w kę  z oddar- 
tym  rogiem. M ie jscow y gestapowiec w y jm u je  z p o rtfe ­
la  b ra ku jący  róg, p rzyk łada  do w iz y tó w k i —  pasuje. 
W ita j „genosse“ , życzym y ci powodzenia w  szpiegostwie
1 w  szkoleniu naszej „h e im w e h ry “ '.

C iem ną nocą do basenów w  stoczni „S ch ichau“  p rzy­
b ija ją  ba rk i. Polscy ce ln icy chcą zbadać tow a r, ale jest 
to osta tn ia  czynność w  ich życiu : pada ją znienacka cio­
sy nożem i  kastetem , m ilczący ludz ie  przenoszą z barek 
na brzeg skrzyn ie  z bron ią, z m undu ram i, z am unicją . 
C iem ną nocą p łyną  do Gdańska kon ie  i  ludzie , n ie­
k tó rzy  w  pełnych un ifo rm ach  W ehrm achtu. H e im w ehra  
ćw iczy zapam iętale po lasach pod k ie ru n k ie m  im p o rto ­
w anych  h itle ro w sk ich  ofice rów . Dzień „p o w ro tu  do 
Rzeszy“  zbliża się m ilo w y m i k roka m i.

A  co na to W ysoki K om isarz  L ig i N arodów? Jednym  
z na jba rdz ie j szczerych K om isarzy  jest W łoch, h rab ia  
G rav ina. Ten nie  k ry je  swoich sym pa tii: p rz y jm u je  w  
sw o je j w i l l i  Forstera i  sam m u składa w izy ty , m im o 
iż ca ły dyp lom atyczny św ia tek  Gdańska uważa tego 
energicznego B aw arczyka za „p ryw a tne go  bandytę “ , a 
n ie  za osobistość o fic ja lną . K o le jn y  W ysok i K om isarz  — 
Lester —  nie może pogodzić się ze stanem rzeczy w 
G dańsku, w yraża  żal, że n ie  rozporządza w o jsk iem , i  re ­
zygnuje ze swego stanow iska. O sta tn i K om isarz  — 
B u rg h a rd t jest ta k  całą sytuacją  przerażony, że nawet 
nie o tw ie ra  ust —  nie  chce m leć do czynien ia z Forste­
rem  czy też z G reiserem , k tó ry  na posiedzeniu L ig i 
N a rodów  w  G enew ie k ry ty k o m  stosunków  gdańskich 
po prostu  pokazał język.

P rześladow ani Polacy p ró bu ją  szukać ra tu n k u  u swo­
ich  w ładz. N ie  jest to jednak sprawa ła tw a : sanacja za­
w a rła  przecież z H itle re m  pa k t o n ieagresji. Prasa po l­
ska w  G dańsku an i s łów k iem  nie  ’wspóm ina o dz ie ją ­
cych się skandalach, a K om isarz  G enera lny R. P. tu ­
szuje w szystk ie  spraw y, ja k  ty lk o  p o tra fi na jlep ie j.

W idząc, że n ic  n ie  w skó ra ją  na m ie jscu, je źd z ili Po­
lacy skarżyć się do W arszawy. U d a ł się na p rzyk ład  
na kon fe renc ję  z m in is tre m  Beckiem  działacz P o lon ii 
«dańskie j B ron is ła w  Budzyński. Szeroko i d ługo m ów i! 
m in is tro w i o zbrodniach h itle row ców , o bezczelnej in ­
sp ira c ji o ja w n ych  zbro jen iach. N iestety w spom ina 
Budzyński —  „m in is te r Beck zaprzeczył i ośw iadczył, 
że m y, Polacy gdańscy, m y lim y  się, że jest to  przesadą 
i że n ic  podobnego się nie dzieje...

PO RTRET „ASA W Y W IA D U *

A  d w ó jk a “  osław iona sanacyjna „d w ó jk a “ ? Przecież 
na pozór dz ia ła ła  ona po to, aby wiedzieć, co się w  G dań­
sku dzie je naprawdę, aby w  porę pow iadom ić W arsza­
wę o niebezpieczeństw ie zagrażającym  ze strony h it le ­
ryzm u Roi się w  W olnym  M ieście od „d w ó jk a rz y “ , je ­
dzą P iją  g ra ją  w  sopockim  kasyn ie (z którego no ta­
bene dochód szedł na akcję antypolską). Przewodzi im  
s łynny as w yw ia d u  polskiego m a jo r Żychoń, on chyba
może coś zdziałać! .

T u  nie  od rzeczy będzie przytoczyć zeznania św iadka 
Tadeusza N ow ińskiego, złożone na procesie Adam a Do­
boszy ńskiego:

M a jo r Żychoń m a w yw ia d  p ły tk i.  K a n a ł n a jw a żn ie j­
szy k tó ry  m a bardzo b lisko  Bydgoszczy, jes t to kana ł 
przede w szystk im  Gdańska. W  Gdańsku w szystkie  u
spraw y __ ja k b y  powiedzieć —  z a k w ita ją  i  p rzekw i-
ta ją  M a jo r Żychoń n ie  chowa pod korcem  swoich suk­
cesów, lecz rozgłasza je  wszędzie, n ie  ty lk o  w  Polsce, 
ale i na te ry to r iu m  Gdańska podczas swego tam  pobytu. 
Działa ca łkow ic ie  n iekonsp iracy jn ie . Osobiście jeździ d- 
Gdańska, byw a po loka lach, p ije , ba w i się, aw an tu ru je  
się. b ije  nieom al po lic jan tó w , każe grać „Jeszcze Polska, 
nie zginę ła“  pod Polize ipraesid ium , chodzi w  m undurze
_i  n ik t  go w  ogóle n ie  rusza. M a jo r Żychoń m a poza
tym  kochankę, n ie ja ką  Lo ttę , z k tó rą  się spotyka w

swoim  m ieszkaniu konsp iracy jnym , k tó re  jest obstaw io ­
ne przez po lic ję  i agentów mem ieck.ch. W  U m  samym 
lo ka lu  odbywa spotkanie ze sw ym i ta jn y m i agentam i. 
M ało  tego. wiedząc, że is tn ie je  podsłuch, te le fonu je , k ie ­
dy ty lk o  ma okazję, do Gdańska do swoich ągentow  d 
swoich o fice rów  w yw iadu , rozm aw ia jąc z r . ijn i zupełn ie
swobodnie. „  ... . ,

Jak reagu ją N iem cy? N iem cy me ty lk o  me lik w id u ­
ją  tego. zdawałoby się, w ie lk iego asa w yw ia o u  po lsk ie­
go lecz, na odw ró t, pa trzą  na to w szystko i  jednocześ­
nie s tw arza ją  m u ze swej st.rńny reklam ę. .

W ydaje się dw ie  ks iążk i: „Das is t Polen“  i  „Spionage . 
W  tvch dwóch książkach zna jdu je  się w łaśn ie  opis suk­
cesów m a jo ra  Żychonia, gdzie jest on przedstaw iony 
jako  w y b itn y  as w yw ia d u  polskiego. To samo m a m ie j­
sce w  prasie gdańskie j. O pisyw ane są, o fic ja ln ie  n iby  
z pianą na ustach, jego w yczyny p rzy po ryw a n iu  agen­
tó w  n iem ieck ich  z Gdańska. M a jo r Żychoń po rw a ł w  ten 
sposób z te renu  Gdańska n ie jak iego  W iche rka  i  n ie ja ­
kiego Rzeszotkowskiego, co zostało roz trąb un e  w  prasie 
gdańskie j i po lsk im  sztabie generalnym , i m jr  Żychoń 
uzyska ł w  ten sposób duży rozgłos“ .

Cóż to wszystko ma znaczyć? G łupota, nieudolność? 
N iestety. Tadeusz N o w iń sk i da ł jasno do zrozum ienia, 
że m jr  Żychoń b y ł w  istocie asem w y w ia d u .. H itle ra .

I  teraz n ie  pow in ien  n ikogo dz iw ić  fa k t, że gdy o lb rzy­
m i pance rn ik  h itle ro w s k i „S ch lezw ig-H olstem  25 s ie ip - 
n ia  1939 re ku  rz u c ił ko tw icę  w  basenie po rtow ym  i skie­
ro w a ł swoje dzia ła  na W esterp la tte  —  „d w ó jk a “  tego 
drobnego zdarzenia w  ogóle n ie  zauważyła. P rzyszli 

■ o tym  pow iadom ić K om isarza Generalnego m arynarze 
ze S ta c ji P ilo tów , pocztowcy, ko le ja rze  — ci wszysej’ 
prości polscy gdańszczanie, k tó rzy  za k ilk a  dn i m ie li 
położyć g łow y w  obron ie swojego zdradzonego m iasta.

Dalszy ci«  aasUpi

Policja gdańska przekształciła się w gestapo: w y­
stąpiła już o fic jaln ie pod hitlerow ską banderą.«
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Pierw szy paw ilon m am y poza sobą. Do zw iedzenia pozostały jeszcze dziesiątki innych. Obejrzeć 5 tysięcy 
eksponatów, zw iedzić 20-hektarow y teren W ystaw y —  na to nie w ystarczy k ilk u  godzin. W ystawa jes t w iel­
ką szkolą now ej techniki. M ożna tu  poznać w ie le zagadnień, w ie le można się nauczyć. A  w ięc w  drogę.

PIĘĆ TYSIĘCY POMYSŁÓW
Z¿i tc| K. J A R O C H O W S K I

■ ■ ■ ■ ■  R O C LA W S K Ą  W ystawę W ynalazczości i Postępu T* * " j ! ju  tra fn ie
I  nazwał p rzew odn ik iem  po Polsce. Rzeczywiście Pi, fa V ^  ’ >>ZlSPrv/ zna”

Wl  liśm y  dotąd ty lk o  nazw y: „D w o ry “ , „S ta ro łęka “ , jtyck ^  ' ^ e*~
l  k i tysięcy zw iedzających poznają na W ystaw ie  istotna ^  azw. P ię-

I cioma tysiącam i eksponatów W ystaw a prowadzi n *£Pozn a ię teraj 
I now y — Polskę hu ty  im . Lenina, K ędzie rzyna i Zera ^ ,le z nową 

|  geografią gospodarczą naszej ojczyzny. zd^ierUg , .
- - " -  Zw iedza jącym  nieodstępnie towarzyszą dw a wrażeń ■ ^  ^  podziw.

Z dum ien ie  —  wobec ta k  ogrom nej różn icy  pom iędzy tym , co bY‘° ’ie jat Pracy ’ podziw  
— d la  ogrom u osiągnięć, d la  im ponu jących  w yn ików . 10 zaled „lublinów-

Patrząc np. na rzędy wozów  różnych typ ó w  i m arek —  „Sta.ro > pR y^  . > „W a r-
“  k tó ry c h  dzienna p ro du kc ja  sięga dziś w ielu setek sztuk, W p0KryCje 3 **rC sobie,

okresie p rzedw o jennym  na pojęcie „m o to ry z a c ji“  m ieliśm y 0

szaw 
że w
chodów m ontow anych rocznie.

samo-
i ki

A  chemia? Od czasów, gdy im p o rtow a liśm y  an tygrypow e pasty1. h "n2fny ^P rze sz liś - 
na w łasną  p rodukc ję  ch lorom yce tyny, hydrazyny, syntet 

i ju  nawozów  sztucznych.
Przed w o jn ą  na dw óch z e le k try fiko w a n ych  lin ia ch  ko le jo

uuwa i  z W arszaw y do O tw ocka ku rso w a ły  w y łączn ie  pociąg. — \y u. - . -------■ •
Na W roc ła w sk ie j W ystaw ie  Pafaw ag prezen tu je  nam  p ierw szy caI ,vpro£iukou,â a ju  ^ 7 ”
konany pociąg e lektryczny, tzw . „ tró jc z ło n “ , i  p ie rw szy w  k ra ju
tryczny parowóz. Z  W arszaw y do Lodzi, do B łon ia , Koluszek, ^ ^ ^ n y i t l i  ' ‘ ° tw o c k a , 
z Gdańska do G dyn i n ied ługo ju ż  będziem y jeździć w łasnym i e lektry ozami.

■owany elek.

Podziw  ogarn ia, gdy zam iast p ry m ity w n y c h  narzędzi i maszyn w ytw a rzanych  P^zez 

g a ^ e n ic o w ^ ^ ^ ^ u lm w a n e Sw ed^'u^0w zo ró w CradzieckichZ tra k to ry  „K D -3 5 “ , czy m łocarnie-'

m vś l o b r a Ł t o w y  m. la. w  postaci 65-tonowej ka ru se lów k i. wysokoapraw nej. po la iito m ,- 
tyczne j re w o lw e ró w k i, dz ies ią tków  innych  p recyzy jnych  najnowoczesnle jsz./c > •
urządzeń, nie m ów iąc ju ż  o nowoczesnych maszynach w łók ienn iczych  czy nowych ty

P^ htakP w y m ie n ia ć '^ p o ró w n y w a ć  można by jeszcze bardzo długo, bo ty le  razy, ile  jest 
eksponatów razy" ile  g t  rodza jów  przem ysłów , ty le
r ln k c ii Robiąc iednak  te po rów nan ia  m e zapom inajm y, ze po iow nyw ane  w ie iK ^ c i,  
c v frv  i fa k ty  okresu przedwojennego z w y n ik a m i 10-lecia naszej p racy w  Ludow e j - 
S  d i i c f i a Ł  ra M o n S  w o jn y ! d z ie l,  ru in y , zg l.zzcz, i kom p le tna dewastacja cale, n.sze,

" S í ' ,  k ra ju  ru in , kom ple tne) dew astacji rozpoez,! s i ,  nasz »
b itw y  o now ą technikę , do w yścigu o p ią te  m iejsce w  Europie. I  b itw ę  tę . yg J ,

w yg ryw a m y  ^  ^ “  d " iak  - tra k to v ów, elektryczności i  s ta li poznają setk i tysięcy ludzi, 
k tó rzy  C e d z i l i  i  zw iedza ją  W ystkw ę. Zapoznając ich z dotychczasowym  do robk iem  
W roc ław ska  W vstaw a w skazu je  równocześnie k ie ru n e k  dalszej w a lk i o unowoc/.esme e 
■doskona len ie  tech n ik i, k tó ra  jeszcze lep ie j ma służyć ludziom , jeszcze pe łn ie j zaspokajać 
ich potrzeby w yd a tn ie j wzm acniać s iłę i  zamożność naszego narodu.

Ta nowa ładow arka
chlanna" —  120 ton węgla zaiauuwac na guuzinę iu  u ia n ie j ira s *--- ^  ------ ---------  - . . ._,__.■ i,
na podstawie dokum entacji radzieckiej. Z  taką maszyną ła tw ie j w jk °  na dobę. z 210 tysięcy pomyslow racjona i

elektrycznego pistoletu do m etalizacji natrysko-
to praw dziw y skarb dla naszych górników . •,e9lł MJd0J >ardzo ”za‘  Za chw ilę rozpocznie się pokaz “ 1 .! '*^ ' . r azewych. Nowy pistolet to jeden tylko
w ęgla załadować na godzinę to dla n ie j fraszka- ’*na została w ej. Dotąd używano m m ej ekonom y usprawnień zgłoszonych w  1953 roku.

rw _______  ,„ , .d„d „«-koń*1 cykl nu 7! 210 tvsieev nomyslow racjonalizatorskich i uspraw«

“ 7  “ “ « « r * »  *  - r *  t - r  i r “ ? ?  ¿"SS'ZTZ s s i S i s s f i r s s J ł *  S E iS S S i
F srsss i - « « « — — -  - * ■ » » -

W ystarczy tylko  ten potć* . kocioł napełnić parą, a lokom otywa ruszy. M aszynista nie Nasze nowe skafandry m ają specjalne urzą-
ma kłopotu z rozpalanie1” . ® ń}:m yw aniem  ognia w  palenisku. Pomysł prosty, a ja k ie  dzenia grzejne. Pracujący w  takim  „ubran-
poważne oszczędności ’ * aka lokom otyw a pracuje już w  W arszaw skiej E lektrow ni. ku“ nurek nie będzie j u z  m arzł pod wodą.

Przy tych potężnych w yłącznikach człow iek w ydaje się tak i m alu tki. 
A le nie zatrzym ujm y się tu  zbyt długo. Paw ilon energetyki k ry je  
w  sobie w iele innych godnych szczegółowego poznania eksponatów.

Nareszcie można go zobaczyć, dokładnie obejrzeć — ba, naw et dotk­
nąć. „Junak“ —  nasza nowa 350-tka prezentuje się w spaniale. Już 
niedługo będziemy produkow ali m otocykle „Junaki“ seryjnie.



A W NIEDZIELĘ
jta k/e e b iw

W każdą le tn ią  n iedzielę m iłośn icy  spo rtu  ko larskiego mogą 
„pokręc ić '' do w c li na row erow ych  wycieczkach turystycznych, 
organ izow anych przez P T T K  pod k ie ro w n ic tw e m  przodow n ików  
K o la rsk ie j O dznaki T u rys tyczne j (KOT). W  tym  sezonie fre k w e n ­
cja jest o lb rzym ia . Z samej ty lk o  W arszaw y —  dotychczas 12 ty ­
sięcy osób skorzysta ło z te j wesołe j i p rzy jem ne j im prezy.

Chcesz zdobyć K o la rską  Odznakę Turystyczną? W  ciągu jed­
nego sezonu możesz uzyskać odznakę brązową. M usisz po prostu 
wziąć udzia ł w  10 wycieczkach. A b y  „zapracow ać" na srebrną 
odznakę, trzeba m ieć za sobą 35, a na z ło tą  — 65 wycieczek. 
A  każda wycieczka — to  nie ty lk o  ko le jn y  p u n k t do odznaki, ale 
przede w szys tk im  p rzy jem n ie  spędzona niedziela, dużo śmiechu, 
zabawy, no i... zaprawa sportowa.

Fo«.; K. JAROCHOWSKI

W niedzielę o 7 rano spotkali się na Kynku Starego M iasta. Jest wcześnie jeszcze, 
nie wszyscy przyjechali. Poczekamy na nich, a potem kierunek —  Piaseczno

Zapowiada się śliczna pogoda. Słońce na razie nie przypieka zbyt mocno, a p u s ty m i 
jeszcze ulicam i doskonale się jedzie. Każdy z nich zabrał m ałą torebkę, a w  n ie j co«

Ile  to się człowiek namęczy nim  zdobędzie Kolarską Odznakę Turystyczną., 
rowy itp . są stałym  repertuarem  trasy. Po gładkim  asfalcie jedzie się
Ile  to się człowiek namęczy nim  zdobędzie Kolarską Odznakę Turystyczną... M ostki, 
rowy itp . są stałym  repertuarem  trasy. Po gładkim  asfalcie jedzie się ła tw ie j.

„W ykręciliśm y" już przeszło 30 km . Co praw da daleko nam do tem pa Wilczewskiego. 
A le  — nareszcie św ietna okazja! Kostium y kąpielow e nie leżą ju ż bezużytecznie!

Tu was znaleźliśm y! Pew nie pojechaliście krótszą drogą, a teraz będziecie się natu­
ra ln ie chw alić, że to tylko  kw estia treningu i wzmożonego tem pa! Tak się nie r o b i—



b a r b a k a n yE U R O P Y

do zjedzenia, no i naturaln ie kostium  kąpielow y. M o­
że nadarzy się okazja do p ływ ania i  opalania się..

Przejechali ju ż  Piaseczno. Co to? Czyżby zrezygnowa­
li z dalszej jazdy? N ie, to ty lko  m ały odpoczynek

Ich  dw oje, row er jeden. Czy wygodnie? Jedno jest 
pewne —  ta  para musi jechać w  idealnej zgodzie.

LOW O w a r s z a w a
z obrazem  Starego M 13?*3 ' f i u c i e ,  W aw elu, 
m ó w im y  K ra k ó w , m y ś lim y  o  m eczu. G ö r litz
k ra k o w s k ie j •|>°1” aI f f L a k t  podpisan ia  u m o - 
P rzypo m ina  „ ^ ¡ o n y m i  Państw am i i  m asyw  Pe- 
M£y m iędzy z a p i^  j  azm ony m i ** „  -wrv<u» Carcassonne

te rsk irch e  ja k b y  p ra e k ra c z a ją c y ^ z ie l^ ą  N y s i^  od ieg ie
na tom iast je s t d la  w ie lu  s łow em  ^ez po ry  dociec, i lu  oby- 
je s t od  naszej O jczyzny  a suk-
w a te li po lsk ich  nosi p a lta  w spom niane m iasta,
na karkasońsklego. Jednakże vrezystk ie . P“  u  w o jsko w ych  
b lis k ie  nam  i  da lek ie , łączy ^ s ia d a n ie  budow ^i y
z okresu  feuda lnego średniow iecza -  < ^ e r | c ^  E u r o p ie ^ ^

s k i i  w a rsza w sk i zosta ły z rekonstruow ane  na s ta ry« *  fun da

m Ip ró b u jm y  p rzew ędrow ać te cz te ry  różne m iasta  feudalnego- 
średniow iecza . t

N a is ta rsze  — p rzed  ćw ie rćw ieczem  obchodz iło  sw o je  d w u - 
to  s ta roży tne  Carcassonne w  p o łu d n io w e j F ra n - 

cH ^ a ń e  r A l e ^  przez C e ltów , k tó rz y  z a ło ży li w  n ta  
zb ro jo w n ię  M iasto  niszczone przez G o tów  1 W anda lów , zdo­
byw ane  przez R zym ian  i  W izygo tów , “ W o  w r e m ie  w e 
w czesnym  średn iow ieczu  w  posiadan iu  ty c h  os ta tn ich , i  c i 
u fo rU ? fiko w a li je . F o r ty f ik a c je  Carcassonne na ras ta ły  w  ciągu 
ca łych  w ie k ó w , a te , k tó re  pozosta ły w  stan ie  n ie zm ien ion ym  
rtn^dz is ia i pochodzą przew ażn ie  z H U  w ie k u .

W ew nę trzny  m u r  um ocn ień  tego m iasta  m a 1.100 m e trów ,
.  , ™ n„ t „ n v  i  500 m  O w  po tężny ba s tion  zachow a ł do na- 
L y c lT d n i aży53 w^eże i  d w ie  b ra m y . W łaśn ie  w  po b liżu  je d n e j 
f n l c h t z w  b ra m y  N a rb o ń sk ie j z n a jd u je  s ię  po kaźnych  roz­
m ia ró w  ro n d e l, bu dow la  posępna w  sw e j surow ości 

Z a  p o d w ó jn y m i m u ra m i o  g rubośc i 2,5 do 4 m e tró w  zn a j- 
r iir ie  sie w  ty m  a u te n tyczn ym  m ieście  ś redn iow iecznym , 
obronny- zam ek. Tego w łaśn ie  zam ku  s trze g ł o d  p o łu d n io w e j, 
n a jb a rd z ie j a takow ane j p rzez n ie p rz y ja c ió ł s tro n y  ka rka so ń - 
sk i ba rbakan .

* * •
zu o e łn ie  Innego ch a ra k te ru  są m u ry  ob ronne  Z h o rje lc a - 

G ore llz  późnie jszego G ö r litz . O w  ś re dn iow ieczn y  g ró d  nad 
Nysa z m ie n ia ł w ie lo k ro tn ie  gospodarzy, co w y ra źn ie  d a je  się 
odczuć zarów no w  a rc h ite k tu rz e  b u d o w li m ie js k ic h , ja k  też 
i  w o jsko w ych .

W czesnośredniow ieczne G ö r litz  leża ło  w  pó łnocno-w schod­
n ie j części dzisiejszego i  oko lo ne  b y ło  po je d yn czym  m u re m  
z b ra m a m i: nyską , m ik o ła js k ą  1 b racką . Z  czasem, g d y  m iasto  
okazało s ię za szczupłe, zbudow ano (po p rzy łą czen iu  pod­
m ie js k ic h  posiadłości k la sz to rn ych ) n o w e  m u ry , k tó re  w  w ie ­
lu  m ie jscach w ch ło n ę ły  s tare . N a m ie jscu  w ie ż y  b ra c k ie j 
pow sta ła  w  ko ń cu  X V  w ie k u  w ieża  dz ie rżon iow ska , a w  po ­
b liżu  n ie j g ö r l i tz k i ba rbaka n . M ieszkańcy G ö r litz  zw ą tę  
ok rąg łą  bu<Jowlę, p rzyp o m in a ją cą  n ieco  ro nde l k ra k o w s k i;  
a lte  B aste i“ , w  o d ró żn ie n iu  od  „n eue  B as te i“  — w ie ż y  d z ie r- 

źo n io w sk ie j. S pec ja liśc i o d  szpecenia za b y tkó w , b u rż u a z y jn l 
a rc h ite k c i n iem ieccy  „o z d o b ili“  s ta ry  bas tion  a rka d o w ym  
p o rta le m  w  im  ty lk o  w ia d o m ym  s ty lu . N a to m ias t dobrze za­
chowana w ieża  dz ie rżon iow ska  uchodz i za n a jp ię kn ie jszy  
o b ie k t b u d o w n ic tw a  średniow iecznego w  te j części N iem ie c­
k ie j R e p u b lik i D em o kra tyczn e j.

.  ♦ •
P rz y jrz y jm y  się z k o le i fo r ty f ik a c jo m  ś redn iow ieczne j W ar­

szawy, w zn ies io nym  w  X IV  w ie k u , w  ok re s ie  rządów  feuda la  
m azow ieckiego, ks ięc ia  Janusza Starszego.

M u ry  ob ronne  o ta cza ły  przede w szys tk im  zam ek. Część ty ch  
m ur ów  jeszcze w  u b ie g ły m  s tu le c iu  s ta ła  na  P lacu  Z a m ko ­
w y m  1 znana je s t z ob razów  V og la . Od w ieży  zw ane j „Z ó ra - 
w ie m “  m u ry  szły k u  basztom  „N o w o m ie js k im " , w ś ró d  k tó ry c h  
zna jd ow a ł się w arszaw sk i ba rbaka n  z p row adzącym  doń m o­
stem K o n s tru k c ja  w arszaw skiego b a rb a ka n u  je s t na de r c ie­
ka w a  S zy ja  zbudow ana na dw óch przęs łach  go tyck ie g o  m o­
stu  łączy p ó ło k rą g łą  basztę z b ram ą N ow om łe jską . N a fi la ra c h  
m ostu  w zn ies ione są baszty. W ysokość m u ró w  ba rb a ka n u  od  
dna fosy  w yn o s i o k . 11 m e tró w .

N a jb a rd z ie j okazała część m u ró w  w ra z  z ba rbaka nem  z re ­
kon s truo w a na  została obecnie w e d łu g  re la c ji pochodzących 
ze s ta rych  do kum en tów , i lu s tra c j i  i  sz tychów  oraz n ies łych a ­
n ie  cennego do ku m e n tu , ja k im  je s t m apa P u ffe n d o rfa  z  1655 r .  
Mapa ta  in fo rm u je , że lin ia  ob w a row a ń  śre« łn iow iecznej W ar­
szawy n ie  u leg ła  żadnej zm ian ie  w  c iągu trze ch  s tu le c i i  po ­
zosta ła ta k a  sama aż do w o je n  szw edzkich — T a ką  ją  m u s ia ł 
w id z ie ć  pan Zagłoba w alczący z m a łp a m i w  c h w il i  sz tu rm u  
na w arszaw sk ie  m u ry . ^

P odobnie  ja k  Carcassonne, W arszawa i  G ö r litz  m u s ia ł w y -  
o in r ta ć i ś re dn iow ieczny K ra k ó w , z masą sp ię trzonych  dom ów , 
l a r a m i  i  b r e z C i t w ó r y c h  jeszcze w e d łu g  X V m -w ie c z n e g o  

h v ło  45 D o g ro d u  p ro w a d z iło  osiem  b ram . Jedna z n ich  
L  S ro iio n a  w  r a a f i fw o je n  przez ku śn ie rzy  -  zw ana b ram ą 
F lo ria ń ską  zachow ała się do dziś w ra z  z dw iem a basztam i: 
c ies ie lska i  pasam on lków . D obrze zachow any, a u te n tyczn y  
o ic ta e lc  m u ró w  i  w spom niane baszty cechowe są w ie rn y m  
S m e n t a n  daw nych  fo r ty f ik a c j i  tego g rodu  oraz sposobu 
dokum en tem  a y  tk w i ły  w  n im  co 80 k ro k ó w . D o lne
rchr °oayr t i?  s łu ż y ły  za s k ł3d  b ro n i, górne zaś w yposażone b y ły  
w  tzw  m a c W k u ^  -  specja lne o tw o ry  do la n ia  sm o ły  i  rzuca-

”  d  ‘ k ra k o w s k i je s t n ie w ą tp liw ie  na jw span ia lszym
B a rb a ka n  k ra k o  1 E u ro p ie . Z b udo w a ny  w  la tach

czasie co g ö r litz k i p rzew yż - 
1496—1500, a Więc w p o z o s t a ł e  tego ty p u  bu dow le  — 
ta n k u ją c y m ?  ro zm ia ra m i, p io n e m  i  ha rm on ią  a rc h ite k to ­

n iczną. . . ■ —te rv  is tn ie ją ce  w  E u ro p ie  ba rba -
kaTn f  n a s Ä ^  m i33»3- 3 trze c i w znosi
s i |  o  k flk a s e t k ro k ó w  od  g ran ic  naszej O jczyzny.

Nap isa ł :
M. Z A C H A R S K I

W ieża dzierżoniowska w  
G örlitz z częścią tzw . „al­
te Bastei“. (Zdjęcie autora).

Część m urów obronnych w  Carcassonne. (Zdjęcie autora)

Barbakan krakow sku (Reprodukcja Essenwema).

Odbudowana część Barbakanu warszawskiego.

Panoram a m urów S tare j W arszaw y od baszty M arszałkow skiej do Barbakanu. Studium  in i. W . Podlewskiego.



PIERWSZE ZBOŻE -  PAŃSTWU
N ie zb y t p ię kn ie  spisał się 

w  roku  u b ie g łym  p o w ia t 
gn ieźn ieńsk i w  dostaw ie  zbo­
ża d la  P aństw a. A  i w  lipeu  
tego ro k u  n ie  m ia ł się ró w ­
n ież czym  po chw a lić . Aż w  
s ie rp n iu ...

Ze w szys tk ich  g m in  po w ia ­
tu  codziennie  do p u n k tó w  
skupu n a p ływ a ją  zb io row e 
dostaw y zboża. W a k c ji  te j 
p ry m  w iedz ie  gm ina  G rucz- 
no, k tó ra  ju ż  t rz y k ro tn ie  zo r­
ganizow ała zb io row e  tra n s ­
po rty .

N a jp ię kn ie jsza  m a n ifes ta ­
nci a od by ła  się 6 s ie rpn ia . 
Przeszło 3000 k w in ta l i  z ia rn a

na p ię kn ie  p iz y s tro jo n y c h  
wozach p rz y w ie ź li ch ło p i z 
k ilku d z ie s ię c iu  g rom ad  g m i­
ny  G ruczno. C hłopów  w ita l i  
dob rzy  zn a jo m i i  p rzy ja c ie le  
— ro b o tn ic y  z fa b ry k  gn ieź­
n ie ń sk ich , k tó rz y  n ie jeden  
ju ż  raz pom aga li im  p rzy  żn i­
wach czy om ło tach . W ystępy 
a rtys tyczn ych  zespołów  k o ­
le ja rz y  z Gniezna u m ila ły  
czas p rz y b y ły m  ze zbożem 
ch łopom .

W ie lu  ch łopów  z g rom ady 
G ruczno w y p e łn iło  w  ty m  
d n iu  sw ó j roczny p lan  dosta­
w y  zboża.

M . R a f iń s k i,  Gniezno

WATOWANE OD ZAGŁADY
U w aga! W stęp na te ren  

b u d y n k u  g roz i u tra tą  życ ia ! 
Dom zagrożony“ . T a b lic z k i z 
ta k im i nap isam i często moż­
na b y ło  og lądać przed pa ru  
la ty  na w ie lu  kam ien icach  w

W ałb rzychu . Duże b u d y n k i 
s ta ły  opuszczone i  n ie  za­
m ieszkane, zniszczone przez 
rabunko w ą  gospodarkę h it le ­
row ską  w  przem yś le  w ęg lo ­
w ym . W yb ra nych  cho dn ików  
n ie  zabezpieczano, co pow o­
dow ało osadzanie się z ie m i i 
w strząsy na na w ie rzchn i, a 
w  re zu lta c ie  pękan ie  m u ró w  
i osłab ien ie  bu d yn kó w .

W re k u  1952 rozpoczęto 
p ierw sze p ró b y  zabezpiecza­
n ia  ty c h  budynków ' metodą 
tzw . a n krow an ia , po legającą 
na w zm ocn ien iu  o b ie k tu  s ta ­
lo w y m i p rę ta m i. P ró b y  po­
w io d ły  się i  ju ż  w  następnym  
ro ku  od rem ontow ano  w  W ał­
b rzychu  ponad 3C0 izb  m iesz­
ka ln ych  w  ta k ic h  dom ach. W 
ty m  ro k u  m ieszkańcy W a ł­
b rzycha  i  p o w ia tu  u zysku ją  
znow u ponad 600 izb  w  do­
mach u ra to w a n ych  od  zagła- 
dy.

D aw ne ta b lic z k i z ostrze­
gaw czym  napisem  z n ik ły  ju ż  
z w ie lu  dom ów  i n iebaw em  
zostaną s ta rte  os ta tn ie  ś lady 
h it le ro w s k ie j gospodark i.

Zb. F in , W ałbrzych  
F o t. Sarnecki

ZNALAZŁO SIC WYlSCIE
G rom ada Popow ice , po ło ­

żona nad P opradem  pod S ta­
ry m  Sączem, do n iedaw na T5ę- 
kana b y ła  p rzez tę  górską rze­
kę. W czasie roz topów  w io ­
sennych, a naw e t po każdym  
u le w n ym  deszczu w oda w 
P opradzie  g w a łto w n ie  p rz y ­
b ie ra ła , z ry w a ła  m osty  i 
k ła d k i i  odc ina ła  m ieszkań­
ców  g rom ad y  od reszty św ia ­
ta. M osty  d rew n ian e  n ie  w y ­
trz y m y w a ły  n a p o m  w ody , a 
betonowego n ie  op łaca ło  się 
budow ać, gdyż P opow ice leża 
na uboczu w iększych  a r te r ii 
ko m u n ik a c y jn y c h .

A le  in ż y n ie ro w ie  Z a charsk i
i P a w ło w sk i zna leź li ro zw ią ­
zanie. N ad P opradem  trzeba 
p rze rzuc ić  m ost w iszący i 
oprzeć go na f ila ra c h  w pusz­
czonych poza k o ry te m  rze k i. 
Spraw ą b u dow y m ostu za ją ł 
s ię k o m ite t pod  p rzew odn ic ­
tw em  m ie jscow ego nauczy­
c ie la , ob. K o ro n y . O ko liczn i 
ch ło p i ze b ra li n a  te n  cel 50 
tys. z ł i  p rzep ra cow a li p rzy  
budow ie  m ostu 20 tys. robo- 
czogodzin.

M ost ten, o d ługości ponad 
100 m , zosta ł oddany do u ż y t­
k u  w  d n iu  22 lip ca  bieżącego 
ro ku .

J . D ą b ro w sk i, N ow y  Sącz

TURYSTYCZNA „NOWALIJKA"

Ci, k tó rz y  w  ty m  ro k u  b y li  
na W ędrow nych  Wczasach 
K a ja ko w ych  P T T K  na M a­
zurach, n a b ra li p rzekonan ia , 
iż  n ie  m a n ic  p rzy je m n ie jsze ­
go ponad w odną w ędrów kę .

P rzez 14 d n i p łyn iesz przez 
na jp ię kn ie jsze  z a k ą tk i m a­
zursk iego po jezierza . O k a ­
ja k i,  w yżyw ie n ie . noc leg i 
troszczy się P T T K  — ty  

^m artw isz sfę je d y n ie  o pogo­
dę.

• W ędrow ne W czasy K a ja k o ­
w e  P T T K  — tu rys tyczn a  „n o ­
w a li jk a “  tego sezonu — uda­
ła  się w  p e łn i. C odziennie  od 
2 lip ca  — raz z m ie jscow ości

o m a ło  e fe k to w n e j nazwie 
P upy , raz z Piszu — w y ru ­
sza na d w u tyg o d n io w y  sp ływ  
dw udziestoosobowa grupa. 
Trasa w iedz ie  przez rzekę 
K ru ty n ię , k i lk a  m n ie jszych  
je z io r  i  je z io ro  B e łdan  do M i­
ko ła je k , i  z pow ro tem  — 
przez je z io ro  'B e łdan i  N idz - 
k ie  — do P iszu. K to  w y ru ­
sza z Pięzu, odbyw a ją  w  od­
w ro tn e j ko le jn ośc i.

S k ie row a n ia  — na zasadzie 
wczasów FW P — rozdz ie la ją  
o k rę g i P T T K  w  te ren ie .

R. Zaw idow ski, K ra kó w  
F o t. K . Jarochowskt
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--------- CODZIENNIE ŚWIEŻE WARZYWA
W ja ro s ła w s k ie j h a li ta r ­

gow e j o tw a rto  now e s to isko  
z w a rzyw a m i i  d rob iem , zo r­
ganizow ane i  obs ług iw ane 
przez cz łonków  spó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j im . B o les ław a 
B ie ru ta  w  Sośnicy. Co dzień 
św ieże w arzyw a , znacznie 
tańsze od sprzedaw anych w  
hand lu  p ry w a tn y m , o raz d rób  
pochodzą z te jże  spó łdz ie ln i.

M ieszkańcy Ja ros ław ia
p rz y ję l i  in ic ja ty w ę  sośnic- 
k ie j spó łd z ie ln i z w ie lk im  za­
do w o len iem ; u sp ra w n i ona 
bow iem  zaopatrzen ie  oraz po­
może w  re g u lo w a n iu  cen na 
ta rg u  i  zw a lczan iu  spe ku la c ji 
w a rzyw a m i i  d rob iem .

Af. R a js k i, Jarosław

K olego C hybo w sk i z W ar­
szawy. K o leżanko  K as iu  z 
G rodziska, J u rk u  K oź le  z 
K ra ko w a ! Czy um ieszczając 
swe a u to g ra fy  na m urach  do­
mu FW P w  pa rku  m ie js k im  w 
M ik o ła jk a c h  zastanow iliśc ie  
się, ja k  w yg lą d a łb y  nasz k ra j,  
gd yby  tys iące tu rys tó w , 
wczasow iczów  czy spo rtow ­
ców poszło w  Wasze ślady? 
G dyby każdy z n ich  pozosta­
w ia ł po sobie p a m ią tkę  w po­
staci w y ry te g o  im ie n ia  i  naz­
w iska  na s ta rych  budow lach  
i now ych  dom ach, na skałach 
i drzewach?

O szpec iliby  p iękną, z p ie ­
tyzm em  od budow yw aną W ar­

szawę i  w ie le  in n ych  m ias t w 
Polsce, zn iszczy liby  cenne, 
w ie ko w e  n ie raz  z a b y tk i, z °" 
h y d z ilib y  gó ry , lasy, p a rk i 
na jp ię kn ie jsze  z a k ą tk i nasze­
go k ra ju .

W c ią g li 10 la t P o lsk i Lu do ­
w e j szeroko ro z w in ą ł się ruch 
tu ry s ty c z n y  i  w czasowy * 1 
na jw yższy  ju ż  czas, by  wcza­
sowicze i  tu ry ś c i z ro zum ie li, 
że tego rodza ju  p ra k ty k a m i 
w y s ta w ia ją  sam ym  sobie 
sm utne św iadectw o, św ia­
dectw o b raku  k u ltu ry ,  św ia­
dectw o ba rba rzyństw a .

M icha ł Ze jdow sk i, Bydgoszcz

FOTOGRAFI A  
NA CODZI EŃ

PRACUJMY Z TERMOMETREM!

Jednym  z podstaw ow ych w a ru n k ó w  pow odzen ia  naszej 
p racy  la b o ra to ry jn e j je s t ścisłe ok reś len ie  czasu w y w o ły ­
w an ia . Za leży on od ro d za ju  e m u ls ji naszych film ó w , 
sk ładu  w yw o ływ acza  i  w reszcie  — n ie zb y t na ogó ł przez 
fo to a m a to ró w  k o n tro lo w a n e j — te m p e ra tu ry  w y w o ły w a ­
cza.

K ażda recepta na w yw o ływ a cz  poda je  o d pow ied n i dla 
danego ro d za ju  e m u ls ji czas w y w o ły w a n ia . R ów nież na 
opakow an iach  g o tow ych  w yw o ływ a czy  ok re ś lo n y  je s t w  
p rz y b liż e n iu  czas w yw o ły w a n ia , k tó r y  do k ła d n ie  usta lam y 
drogą doświadczeń. Dane te  odnoszą się zawsze do ściśle 
u regu lo w ane j te m p e ra tu ry  ro z tw o ru , k tó ra  w yn o s ić  po-‘ 
w in n a  18 s top n i Celsjusza. W szelk ie odchy len ia  od te j g ra ­
n ic y  spowodow ać m ogą znaczne różn ice w  zaczern ien iu  
e m u ls ji, zw iększen ie  c ie p ło ty  ponad l i  s topn i C. p rzyśp ie ­
sza bo w ie m  dz ia ła n ie  w yw o ływ acza , obn iżen ie  zaś — opóź­
n ia  jego  pracę. D la tego też te rm o m e tr m u s i być  n ieod­
łącznym  tow arzyszem  naszej p racy  la b o ra to ry jn e j.

Odstępstwa od n o rm a ln e j c ie p ło ty  18 stopn i, c z y li tzw . 
te m p e ra tu ry  p o k o jo w e j, dopuszczalne są je d yn ie  w ó w ­
czas, gdy odpow iedn io  p rze d łu żym y  lu b  s k ró c im y  czas 
w yw o ły w a n ia . P rzep isy la b o ra to riu m  w y tw ó rn i „A g fa “  
podają, iż  p rzy  tem pera tu rze  15 st. czas w y w o ły w a n ia  na­
leży p rzed łużyć  o 20%, p rzy  tem pera tu rze  22 st. — sk ró ­
c ić  o 25%, p rzy  tem pera tu rze  25 st. — sk ró c ić  o 50%.

P a m ię ta jm y  je d n a k , iż  p rzy  tem pera tu rze  po n iże j 16 st. 
n ie k tó re  substancje  (h yd roch inon ), p rzes ta ją  dzia łać, po­
w yże j zaś 26 st. że la tyna  e m u ls ji zaczyna się roz tap iać  
i  może ca łko w ic ie  sp łynąć z taśm y ce lu lo id o w e j.

W okres ie  w ie lk ic h  up a łów  szczególnie dogodny jes t 
w yw o ływ a cz  „K -25 “ , w yp ro d u ko w a n y  przez f i lm ę  K odak 
w  r. 1944. S k ład  jego  je s t następu jący: m e to lu  — 7,5 g, 
s ia rczynu  sodu bezwodnego — 100 g, kw aśnego s ia rczynu  
sodu — 15 g, w o d y  — do 1.000 cm sześć. W yw o ływ acza  tego 
używ am y w  tem pera tu rze  25 s t „  uw aża jąc bacznie, b y  n ie  
p rzekroczyć  g ra n icy  an i też n ie  dopuścić do znacznych 
ró żn ic  m iędzy c ie p ło tą  poszczególnych k ą p ie li.  „K -2 5 “  
pozw a la na uzyskan ie  w y s o k ie j d robno z iam is to śc i, n iem a l 
ta k ie j,  ja k  p rz y  stosow aniu w y w o ływ a czy  „k la s y c z n y c h “ , 
zaw ie ra jących  pa ra fe ny leno dw uam inę . Czas w y w o ły w a n ia  
d la  e m u ls ji o czułości ś re dn ie j (ok. 17/19 D IN ) w ynos i 12 do 
25 stopn i, a pó źn ie j do p ie ro  obn iżam y s topn iow o  c iep ło tę  
w ody  p łu czko w e j. N a g ły  sko k  te m p e ra tu ry  ó trw a lacza  czy 
w ody  p łu czko w e j spowodow ać może ła tw o  zm arszczenie 
się e m u ls ji. »

W  litrz e  w yw o ływ acza  „K -2 5 “  w y w o ła ć  możną do 12 f i l ­
m ów  m a ło obrazkow ych . W yw o ływ acz  ten  p rzechow u je  się 
dobrze, posiada w ysok ie  w a lo ry  w yw o ływ acza  d robno ­
z ia rn is tego  i  w yrów naw czego . K ło p o t liw e  je s t je d y n ie , 
u trz y m y w a n ie  c ie p ło ty  25 s top n i i  pow o lne  je j  obn iżan ie  
do te m p e ra tu ry  W ody w odoc iągow e j, k tó ra  w  n ie k tó ry c h  
w ypad kach  (z im ą lu b  też w oda z g łę b o k ie j s tu d n i) może 
m ieć za ledw ie  12 s top n i C.

O czyw iście  stosow anie tego pe łnow artośc iow ego  w y w o ­
ływ acza  je s t n ie m o ż liw e  bez śc is łe j k o n tro l i  c ie p ło ty .
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Zrekonstruow ana czaszka „człowieka z 
P iltdow n“. Ciem ne części —  to znalezio­
ne fragm enty kości,- jasne —  dorobio­
ne w  pracow ni przez antropologów.

„CZŁOWIEKA z PILTDOWN“
Napisał: EDWARD KARŁOWICZ

N IE W IE L E  by ło  znalezisk w  dzie­
jach archeolog ii, k tó re  w y w o ła ły ­
by  ty le  dyskus ji, sporów, po lem ik, 
cc „cz ło w ie k  z P iltd o w n “ . Na te­
m at tego odkryc ia , dokonanego w  

A n g lii w  roku  1912. napisano k ilkase t 
prac naukowych, k tó re  w yraża ły  k ra ń ­
cowo sprzeczne ze sobą poglądy. Zabie­
ra ły  w  te j sp raw ie  głos au to ry te ty  
z obu p ó łku l; „zagadka człow ieka z P il t ­
dow n“  n ie  schodziła m iesiącam i ze 
szpa lt czasopism naukow ych.

Jeszcze pó ł ro ku  po ostatecznym  
w y ja śn ie n iu  zagadki sprawa „cz ło ­
w ieka  z P iltd o w n “  w yp łyn ę ła  w  na­
szej prasie. O to w  „T y g o d n ik u  P ow ­
szechnym “ , w  num erze 25 z 20 czerw ­
ca br., znalazł się a r ty k u ł ks. P io­
tra  Chojnackiego „O  pochodzeniu 
cz łow ieka“ . A u to r  a r ty k u łu  us iłow a ł 
—  n ie  po raz p ie rw szy zresztą —  przy 
pomocy „cz łow ieka  z P iltd o w n “  oba­
lić  teo rię  D a rw in a  o pochodzeniu 
człow ieka.

Dlaczego b y ł m u do tego celu po­
trzebny  „cz ło w ie k  z P iltd o w n “ ? Rzecz 
w ym aga k ró tk ie go  w y jaśn ien ia . Otóż w  
ciągu osta tn ich  65 la t  znaleziono na 
Z ie m i w  różnych  m ie jscach (Jawa, 
C h iny, N iem cy, A z ja  Środkow a, A u ­
s tra lia  i  in .) szczątki is to t, k tó re  re ­
prezen tow ały  fo rm y  prze jśc iow e ód 
ssaków podobnych do  m a łp  —  do 
człow ieka. Znaleziska n ie  pozw a la ją  
jeszcze na podanie z całą dokładnoś­
cią w szystk ich  ko le jn ych  etapów  roz­
w o ju  człow ieka, a le  ja k o  ogniw a po­
średnie w skazują w  sposób n ie w ą tp li­
w y  na przebieg ew o lu c ji, w  w y n ik u  
k tó re j pow sta ł cz łow iek dzis ie jszy — 
hom o sapiens.

W  tym  logicznym  ciągu spraw ia ły  
uczonym  ogrom ny k ło p o t szczątki, 
znalezione w  ro k u  1912 w  P iltd o w n  
(hrabstw o Sussex, A ng lia ). „C z łow iek  
z P iltd o w n “  -wyraźnie n ie  „pasow a ł“  
do żadnego etapu e w o lu c ji człow ieka, 
narusza ł log iczny łańcuch odkryć. 
Stąd liczne dyskus je  i  spo ry  na tem at 
zagadki „cz łow ieka  z P iltd o w n “ . I  
stąd V. skw apliw ość, z ja k ą ) ks. C h o j­
na ck i w yko rzys ta ł ang ie lsk ie  znale­
zisko do „oba len ia “  D a rw ina .

„R ew e lacy jne“  w n io s k i a r ty k u łu  w

.. rm*m Anthrttrmtogical «  * ' g;
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appears to have been so entirely £>>:%* 
unscrupulous and inexplicable, as £££•&•.

„Zagadka z Piltdow n. Najsław niejsze 
odkrycie antropologiczne stulecia zde­
maskowane jako fałszerstwo z prem edy­
tacją“ — zatytułow ała swój reportaż 
londyńska „The Sphere“ w  grudniu ub. 
r. „Fałszerstwo w ydaje się tak bezczel­
ne i niewytłum aczalne, że nie można zna­
leźć mu równego“ —  cytow ała w  listopa­
dzie „Illustrated  London News“ opinię 
fachowców z Muzeum Brytyjskiego.

„T yg o d n iku  Powszechnym “  doczekały 
się na leżyte j o d p ra w y  w  „N o w ych  
D rogach“  (N r 7/61 z lipca  br.). O d­
p ra w y  ty m  do tk liw sze j, że genera lny 
a rgum ent ks. C hojnackiego za­
gadkow y „cz ło w ie k  z  P iltd o w n  
je s t po prostu  f ik c ją , o czym  a u to r 
a r ty k u łu  w  „T y g o d n ik u “  po w in ie n  b y ł 
n ie w ą tp liw ie  w iedzieć od pó ł roku .

O to bow iem  ju ż  w  lis topadzie  roku  
ub iegłego prasa fachowa szeroko p i­
sała o zdem askowaniu fa łszerstw a, 
„na jw iększe j m is ty f ik a c ji w  dzie jach 
n a u k i“  —  ja k  to  ok re ś la ły  n iek tó re  
czasopisma. Szczegółowe badania w  
sposób n ie w ą tp liw y  w ykaza ły , że za­
gadkow y „cz ło w ie k  z P iltd o w n  
n igdy  n ie  is tn ia ł!

W a rto  p rz y  o k a z ji p rzypom nieć 
dz ie je  te j n ie z w y k łe j m is ty f ik a c ji.

M r. Charles Dawson, p ra w n ik  w  
Sussex, b y ł z  zam iłow an ia  archeo lo- 
g iem -am atorem . W  ro k u  1912 podczas 
p rac z iem nych p rzy  przeprow adzan iu 
d ro g i do  jedne j z fe rm  ko ło  P iltd ow n , 
Dawson zna laz ł w  s te rc ie  wykopany 
go ż w iru  od łam ek czaszki lu d  
Jeden rz u t oka na grubość kości 
ko n a ł go, że ma do czyn ien ia

b y tk ie m  sprzed w ie lu  tys ięcy  lą j.  Z 
pomocą d r  A r th u ra  W oodw arda z 
B r it is h  M useum  —  Dawson przesia ł 
całą masę wykopanego ż w iru  i  z iem i 
i  zna lazł jeszcze k i lk a  od łam ków  — 
część kości c iem ien iow e j, pó ł do lne j 
szczęki z dw om a zębam i, a p rz y  ty m  
kam ień ze ś ladam i p ry m ity w n e j ob­
rób k i. N aukow cy za ję li się re k o n ­
s tru k c ją  czaszki ze zna lezionych częś­
ci, od tw arzan iem  w yg lądu  odkopane­
go praszczura —  i  ta k  na ro d z ił się 
„cz ło w ie k  z P iltd o w n “ .

Nowe znalezisko zdecydowanie n ie  
m ieśc iło  się w  teo riach  e w o lu c ji, b u - 

. dow anych ta k  sk ru p u la tn ie  przez u - 
czonych całego św iata. „C z ło w ie k  z 
.P iltd o w n “  —  zam iast być pomocą — 
s ta ł się pow ażnym  k łopo tem  na ukow ­
ców. D yskus je  na jego tem at ciągnę­
ły  się dosłow nie  przez dziesięciolecia.
A  co b y ło  „kam ien iem  niezgody“ ? Za­
c y tu je m y  głos specja lis ty , M a x w e ll 
Reeda (W. M a x w e ll Reed, „T h e  E arth  
fo r  Sam“ , N ew  Y o rk , 1931): „Rzecz 
polega na tym , że budową czaszki 
„cz łow iek, z P iltd o w n “  n ie w ą tp liw ie  
p rzypom ina  cz łow ieka ; ..ka m ie ń  zna­
lez iony razem  z kośćm i w skazu je  na 
to, że „cz ło w ie k  z P iltd o w n “  u m ia ł 
w y tw a rzać  narzędzia kam ienne. A  
równocześnie szczęka jego n ies łycha­
n ie  p rzypom ina  szczękę m łodego 
szympansa.; ostre jego k ły  w ysun ię te  
są do przodu, a zatem  przypuszczal­
n ie  ko rzys ta ł z n ich  w  walce. Czaszka 
n iem a l ludzka  i  p rzy  ty m  m a łp ia  
szczęka! To w łaśn ie  odróżnia „cz ło ­
w ie k a  z P iltd o w n “  od w szystk ich  in ­
nych  p rzodków  cz łow ieka “ .

Zagadka rzeczyw iście n ie ła tw a . A  
rozw iązanie je j nastąp iło  dopiero w  
ro k u  ub ieg łym .

Szczątkam i „cz łow ieka  z P iltd o w n “  
za ję ła  się kom is ja , w y ło n io n a  przez 
w y d z ia ł an a to m ii U n iw e rsy te tu  O x­
fo rd  i  w y d z ia ł geologiczny B r it is h  
Museum . G rupa  ekspertów  w  s k ła ­
dzie: p ro fesor W.E. L e  G ros C iarek, 
d r  J.S. W e iner i  d r  K .P . O ak ley  — 

-owadziła szczegółową analizę 
iezną i  rad io log iczną  znalezionych 
ików  kości. W y n ik  ekspertyzy 
tiko w ic ie  zgodny i  n ie w ą tp liw y :

od ła m k i czaszki są szczątkam i czło­
w ieka  sprzed o k o ło  50 tys ięcy la t; na ­
tom ia s t po łow a szczęki na leży do 
współcześnie żyjącego m łodego szym ­
pansa i  zosta ła ona ty lk o  u m ie ję tn ie  
spreparowana, aby p rzypom inać w y ­
glądem  kość sprzed w ie lu  stuleci.

T ak  przedstaw ia ją  się dz ie je  te j 
niesłychanej m is ty f ik a c ji naukow ej.

C zyje  to  b y ło  dzieło? J a k i b y ł cel 
fa łszerstwa? T rudno  teraz tego dociec. 
M ir Charles Dawson zm arł w  ro ku  
1916, otoczony szacunkiem  współcze­
snych. N ik t  dziś n ie  p o tra f i pow ie ­
dzieć, czy p ra w n ik  z Sussex chc ia ł 
sobie zakp ić z  na uk i, czy dąży ł do 
s ław y za wszelką cenę, czy też pad ł 
po prostu o fia rą  pom yłk i.

W  każdym  raz ie  po 41 la tach „c z ło ­
w ie k  z P iltd o w n “  p rzesta ł być  d rę ­
czącą uczonych zagadką.

r

g f e h f e  i  ê % '■ . fe

U  góry —  połowa szczęki współczesnego 
szympansa, u dołu —  szczęka znalezio­
na w  P iltdow n, która się okazała rów ­
nież spreparowaną m ałpią szczęką.

.__ . nwalu  po lew ej) oraz prof. A rthu r Sm ith Ekspert d r K eiineth  O akley (z p raw ej) z jednym  ze wspólpracowni-
jjocie z roku 1912. Charles Dawson, archeolog-am ator(vv piasek w  miejscu znaleziska. ków podczas badań, które doprow adziły do w ykrycia m isty fikac ji,
'oodward (w  owalu po praw ej) przesiewają skrupulatnie żw ir k .....r
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—  Duekąd pan idze? —  Dopiero teraz 
spostrzegłem, że w ysok i, ba rczysty męz- 
czyzna m a opaskę na ram ien iu . K u li 
g łowę w  podniesiony ko łn ie rz. — Tu 
dzisaj d ru eg i n ie  ma.

S tara łem  się w ytłum aczyć, że idę d° 
domu, skrótem . Ze jestem  uczniem. P°" 
kazałem  m u czapkę licea lną  i  płaszcz 
z num erkiem .

—  To nic. Pan puejdze... —  zatrzym ał 
się na  ty m  słow ie w  charakterystyczny 
sposób. Jednocześnie k iw n ę ła  się za s il­
nym  podm uchem  lam pa, zawieszona na 
w yso k im  be tonow ym  słupie. U jrza łem  
jego tw a rz . Jeszcze ją  pam iętałem .

—  Tona!
Poznał m n ie  rów nież. O dwróceni ty ­

łem  do w ia tru , zaczęliśm y rozmowę, któ­
rą  no tu ję  tu ta j —  tak, ja k  m i ją  parnię^ 
przekazuje, bez gw arow ych przeinaczeń 
Tony.

—  Gdzie pracujesz?
—  W  porcie, p rzy  prze ładunku. Jako 

ro b o tn ik  n ie w y k w a lif ik o w a n y , na na­
brzeżu szwedzkim .

—  Tak. Ja za k ilk a  m iesięcy zdaję

1.
ODCZAS uroczystości, odby- 
w a jące j się w  je dn e j ze 

W M  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych
w  pow iecie  w e jhe row sk im  
z oka z ji przekazania do u - 

m  ży tk u  odrem ontowanego
™ przez uczn iów  Szkoły M o r­

sk ie j bu dynku  w ie jsk iego  
przedszkola, p rzem aw ia ł ja ­

ko jeden z osta tn ich m ów ców  kom endant 
m iejscowego posterunku M i l i c j i  O bywa­
te lsk ie j. W y n u rzy ł się niespodzianie z 
g rupy  um undurow anych  pc m arynarsku  
chłopców, wszedł pew nym  k ro k ie m  na 
ob itą  czerw onym  suknem  m ów nicę i  w  
c h w ili,  k ie d y  oparłszy swą barczystą po­
stać o p u lp it  p o c h y lił się do przodu i  za­
czął sw oje przem ów ien ie od ciężkiego, 
n iezgrabnie zbudowanego zdania, w yda­
ło  m i się, że zarów no ten sposób pochy­
len ia  tu ło w ia , ja k  rodzaj pope łn ianych 
b łędów  sty lis tycznych , zwłaszcza zaś 
szczególne za jąkn ięc ia  w  środku w y ra ­
zów, pow tarza jące się w  chw ilach  na­
m ys łu  nad słowem  następnym  —  są m i 
znajome. G dy zaś zacząłem m u się przy­
glądać z ba rdz ie j w n ik liw ą  ciekawością, 
w łaśc iw ą  nap iera jące j fa l i  wspom nień, 
podchw ytu jąc pew ien n iepow tarza lny 
b łysk  jasnop iw nych  oczu, nabra łem  
pewności. Z  pam ięci w y ło n iły  się dw ie
sceny. O to  p ierw sza z n ich : .'__  ___

K o ło  ro k u  1930 chodził do trzec ie j k la -  
sy p ryw atnego g im na z jum  —  jedynego 
zresztą, ja k ie  G dyn ia  wówczas posiada­
ła  —  czternasto le tn i ch łopak nazw isk iem  
A n to n i K ąko l, pospolicie zw any przez 
ko legów  Toną. Jak  samo n a zw isko , a po 
trosze i  im ię  na to w skazyw a ły , b y ł To­
na Kaszubą, pochodził wszakże nie  z tych 
K ąko ló w , k tó rzy  w  okresie zw yżk i cen 
na place budow lane p o ro b ili w  ciągu 
k ilk u n a s tu  m iesięcy kroc iow e m a ją tk i, 
lecz z tych , k tó rzy , p rzeciw n ie , na sku­
tek  przyczyn zw iązanych z b u rz liw ie  
n iezd row ym  rozw o jem  młodego po rto ­
wego m iasta, s tra c ili wszystko, co m ie ­
l i  —  a by ło  tego n iew ie le , ot: dw ie  sieci, 
łódka  na w ios ła , sk łada jąca się raczej 
z ła t  i  g ru be j w a rs tw y  sm oły n iż  z no r­
m a lnych  desek, zapadająca się checza i  
dw ie  m org i p iasku w  ta k im  m ie jscu, w  
k tó ry m  n ik t  dom ów budować n ie  chciał. 
Podobni K ąko lo w ie  z b iednych, lecz swo­
bodnych ryba ków  s ta w a li się w  ciągu 
tych  samych k ilk u n a s tu  m iesięcy n ie - 
w o ln ym i nędzarzam i, w y n a jm u ją c y m i się 
w  porc ie  do prze ładunku.

Tona K ą k o l b y ł w ięc chłopcem  b ied­
nym . Ponadto s ta ł się bardzo szybko 
przedm iotem  ustaw icznych d rw in  swo­
ich  kolegów  oraz pochleb ia jących dzie­
ciom  zam ożniejszych rodziców  nauczy­
c ie li owego pryw atnego  g im nazjum . Po­
w odów  po tem u by ło  k ilk a :  po pierwsze, 
spodnie i  k u r tk a  T o n y  p rzyp om in a ły  
utraconą przez jego rodziców  łódkę, ty ­
le  b y ło  na n ich  ła t, i  to  n ie  zawsze szczel­
nych ; po drug ie , Tona uczy ł się n ie  nad­
zwyczajn ie, raczej z powodu zahukania 
w łaśnie, n iż  z b ra ku  zdolności, osta tn io  
zaś, k ie dy  d rw in y  i  k p in y  s taw a ły  się 
ju ż  m a łp io  złośliw e, uczy ł się zdecydo­
w an ie  źle; w  końcu. Tona m ó w ił po po l­
sku niedobrze, a przedrzeźniany bez u - 
stanku, n igdy  się popraw n ie  m ów ić n ie  
nauczył. W  tych  w a run kach  n ieuchron­
n ie  nadchodził dzień, k tó ry  m ia ł być w  , 
jego szkolne j ka rie rze  osta tn im .
,  K a ta s tro fa  zda rzy ła  się na le k c ji geo­
g ra fii. Geograf, m ło d y  jeszcze nauczy­
ciel, zawsze starannie ub rany  i  w ym a­
w ia ją c y  poszczególne słowa aż do prze­
sady w yra źn ie  —  co p rzy  jego szczupłej 
sylw etce nadawało m u  pozór surowoś­
ci —  b y ł w ychow aw cą klasy. Na sam ym

początku te j le k c ji, zaraz po sprawdze­
n iu  obecności, w y w o ła ł Tonę do m apy:

—  Może nam  powiesz, K ąko l, o czym 
m ó w iliś m y  na osta tn ie j le kc ji?

M ilczenie. C h łopak sta ł w  swoich ła ­
c ia tych  po rtkach  przed sto jak iem , zgar­
b iony, p rzekonany zapewne, że za chw ilę  
pow ie  coś niew łaściwego. W  końcu n ie ­
pew nym  k ro k ie m  przysuną ł się b liże j 
m apy i  zasm arowaną a tram entem  ręką 
uczyn ił ruch, oka la jący pó łwysep Jutlan­
dzki.

—  N ie  d o ty k a j m apy b ru d n ym i węka- 
m i. T am  w  kącie s to i k i j .

Tona roze jrza ł się bezradnie. K i ja  n ie  
spostrzegł. W yc iągną ł jeszcze raz rękę 
w  k ie ru n k u  mapy. W tedy geograf po­
w iedz ia ł:

łamanego k ija ,  po łoży ł na sw o im  p u lp i­
cie i  w ró c ił na m iejsce. W  k las ie  by ło  
zupełnie cicho.

•— Niszczyć p rzybo ry  szkolne —  po­
tra fisz  —  rozleg ł się tw a rd y  głos nau­
czyciela. —  Mazać b ru d n ym i pa lcam i 
po m apie —  po tra fisz. A le  uczyć się nie 
potra fisz. Po po lsku m ów ić  —  n ie  po tra ­
fisz. Czesnego p łac ić  —  także n ie  po­
tra fisz . Rodzice tw o i zalegają ju ż  pot 
roku . 1 ponieważ to  n ie  je s t zakład do­
broczynny an i in s ty tu t d la  ślepych a l­
bo niem ych, spakujesz po te j le k c ji książ­
k i i  pó jdziesz do domu.

Z  osta tn ie j ła w k i rozleg ło się pó łg ło­
sem:

—  Due checzy.

—- D yżu rny, podaj K ą k o lo w i k i j ,  bo 
on dz is ia j zan iew idz ia ł.

Po k las ie  przebieg ł szm er tłum ionego 
śmiechu. D yżu rny  w s ta ł i  podał Tonie 
k ij .

—  No, więc o czym mówiliśmy wczot 
ra j?

Tona niezdecydowanie podniósł k i j  do 
góry i  zatoczył n im  ko ło  na  m apie, o 
w ie le  jednak  za w ie lk ie .

—  A ha. Sądząc z tego, coś nam  poka­
zał, m ó w iliś m y  o D a n ii, po łudn iow e j 
Szw ecji i  pó łnocnych Niemczech. A le , 
ja k  w idzę, tyś  dz is ia j n ie  ty lk o  zanie­
w id z ia ł, lecz rów n ież  i  zan iem ów ił.

Szmer w  ła w kach  p o w tó rzy ł się, geo­
g ra f posła ł k las ie  po b łaż liw y  uśmiech.

—  W idzisz, śm ie ją  się z ciebie. A le  ty  
pew n ie  dobrze umiesz każdą lekc ję , 
praw da?

W tedy stało się coś nieoczekiwanego. 
Tona zaczął m ów ić, ściskając k i j  m ocno 
w  obu rękach.

—  M je lis m y  san naueczyc ue Da... —  
za trzym a ł się w  pó ł słowa, za jąkną ł, po­
czerw ien ia ł z w y s iłk u  i  p o c h y lił jeszcze 
ba rdz ie j, pa trząc n ie ruchom ym  w zro ­
k ie m  w  podłogę. Ręce trzym a jące  k i j  
napręży ły  się i, zan im  zdążył pow tórzyć 
rozpoczęte słowo, k i j  trzasną ł w  po ło­
w ie .

G eograf w s ta ł p o w o li z ka ted ry , zb li­
ż y ł się do chłopca spokojn ie i  w  m il­
czeniu, w y ją ł m u z rą k  oba k a w a łk i po­

Geograf uśm iechnął się znowu pobłaż­
liw ie . Tona tymczasem sta ł da le j pod 
mapą, pochylony ja k  przedtem , ja k b y  
wszystko to, co zostało do te j po ry  po­
w iedziane, n ie  odnosiło się do niego. 
U czep ił się słowa, na k tó ry m  b y ł p rze r­
w a ł, i  pow tó rzy ł, ty m  razem  gładko, bez 
za jąkn ien ia :

—  M je lis m y  san naueczyc ue D an ii.
Nauczyciel przerw ał sucho;
—  N a m iejsce. Do m apy p rzy jdz ie . Ja­

b łoński.
2.

D ruga scena rozegra ła ' się k ilk a  la t  
późnie j. B y ł ro k  1935, w  porcie gdyń­
sk im  w y b u c h ł późną jes ien ią  s tra jk . 
M ieszkałem  wówczas w  dzie ln icy, od­
dzie lone j od p o r tu  szeroko rozrzuconym  
w ęzłow isk iem  ko le jo w ym  i  często skra­
całem  sobie drogę ze śródmieścia, idąc 
słabo ośw ie tloną i  w yłożoną g rubym  
b ru k ie m  u lic ą  oraz klucząc m ostam i, 
p rzerzuconym i ponad to ry . T a k  by ło  i 
owego w ieczoru.

Pogoda by ła  ob rzyd liw a . D robny 
deszcz, pędzony z im n ym  i  p o ry w is ty m  
po łudn iow o -  zachodnim  w ia tre m  c ią ł 
ostro w  tw arz . Płaszcz s taw a ł się ju ż  po 
p ięciu  m in u tach  m arszu n iep rzy jem n ie  
w ilg o tn y  i  obcie ra ł k a rk  m okrym , szor­
s tk im  ko łn ierzem . D obrną łem  w łaśn ie  do 
jednego z m ostów, gdy nagle z boku, ze 
ska rpy  w y ło n iła  się jakaś postać i  zagro­
dziła  m i drogę.

maturę.'
— Niepotrzebnie chodziłem dó gimna­

zjum. Mogłem się czegoś innego nauczyć. 
A  teraz — już na całe życie.

— W domu uczyć się nie możesz?
— Uczę się w  domu, ale czego innego 

niż ty  w  gimnazjum.
— Czego?
Milczenie. Po chw ili:
— Ja moją maturę zdaję tu ta j, na 

moście.
W iatr uderzył nas wściekle w  plecy. 

Z kolei ja  milczałem. Gdy nie udała się 
próba zapalenia papierosa, rzfekłem:

— I  jak, Tona, puścisz mnie?
— Nie puszczę. N ie mam prawa tobie 

wierzyć. Tam, za mostem, jfest skrzyżo­
wanie i  jedna z dróg idzie do portu.

i— A le ja  przecież do portu nie pójdę
— Możesz iść naokoło.
Skończyło się na tym , że zawróciłem. 

Obejrzawszy się po dwudziestu krokach, 
ujrzałem  w ciemnościach masywną, po­
chyloną sylwetkę, schodzącą na urwisko 
nasypu.

Port m ilczał.

3.

Na uroczystości przekazania przed­
szkola spółdzielni produkcyjnej komen­
dant posterunku M ilic ji Obywatelskiej 
kończył swoje przemówienie. Po przez­
wyciężeniu początkowych trudności mó­
w ił nawet dość gładko, nalot akcentu 
gwarowego b y ł n tk ły r

— Ja, jako przedstawiciel aparatu 
Państwa Ludowego, obiecuję wam, że 
n ik t naszego przedszkola nie ruszy, że 
nikomu nie uda się ani kradzież, ani sa­
botaż. Przeciwko szkodnikom zastosuje­
my wszelkie środki, jak im i rozporządza^ 
my. Dzieci nasze będą m iały dobrze.

Po części o ficja lne j rozpoczęła się w 
piękne i pogodne wiosenne popołudnie 
zabawa ludowa. Przygrywała orkiestra 
M arynarki Wojennej, tańczono zaś na 
drewnianym podium pod starym i parko­
wym i drzewami. Nieopodal, w miejscu 
rozświetlonym, entuzjaści sportu rozgry­
w a li partię siatkówki.

Przed wejściem do przedszkola usta­
wiono bufet, w  którym  można było do­
stać piwa, kruchych ciastek, w ina owo­
cowego i  cukierków. K ilka  osób siedzia­
ło przy składanych stolikach typu .„ogro­
dowego“ , Przysiadłem się do komendan­
ta posterunku, pijącego piwo z butelki.

— Tona?
Tak, okazało się, że to był on. Przy­

pominał sobie z trudem, w  końcu poznał 
mnie. Rozmowa nasza trw ała długo, o- 
koło godziny. Przytoczę ty lko  w  skró- 
cie je j zakończenie:

- — Więc mówisz, że piszesz książki? 
Dajesz sobie z tym  radę? Bo ja, gdybym 
był tobą, samemu sobie bym nie ufał.

— Łatwo m i nie jest. A le daję sobie 
radę — właśnie dlatego, że ufam w  swo­
je siły. Na nieufności jeszcze niczego nie 
zbudowano. Nie masz racji, Tona.

Obracał w ręku butelkę z piwem, nie­
zręcznie jakoś, bo w yla ł trochę na stół. 
S tarł chusteczką, westchnął.

— Tak, pewnie nie mam racji. A le to 
jeszcze zostało z tamtych czasów.

W yprostował się nagle na krześle, 
spojrzał na zegarek.

— Na mnie już czas.
Odnalazł swój stojący pod ścianą ro­

wer, popraw ił pas, przesunął kaburę, 
aby mu nie przeszkadzała, siadł i  odje­
chał. Patrząc, ja k  manewrował rowe­
rem wzdłuż kręte j ścieżki, biegnącej 
przez park, przypomniałem sobie, że 
dzisiaj przy pożegnaniu podał m i rękę 
i  że przed kilkunastu la ty na moście te­
go nie uczynił.
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CZECHOSŁOWACCY MISTRZOWIE
RUDOLF KNESCHKE

Korespondencja „Świata“ z Pragi

W MISTRZOSTWACH le ^ oatletycznych Europy 
które odbywają s ię w  sierpniu br. w  Szwajcan , 
biorą udział także lekkoatleci z Czechosłowacji. 
Do te j doniosłej imprezy sportowej przygotowy 
w a li się oni bardzo piln ie. Sumienny ich trening
ju ż  na początku nowego sezonu przym ós ł k ilk a  

Dieknych w y n ik ó w . W  P aryżu  i B ru k s e li E m il Zatopek 
us ta now ił nowe reko rdy  św ia ta  na 5 i  10 k m  oraz 6 m i 
ang ie lsk ich  Podobnie cenne zw ycięstw o odm osł Jung  
w ir th  w  Londyn ie  nad reko rdz is tą  św ia ta  B anm sterem

O lgi M ^ra ch o -
vej w  skoku wzwyż (167 cm) oraz ™HPłĥ ^ Utrój_ 
3739 punktów. Również krajow y rekord Rehaka w  trój 
«koku 15 37 m  znajduje się na poziomie światowym.

W  a t a c h  czechosłowacki zaw o d n ik  J a n e c *  £  
n lasow a ł się w  rzędzie  dzies ięc iu  na jlepszym i E u ro ­
p e jczykó w  W ra z  z B rożem  liczą  o n i na  w e jśc ie  do  f -  
n a ł^ W  b iegu na  100 m . W  b iegu na 800 m  i  na 1-500 m  
bierze udz ia ł w spom niany ju ż  J u n g w ir th . J e g o fo rm a  
w skazu je , że w ięce j szans będzie m ia ł w  b iegu  
T lo o ^ T m im o  że w  u b ie g ły m  ro k u  b y ł .najlepszy w  
M & '  ^ 0 0  m  O ^ k  J u n g w b ^

J T S - S S i T i S ? » *
11 »  w

sze^smuse ma n iew ątp liw ie Zatopek, ™ n o  ostatniej 
porażki, jaką poniósł w  Budapeszcie, ulegając

gu na 10 k m  W ęgrow i Kovacsow i. Słuszność m etod tre ­
n ingow ych  Z atopka znalazła po tw ie rdzen ie  n ie  ty lk o  w  
no w ych  reko rdach , a le  i  w  sukcesach ca łe j g ru py  
czechosłowackich d ługodystansow ców  (U llsperger, K o - 
ubek, Tom is  i  in .), k tó rz y  stosow ali jego m etody.

Rów nież w  in n y c h  dyscyp linach  zauważyć się da je  
znaczniejsza popraw a. P rzodu ją  m io tacze m ło te m  (re­
k o rd  M acy  w yn os i 61 m .) W  rzucie dysk iem  można 
liczyć  na s ta le  popraw ia jącego  się M ertę , k tó ry  w  l ip -  
cu u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  CSR rzu te m  52,01 m . Osz­
czep s te n o w i s ła by  p u n k t  czechosłowackie j a t le ty k i:  
szczytow ym  w yczynem  w  u b ie g łym  ro k u  b y ło  66,30 m. 
W  ro k u  bieżącym  n o tu je m y  ju ż  69,71 m.

R eprezentant w  skoku  w zw yż, Lansky, w y n ik ie m  
201 cm  p o b ił re k o rd  CSR. N ie  w ycze rp u je  to  jeszcze 
jego m ożliw ości. W  skoku  w  da l z w ró c ił na  siebie u - 
wagę m ło d y  M a rt in e k , k tó ry  w  ty m  ro k u  zdo ła ł z w y ­
ciężyć F ik e jz a  skokam i oko ło  7,30 m . O sta tn io  p o b ił 
on reko rd  Czechosłow acji skok iem  7,43 m .

W  le kkoa tle tyce  k o b ie t na m is trzos tw ach  reprezen­
tu je  Czechosłowację m . in . Dana Zatopkow a, k tó ra  
po z łam an iu  nog i ju ż  po w ró c iła  do zd ro w ia  i  pob iła  
re k o rd  k ra jo w y  w  rzuc ie  -oszczepem, osiągając 53,26 m. 
W szechstronna M odrachova  na leży do zawodniczek, 
k tó re  n ieus tann ie  p o p ra w ia ją  sw o je  w y n ik i.  Na 800 m  
pobiegnie m is trz y n i CSR M u lle ro w a  —  je j bojowość, 
w y trw a ło ść  i  szybkość sp ra w ią , że praw dopodobn ie  
up lasu je  s ię  na d o b rym  m ie jscu.

- t Rekordzista czechosłowacki Jungw irth, pokonał w  Lon-
ttlstrzem  Czechosłowacji w  rzucie m łotem  jest maca. Bannistera (W szystkie zdjęcia —  Czechośrodek)

iinsknnatv w yn ik  rzucając 61 m. .

SŁO N C E  św iec iło  (jakże n ie  zacząć-U tw oru od 
świecącego słońca!), p ta szk i śp iew a ły  (może i  me  
śp iew a ły , n ie  zw ró c iłe m  na nie  uw ag i, ale skoro  

je s t ju ż  słońce, n iech będą i  ptaszki), a w  g łow ie  m ysh  
k rą ż y ły  senne, len iw e  i  niem ądre (to ju z  je s t ic tste) O 
czym  rozm aw iać w  ta k ie j c h w ili?  O p iłce  ^ z n e j^  T o ­
w a rzys tw o  b y ło  dowcipne, dystyngow ane i, co tu  
k ru w a ć  nieco w ie k ie m  dojrza lsze (a może i  n ie  ty lk o
kZ Z m ™ e  n ie  w  ^  rzecz ),Z aczę ły  padać d= e
nazw iska : Synowiec... G arb ien  K u c h c ą . G m M .
K lo tz  Lo th... Batsch... M telech... S po jda... Wobec 
tego że nie  p o tra fiłe m  na ten tem at m c powiedzieć, 
dojrza lsze w ie k ie m  i  dośw iadczeniem  tow a rzys tw o  
zaczęło spoglądać na m nie  z n ie  dającą się opisać po-

^Z a p a le ń c y ! G dybyśm y posiadali porządnie  n a d a n ą  
h is te rie  po lskiego p iłk a rs tw a , gdybyśm y pos iada li 
'w ięcej w yd an ych  p rzyczynków  do dz ie jów  naszego 
sportu , naw e t n a jb a rd z ie j do jrza łe  tow a rzys tw o  n ig ­
dy n ie  zdo ła łoby nas m łodych  w  kozi rog zapędzić. 
N iestety, na r J ie  jesteśm y w ciąż  ic  ty m  ro ffu  ^ e m -  _  
n i ja k  tabaka  i  o tym , żeby się p rze ja śn iło  —  n ic  ja -

k °O uZzem Tzdarza ją  się sporadyczne w yp a d k i, ze ja -  ®  
k iś  śm ia łek z w łasne j in ic ja ty w y  bierze na sw oje  ®> 
p lecy tru d  udźw ign ięc ia  pracy h is to ryczne j. Z  zado- w  
w o len iem  można odnotować, ze ukazała się książka  
p t „P a m ię tn ik  F e liksa  Sztam a" w  op racow an iu  K a - t  
z im ie rza  G ryżewskiego. Szczegółowe om ów ienie p rzed­
w o jennych  w a lk  pięścU irstw a polskiego, ta b e lk i, zd ję ­
cia  —  to  w szystko  da je nareszcie rze te lną  in fo rn ia c ję  a  
o przeszłości naszego boksu. D ru g i tom  „P a m ię tn ik a  e 
Sztama“  będzie opow iada ł o naszym  boksie pow o- ^

Książkę w yd a ła  „Nasza K s ięga rn ia  . Czy je s t j o  •« 
in s ty tu c ja  n a jb a rd z ie j do tego powołana? Na sZczęś- 
cie redak to rem  te j ks ią żk i je s t p ra co w n ik  „N aszej 
K s ię g a m i", M . W odecki, k tórego pam ię tam y ja ko  
działacza C W K S -u . Jest to  dopraw dy w ypadek w y ­
ją tk o w y . W  rzeczyw istośc i nasze w y d a w n ic tw a  n ie  < 
m ają  odpow iedniego zespołu fachow ców , żeby ™ydcu- i 
w ać tego rod za ju  ks iążk i. Przepraszam  —  je s t ta k ie  J 
w yd a w n ic tw o : „S p o rt  i  T u ry s ty k a ". A le  ono —  d la  . 
odm iany  —  nie  o trzym u je  od C.U.W . zezwolenia na  
za jm ow anie  się tego rodza ju  lite ra tu rą . Dlaczego. Ze- 
b ij by ło  t ru d n ie j zgadnąć! ,

W  zasadzie be le trys tyczną lite ra tu rą  sportow ą  
pow ieści, p a m ię tn ik i, pu b licys tykę  —  WVda^

Is k ry "  A le  J s k r y "  mogą w ydaw ać ks ią żk i na  dzie
£ S ?  »  K tóry  *  m to M o ™  « » W
sie na pew n ie jszym  gruncie. W  na jlepszym  «U/padk“  

Is k ry "  mogą tu  być sum iennym  od tw órcą , n igd y  
Z  - in s p ir a to r e m .  K tóż  m a w ięc, u Ucha, in sp iro w a ć 
li te ra ta  do pow ieści sportow e j?  N a tu ra ln w  że ^  
spo rt! A le  kom u pow inno  na ty m  zalezeć. 
w i  L ite ra tó w ?  N ib y  dlaczego? M in is te rs tw u  K u ltu r . /  
i  Sztuki?  W ola łoby zapewne, zęby boha te ram i po 
w ieśc i b y l i racze j cz łonkow ie  zespołu 
p iłka rze . O dpow iecie : „O czyw iśc ie , ze G K K F -o w i.
A le  to, co na m  w szys tk im  w yd a je  się ta k ie  oczyw iste, 
w  p ra k tyce  w yg ląd a  zupełn ie  inacze j. i

M ów ion o  i  P *a n o  kiedyś dużo o nieszczęsnej spra - 
2 Z .  W e w M ,  d ta c z .* ,  " ‘ « t »  

ob raz ił M a ,  ie  B le ra r i ig d « M  * * * * * * *
N ic  podobnego! U pom ina łem  stę o p ł a t n ą  b ile ty  
im p rezy  m iędzynarodow e. I  d la tego na m tędzynaro-
S S T » . ^ T 5S -  C W K S - U * *  p tó tn y  »  «“ *«
, kasie K ie d y  do P o lsk i p rz y je c h a li zagra­

n iczn i lekkoa tlec i, Z w iązek  L ite ra tó w  
w  P P IS  20 p ł a t n y c h  biletóu>. O trz y m a ł... *
Tak Z i  d z ia L z e  sp o rto w i uc ieszy li się że lite ra c i 
in te resu ją  się le k k o a tle ty k ą ! Osobiście odnoszę w ra -  
żenie że p rzec iw n ie , to  zain teresow anie ic h  P r e m ­
ia  Ze w o lą , żeby by ło  ja k  d a w n ie j -  c icho ,^spoko j­
n ie , żeby n ik t  się n ie  w ym ą drza ł.

N ie  m ów iąc ju ż  o tym , że „ in s p ira to ro m  z G K K  , 
n ie  p r S S  do p ło w y ,'ż e b y  zaproponować którem uś  
z p isa rzy  w y ja z d  na  jakąś  w ie lk ą  im prezę m iędzyna- 
roctawą w espół z ek ipą  sportow ą. D la  f o t o ^ a f a T ^ j -  
sce się zna jdz ie  ( i słusznie?) ale n ik t  
o chudym  lite rac ie . W  52-osobow ej ek ip ie , k tó ra  uda 
la  się do B em a , n ie  zna lazło  się a n i jedno  m iejsce d la

f l a n c o  W » .
osobowej w y p ra w ie  p iłk a rz y  do Zz>RR tow arzyszy

^ N iW ^ J a ^ n a  żale? Bo pow ieści i  opow iadan ia spor­
tow e będą. A le  n ie  d z ię k i w ładzom  spo rtow ym , ale 
— m im o nich. T akie  ps ikusy p ia ta  lite ra tu ra  od wtt-
.ków '.

S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T



KARDYNAŁA
PIERŚCIEŃ

Kom isarz francuski w  Koblencji, T irard , zmusił Doriana, 
aby rezyg no w ał ze swoich politycznych aspiracji na’ 
rzecz faw o ryta  rządu francuskiego, Konrada Adenauera-

Napisał: MARIAN PODKOWIŃSKI

ODCZAS gdy Adenauer i  jego zausznicy 
s ta ra li się przyspieszyć lik w id a c ję  rew o­
lu c ji w  K o lo n ii, „czerw ony B e rlin “  spę­
dzał sen z pow iek reńsk im  oligarchom. 
Hasła re w o lu c ji n iem ieckie j na odcinku 
socja lizac ji przem ysłu zakłóca ły spokój 
m agnatom  i  bankierom  Zagłębia Ruhry: 
W idm o seku la ryzacji dóbr kościelnych 
i  parcelacja ju n k ie rsk ich  la ty fu n d ió w  i in ­
tra tnych  fo lw a rk ó w  spędzały rów nież sen 

z pow iek biskupom  i  baronom. G dy L iebknech t przema­
w ia ł do niezliczonych tłu m ó w  zalegających Lustgarten 
w  B erlin ie , gdy czerwona chorągiew  zaw isła nad basztą 
zam ku Hohenzollernów , a na balkonie, z którego W il­
he lm  I I  p rzy jm ow a ł ongi parady w ie rnych  regim entów, 
z ja w iła  się szczupła postać uw o ln ione j z W ronek Róży 
Luksem burg, panowie reńscy w  K o lon ii, w  Duesseldor- 
fie , w  M ogunc ji i  T rew irze  ude rzy li na alarm .

Jeszcze w  październ iku roku  1918, w kró tce  po w y ­
puszczeniu z w ięzienia L iebknechta, reakcja  kolońska 
zaczęła motać pierwsze n ic i do zielono-biało-czerwone- 
go sztandaru w o lne j „R e p u b lik i R eńskie j“ : z w łasną 
walutą , w o jsk iem  i  dyplom acją. P ow oływano się na 
„Z w iązek  Reński“  i  nawet na H ieron im a, z ła sk i Bo- 
napartego k ró la  W estfa lii. I  na arm ię  reńską, k tó ra  pod 
Napoleonem szturm ow ała M oskwę w  pam iętnym  roku  
1812. Że przecież dopiero po Kongresie W iedeńskim  
(1815) Nadrenia została okupowana przez Prusy i  że 
generałow ie pruscy „zawsze czu li się u nas ja k  w  ob­
cym k ra ju ...“

H is to ryk  tych czasów, d r F r itz  Brueggemann opow ia­
da w  książce „D ie  Rheinische R epub lik “  (wydanej w  
1919 w  Bonn), że w  październ iku  roku  1918 w  sa li ra ­
dy pedagogicznej szkoły licea lne j w  K oe ln -E hren fe ld  
(dzielnica w illo w a  K o lon ii) zebra li się patrycjusze aby 
radzić o republice reńskie j. W  tydzień później organ 
„C e n trum “ , „K oe ln ische V olkszeitung“ , w ys tąp ił z cyk­
lem  a rty k u łó w  na tem at oderw ania N adren ii od Rze­
szy. A  9 lis topada, w  dzień p rok lam ow ania  re p u b lik i 
w  B erlin ie , sam naczelny redakto r te j gazety, zaufany 
człoWiek Adenauera, d r  Hoeber, zakończył wstępny a r­
ty k u ł w  spraw ie re p u b lik i nadreńskie j s łow am i: „B ądź­
m y zawsze w  pogotow iu“ . -

i

P ra ła t Kaas, późniejszy 
prezes katolickiego stron­
nictw a „Centrum “, przy­
naglał Adenaąera do ut­
worzenia „R epubliki Reń­
skiej“. U m arł po ostatniej 
w ojnie w  Rzym ie jako je ­
den z sekretarzy Piusa X I I  
— do spraw niem ieckich.

Wiesbadeński prokurator 
dr Dorten, ubiegający się 
o fotel prem iera „Republi­
k i Reńskiej“, pod presją 
rządu francuskiego musiał 
ustąpić m iejsca Adenaue- 
row i. Po w ojnie Dorten 
opisał w  pam iętnikach  
kulisy reńskiego puczu.

K arol Liebknecht, przywódca niemieckiego prole­
tariatu , bestialsko zamordowany w  1919 roku
przez pruską soldateskę w  berlińskim  hotelu „EDEN“.

11 lis topada, w  d z ie ń ‘ zawieszenia b ron i, „K o e ln isch e  V o lks­
z e itu n g " p row adz i nadal sw oją  kam panię , finansow aną przez 
m agnatów  reńskich , w  a r ty k u le  „K o to ń sk ie  C entrum  i  no­
we czasy" zn a jd u je m y  spraw ozdanie z zebran ia  p a r t i i  w  w ie l­
k ie j sa li Resursy O b yw a te lsk ie j. D o zgrom adzonych obyw a­
te l i  p rze m ó w ił znany działacz „C e n tru m ", proboszcz K aste rt, 
ośw iadczając, i i  „nasza p a rtia  n ie  uznaje  re p u b lik i obw o łane j 
przez pana Scheidem anna". In n y  mówca, cen trow iec  K u c k -  
h o ff, podda ł w  ogóle w  w ą tp liw o ść  is tn ien ie  re p u b lik i, „p o n ie ­
waż n ie  posiada ona w iększości w  R eichstagu". A  je ś li B e r­
l in  obsta je  p rz y  sw o je j re pub lice  — w o ła ł in n y  m ówca — to  
wobec tego m y  n ie  uzna jem y B e rlin a ... „L o s  von  'B e r lin “  — 
krzyczano na s a li — n o tu je  re p o rte r „K oe ln ische  V o lksze i­
tun g “ .

W ty m  sam ym  czasie gazety reńsk ie  poda ją  ju ż  na w e t g ra ­
n icę przyszłego państw a: n ie  ty lk o  Zagłęb ie  R u h ry , ale i  Pa- 
la ty n a t R eński o raz Hesja. T ak, aby p rzem ys łow cy m o g li ła t­
w o zdusić ogołocone z p rzem ys łu  pozostałe obszary N iem iec.

W okresie  m iędzy 9 a 15 lis topada zachodzą pew ne w yp a d k i, 
k tó re  w skazu ją  na l in ię  ro zw o jow ą  p o lity k i separatystów . Na 
arenę w kracza  K o n ra d  A denauer, k tó r y  z b łogosław ieństw a 
p ra w ic y  SPD dz ie rży  w ładzę w  m ieście pe łnym  rozb ro jo nych  
żo łn ie rzy  i  w iw a tu ją cych  m a ryna rzy . W  „K ro n ic e  m iasta  M o­
n a s ty r o lis topadow e j re w o lc ie  i  separa tyzm ie  1918 ro k u “  — 
c y tu je m y  za ks iążką  d r  Joachim a Pecka — czy tam y pod datą 
9 lis topada:

„ATj ko lońskim  ra tuszu  siedm iu czołowych działaczy z „C en­
tru m "  i  „K oe ln ische  V olksze itung '• omawiało d z is ia j z nad- 
burm istrzem  Adenauerem utw orzenie niezależnej łie p u b ttk t 
R eńsk ie j; ośw iadczyli m u on i, że należy liczyć sie z aneks ją  
lewego brzegu Renu przez F ra n c je ; jedynym  środkiem  prze­
ciw ko tem u jes t ogłoszenie niezależnej re p u b lik i re ń s k ie j" .

W rozm ow ie  te j w z ię li wówczas ud z ia ł proboszcz K as te rt, 
d r F robe rge r z zakonu m is jon a rzy  „U nse re r L ieben F rau  vori 
A f r ik a “ , d r  K a r l M u e lle r oraz a k ty w iś c i „C e n tru m “  w  K o lo - 
n i i  R lngs> Maus, B o llig , d r  H oeber — re d a k to r naczelny 
„K oe ln ische  V o lksze itun g “ . Z nany pu b licys ta  ta m tych  cza­
sów, Rhenanus (pseudonim  Heinza G orrenza), n o tu je  ju ż  Wfe- 
dy  w  książce „S p isko w cy “  (B e rlin , 1924), że duszą w szystk ich  
separatystycznych in s p ira c ji b y ł ko lo ń s k i nadbu rm is trz  A de­
nauer i  jego  p o lity c z n y  doradca, G ehe im ra t d r  F,ckert.

A denauer dzia ła zaś z wyraźnego polecenia ko loń- 
skiego k la nu , k tó ry m  w tedy trząsł potężny bank ie r 
Louis Hagen, zasiadający w  64 radach nadzorczych do­
m ów  bankowych, h u t i  kopaln i. Należał on do zarządu 
„C e n tru m “  i  cieszył się łaskam i ówczesnego kardyna ła  
Hartm anna, arcyb iskupa K o lon ii. Dalszym i patronam i 
poczynań Adenauera b y li:  przem ysłow iec P au l S ilve r- 
berg (w iceprzewodniczący potężnego Z w iązku  Przem y­
słu^ N iem ieckiego, pe tenta t węglowy), konsul A d o lf 
Oehme (przewodniczący zw iązku ko lońskich f irm  hand- 
lotvych)» O tto  W o lf (jeden z na jw iększych niagnatów  
nad Ruhrą), ba nk ie r H e in rich  von S tein (jego bank 
p rze ją ł później s ław etny F re ih e rr von Schroeder), rad-

ca kom ercy jny  M ax  C harlie r, no i  Hugo Stinnes. Oto 
założyciele kolońskiego klanu" k tó iz y  wszechwładnie 
rządz ili bogactw am i Zagłębia R uhry. Z m ie n ia li się 
w praw dzie  późnie j członkow ie tego k lanu , ale m a fio  
nadreńśkich m onopolistów  prze trw a ła  H itle ra  i  dzisiaj 
rządzi n iepodzielnie w  zachodnich Niemczech z tą  mo­
że różnicą, że kanclerz boński n ie  jes t ju ż  ty lk o  w yko ­
nawcą rozkazów, ale i  współrozkazodawcą.

W  pierwszych dn iach g rudn ia  roku  1918 emisariusze 
k la nu  nie  ty lk o  m ów ią  i  piszą, ale dzia ła ją . Urządzają 
w  rozm aitych m iastach po obu brzegach Renu wiece 
i m anifestacje, na k tó rych  —  w  m yśl „p rog ram u“  W il­
sona —  domagają się specyficznie pojętego „p ra w a  do 
sam ostanowienia“ ... M ó w i się o narodzie reńskim ,
0 ko n s ty tu c ji reńskie j. W ieczorem  4 g rudn ia  kolońskie 
„C e n trum “  urządza ponownie w  salach Resursy Oby­
w a te lsk ie j w ie lk ie  zgromadzenie, na k tó ry m  występuje 
proboszcz K as te rt (za w iedzą kardyna ła  Hartm anna
1 biskupa T re w iru , F e lixa  K orum ), przewodniczący reń­
sk ie j organ izacji „C e n tru m “ , b. m in is te r T rim b o rn  oraz 
redakto r „K oe ln ische V o lksze itung“ , d r  Hoeber. Wszys­
cy dom agają się oderw ania N a d re n ii od N iem iec. Pro- • 
boszcz K as te rt jest na jbardz ie j w o jow niczy. Zam ykając 
zebranie w o ła  on na ca ły głos: „Los von B e rlin ! Z  Tre­
w iru , K ob lenc ji, z p ro w in c ji badeńskiej,- z Palatynatu, 
z dolnego Renu, z W estfa lii, zewsząd słyszym y wołanie: 
kolończycy, na co jeszeże czekacie?!“

A le  Adenauer n ie  ma jeszcze pełnego program u. Ko­
m is ja  M iędzya liancka przybyw a tymczasem do Kolon ii- 
Kom isarze b ry ty jscy , ja k  generał C live, pu łko w n icy  Pi- 
go tt i  Ryan, francuscy rezydenci, ja k  generał T irard , 
m a rk iz  de L ille rs  czy p u łk o w n ik  M en ia l są w  tym  cza­
sie serdecznymi gośćmi i  po lityczn ym i su fle ram i poczy­
nań Adenauera. A  w raz z n im i zgłasza się pewnego 
dn ia do Adenauera ca łk iem  nie zapow iedziany gość. Bę­
dzie on później ko ronnym  św iadk iem  im peria lis tycz­
nych m atactw  Adenauera.

4.

W  P IER W SZEJ po łow ie  g rudn ia  roku  1918 w  por'  
t ie rn i w ytw ornego „H o te lu  pod Tum em “  (Dom' 
hotel) p rzy  N o w ym  R ynku  z ja w ia  się wysoki, 

szczupły osobnik z m onoklem  w  oku i  prosi o pokój- 
Czy b y ł zam ów iony ? —  pyta  po rtie r.

—  Owszem, dw a dn i temu...
—- Na czyje nazwisko?

P ro ku ra to r D orten z W iesbadenu — b rzm i sucha 
odpowiedź.

—  A leż oczywiście, n a tu ra ln ie  —  k ła n ia  się p o rtie r — 
strzaWlern' *Cn zam ów iła  kance laria  nadburnd '

—  M ożliw e  —  odpowiada zw ięźle p rzyby ły .
K ie dy  gość odchodzi, b iorąc klucze i  m ałą walizecz­

kę, p o rtie r d ługo w odzi za n im  oczyma Potem  wola 
chłopca hotelowego i  pow iada:

Oto członkowie tzw . rządu republiki reńskiej p

i  - : ' U .
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TYLKO DLA KOTOW

¡Collier's JUNE IS. 1 **«{•}

That beautiful new hotel you may jg 
M  see rising in west Los Angeles this sum- Ig 

mcr is strictly for the cats. For cats Jg

W iadom o nie  od dz’ ś, iż  w  S tanach Z jednoczonych 
n iezw yk łą  troską  otaczane są... psy i  k o ty  m ilio n e ró w . 
W  każdym  razie w iększą n iż  ludz ie  pozbaw ien i m il io ­
nów. M im o  to rew e lac ją  b y ła  d la  nas poniższa w iado ­
mość am erykańskiego d w u tygo dn ika  „C o llie r 's “  z dn ia  
25 czerwca br.:

„P iękny nowy hotel, którego budowę ujrzeć możecie 
tego lata w zachodniej części Los Angeles, przeznaczony 
jest ty lko  dla kotów. Znaczy to — dla kotów wyłącznie. 
Pojemność wewnętrzna — 200 kotów. Pojedyncze pokoje 
z łazienkami...“

W dalszym ciągu „C o llie r's“  pisze, iż  „ho te l" ten ma 
mieć nawet specjalne luksusowe ogrody, tudzież place 
zabawowe dla ewentualnych kociąt.

Słowem, nie ma to jak... kocie życie w  USA.

-  W idzisz tego pana w  m elon iku, z m onoklem  w  oku? 
Zapam ięta j sobie dobrze tę twarz... To d r J. A . D orten 
— przywódca separatystów nadrenskich. A gent l ia n  
cuski w  m undurze pruskiego prokura to ra . On chce nam 
oderwać ka w a ł k ra ju  od naszej ojczyzny... LajaaK.

Pan D orten nie  jest byn a jm n ie j k ło p o tliw y m  gościem. 
Przeciwnie. N ik t  do niego nie dzw oni, poczta n ie  ma 
z n im  kłopo tów , a także rzadko w idać go w  hotelowe] 
restauracji. Jeszcze rzadzie j zaś w  ha llu , gdzie panowie 
zb iera ją  się pod w ieczór na tradycy jne  pogaduszki przy
p iw ie  i  cygarach. . . .

A le  gość z W iesbadenu, gdzie rezyduje w  im ien iu  K o ­
m is ji M iędzya lianck ie j m a rk iz  de L ille rs , m a w  tym  
czasie ręce pełne roboty... O n im  to, przed jego w y jaz ­
dem do K o lon ii, p isa ł m a rk iz  do swego szefa w  K ob len­
c ji, generała T ira rd a :

„ . . .D r  D o rten  s to i na czele o rgan izac ji, k tó ra  może nam  się 
bardzo przydać ; zw o len n ików  n ie  ma zb y t w ie lu , ale Is tn ie ­
je  m ożliw ość, że Uczba ic h  w zrośn ie... P rzy  zaostrzen iu się 
s y tu a c ji może służyć nam  in fo rm a c ja m i o osobach ja k  ró w ­
nież o sposobie ich  tra k to w a n ia . Sądzę, iż  b y ło b y  le kko m yś l­
ne, gdybyśm y zbagate lizow a li jego us ług i, zwłaszcza że — 
o ile  w iem  — sp a lił on w łaśn ie  za sobą w szystk ie  m osty. 
W P aryżu p rzeds ta w ił nam  p lan  w spó łp racy z F ranc ją . Bez 
pó łśrodków  i  dw uznaczności..."

D orten b y ł ja w n y m  separatystą i  posiadał rozgałęzio­
ne stosunki w  przem yśle reńskim . B y ł członkiem  potęż­
nego „ In d u s tr ie -C lu b u " w  Duesseldorfie, k tó ry  trząsł 
Nadrenią. B y ł pup ilem  Louisa Hagena i  jego klanu . B y ł 
też w  każdej c h w ili do ich  dyspozycji. K ie dy  w  lip cu  ro ­
k u  1918 stało się jasne, że klęska N iem iec jest ju ż  kw e­
stią  ty lk o  tygodni, D orten z ja w ił się w  duesseldorfskim  
klub ie . Oto ja k  opisuje w  sw o im  pa m ię tn iku  —  („T ra ­
gedia Reńska", k tó ry  dopiero po d ru g ie j w o jn ie  w yda 
w  Paryżu) —  ówczesne w rzen ie  w  kołach przem ysło­
wych N adren ii:

„ K i lk u  zap rzy jaźn ionych  ze m ną przem ysłow ców  wezwało 
m n ie g w a łto w n ie  na posiedzenie w  Duesseldorfie ... W czasie 
mego k ró tk ie g o  p o by tu  w  N a d re n ii la tem  ro k u  1918 zostałem 
p o in fo rm ow an y  o rosnącym  n iezadow o len iu  przem ysłow ców , 
w yczuw a jących  nadejście re w o lu c ji... Pospieszyłem ted y  do 
Duesseldorfu, gdzie znalazłem  się w  tow a rzys tw ie  pa ru  p rze ­
m ysłow ców  z A kw izg ra n u , K o lo n ii i  R uh ry ... Oświadczono m i, 
iż d la  przem ys łu  n iezbędna jes t obserw acja ru chu  nadreń- 
skiego, k tó ry  d la  życ ia  gospodarczego i  przem ysłow ego N ad­
re n ii może m ieć w k ró tce  decydujące znaczenie..."

D yskusja w  k lu b ie  rek inów  ciężkiego przem ysłu 
zbrojeniowego trw a ła  k ró tko , W  tych parnych dniach 
nadchodzącej ka ta s tro fy  N iem iec cesarskich w szystk im  
się bardzo spieszyło. Jeden z ba nk ie tów  —  pisze dale j 
D orten —  w y ja ś n ił cele oderw ania N adren ii od N iem iec: 
zwycięska F ranc ja  zaanektu je le w y  brzeg Renu, resztę 
Niem iec po łkn ie  rew o luc ja  bolszewicka. Co w tedy  sta­
nie się z nam i? Nasz p lan polega na tym , aby utw orzyć 
niezależne państwo reńskie w  sojuszu z F ranc ją  i  je j 
ryn ka m i zbytu, k tó re  w  przeciw nym  w ypadku  stracim y 
na w iele , w ie le  lat...

—  Czy chce pan z nam i w  ty m  celu współpracować?
— pada w  końcu pytanie.

D ortenow i n ie  trzeba by ło  tego dw a razy powtarzać.
M arzy ł o ty m  od lat.

Jedzie w ięc na jprzód do Paryża, aby spotkać się ze 
s tarym  Clemenceau, k tóry- da je  m u błogosław ieństwo 
na drogę i  poleca opiece generała M angina, dowódcy 
francusk ich  w o jsk  okupacyjnych w  Niemczech zachod­
nich. W  obliczu, przygotow ań do kon fe ren c ji pokojow ej 
w W ersalu —  P aryż powierza M ang inow i odcinek 
irreden ty  nadreńskie j. F ranc ja  pa trzy bow iem  łakom ym  
okiem  na „pieczeń reńską" —  na Zagłębie R u h ry  z je j 
bogactwami. Od czasu Napoleona F ranc ja  ma po raz 
Pierwszy okazję, aby tłu s ty  ten kąsek wziąć wreszcie na 
widelec... W praw dzie A n g licy  i  po części A m erykan ie  
natrzą już . k rzyw ym  okiem  na francusko-reńskie  za­
lo ty, ale Clemenceau w ie rzy  w  sw oją gw iazdę i  in s tru ­
uje  M angina.

Wyposażony w pełnomocnictwa nadreńskich baronów 
1 instrukcje francuskich rezydentów, Dorten przyjeżdża 
bo Kolonii i zatrzymuje się w „Hotelu pod Tumem'

o tym wie!
1MR. MUGGS JEDZIE DO RZYMU

Nie słyszeliście dotych­
czas o jednym z najsław­
niejszych aktorów USA, 
znanym pod „nazwiskiem" 
mr. Muggsa? Nie? Prze­
cież to m ilioner, z którym 
pisma takie jak np. „P ic­
ture Post“  przeprowadzają 
specjalne wywiady praso­
we (na 3 kolumny). Ty­
godniowa jego pensja w y­
nosi około tysiąca dolarów. 
Ma on osiem milionów 
w ielb icie li w Stanach (wg 
pobieżnych obliczeń). O 
mało nie stał on się też w 
ubiegłym roku osią zatar­
gu międzynarodowego.
„Konserwatywni" Anglicy 
m ieli bowiem w tym  okre­
sie lekki żal do Ameryka­
nów, ponieważ występy 
pana J. Freda Muggsa 
transmitowane były przez 
stacje telewizyjne USA na 
zmianę z transmisjami z... 
uroczystości koronacyjnej

vv A ng lii.

...GENERAŁOWIE ZOSTALI

W  1918 — Cesarz odszedł, a generałow ie zostali. F e ld­
m arszałek H indenburg  został prezydentem  Rzeszy i  za­
czął szykować now ą w ojnę. Dzie ła dokończył A d o lf 
H itle r , k tó ry  o trzym a ł z rą k  H indenburga  urząd K a n ­
clerza Rzeszy i  odbudował W ehrm acht...

M acie go sposobność na­

reszcie zobaczyć. Zdjęcie 

agenc ji Keystone przed­

staw ia m r. Muggsa w  m o­

mencie oglądania (z za in­

teresowaniem) zabytków' 

starożytnego Rzym u z lu k ­

susowej am erykańskie j l i ­

muzyny.

To, że m r. Muggs jest 

szympansem, n ikom u nie 

przeszkadza. M ó w i raczej 

niedużo, co świadczy, że 

o rien tu je  się w  stosunkach 

k ra ju  M cC arthy ‘ego i  w ie, 

że za jedno nieostrożne 

słowo m ógłby zawędro­

wać —  m im o s ław y —  z 

pow rotem  do k la tk i.

Należy podkreślić, iż 

p rzyjazd szympansa do 

Rzym u poprzedziła odpo­

w iedn ia  kam pania rek la ­

m owa, należna — oczyw iś­

cie —  ty lk o  „n a js ła w n ie j­

szym " osobistościom.

W 1945 — H itle r odszedł i  znów generałowie zostali. 
Oto zbrodniarz wojenny feldmarszałek Kesselring *  ge­
nerał M artin i w  towarzystwie przedstawiciela władz 
okupacyjnych w Niemczech zachodnich, M r. Watsona 
Watta. Mowa jest znów o odbudowie Wehrmachtu.

Dalszy cląc nastąpi

UPIORY PRZESZŁOŚCI

Na łam ach zachodnio- 
n iem ięckiego dz ienn ika  
„D ie  W e lt"  straszą up io ry  
przeszłości, k tó re , zdawa­
łoby się, zeszły ze św ia ta  
przed k ilkudz ies ięc iu  ju ż  
la ty .

„D ie  W e lt"  zamieszcza 
w  num erze z dn ia  14 sie rp­
nia a rty k u ł, z którego do­
w iadu je m y się, iż  dok ład­
nie w  ty m  d n iu  m ija  50 
rocznica u rodz in ......następ­
cy tro n u  cara Wszech- 
ro s ji" . Do a r ty k u łu  do łą­

czone je s t zdjęcie, k tó re  
rep roduku jem y, przedsta­
w ia jące  w ie lk ą  de filadę z 
ro k u  1911, na k tó re j g łów ­
ne honory  odbiera onże 
następca tro n u  w  w ie k u  
lat... siedm iu.

Od de tro n izac ji osta tn ie­
go cara, w  ro ku  1917, m i­
nę ło  la t ' 37 z okładem . 
K tóż  pam ię ta M ik o ła ja  
K rw a w eg o  i  jego po tom ­
ków...?

Oczywiście... neofaszyści 
z Bonn.



CO SPOSTRZEGŁA SYRENKA
C hyba je d n a k ' zacznę tę 
„S y re n k ę “  od podziękow a­
n ia . Od podz iękow an ia  T o ­
b ie , d ro g i C z y te ln iku  z K ra ­
kow a  za to , żeś m i w  pe w ­
n ym  sensie o tw o rz y ! oczy 
na b rz y d k i w arszaw sk i zw y ­
cza j, o k tó ry m  daw no ju ż  
po w in nam  b y ła  napisać. 
N ie  znaczy to , żebym  go 
n ie  dostrzegała. P rzec iw n ie . 
N ieraz, podobn ie  ja k  w szy­
scy w arszaw iacy, k lę ła m , 
z łośc iłam  się, w y rze ka ła m , 
ale... W łaśn ie . T a k  to  ju ż  
byw a , że cz ło w ie k  p rz y ­

zw ycza i się do złego i  po tem  m ySIi, że to  
ju ż  ta k  zawsze m u s i być.

Po co m am  zresztą p isać w ła sn ym i sło­
w a m i, sko ro  S t. C zarneck i, s tud en t A k a ­
d e m ii G ó rn iczo -h u tn icze j w  K ra k o w ie  
z ro b ił to  za m n ie .

P os łucha jc ie : .
„S ta le  m ieszkam  w K rakow ie . Raz je d ­

nak, z końcem czerwca, p rzy jecha łem  do 
S to licy . Zaraz p rzy  w y jś c iu  z dw orca po­
in fo rm ow a łem  się o tra m w a j, k tó ry m  mam  
jechać, i  stanąłem  na  p rzys tanku . Zajeż­
dża num er k tó ry m  m am  jechać, zb liżam  
sie do wozu, i  nagle coś ciemnego przem k­
nęło ko ło  m n ie , tak  b lisko , że ty lk o  p rz y ­
padek zda rzy ł, że n ie  znalazłem się pod 
ko łam i. G ranatowa lim u zyn a  n a jsp o ko j­
n ie j p rze ryw a  tłu m  w siada jących  i  w ys ia ­
da jących, m i ja ' tra m w a j i  d a le j z dużą 
szybkością jedz ie  w  sw o im  k ie ru n ku .

N apraw dę by łem  zaskoczony. Cóż za 
dziw ne zwyczaje? To u  nas w  K ra ko w ie  
od n iepam ię tnych czasów n ie  w o lno  po jaz­
dom w ym ija ć  tra m w a ju  stojącego na p rzy ­
s tanku, a w  S to licy  na ten w ypadek n ik t  
nawet uw ag i n ie  zw róc ił. Zaznaczam, że 
nie b y ł to  w ypadek sporadyczny. N a  Każ­

dym  przys tanku  dz ia ła  się rzecz iden tycz­
na. N ie  zw ró c ił na  to uw ag i n ik t  z pasa­
żerów an i nawet m ilic ja n t w s iada jący do 
tra m w a ju . .

A przecież z pewnością tak ie  chu ligań ­
skie w y b ry k i w iecznie śpieszących się szo­
fe rów  taksów ek czy samochodów służbo­
w ych w ie le  razy  b y ły  p rzyczyną w ypad­
k u  czy choćby a w a n tu ry  na u l ic y " .

O j, b y ły ,  b y ły !  G rzech w y m ija n ia  w  
pe łn e j szybkości s to ją cych  na p rzys ta n ­
ku  tra m w a jó w  m a ją  na sum ie n iu  n ie  
ty lk o  k ie ro w c y  sam ochodów osobow ych 
i  c iężarów ek, ale także  m o to c y k liś c i, ro ­
w erzyśc i, a n a w e t fu rm a n i. A  są p rz y ­
s ta n k i, gdzie te n  p a skudny  zw ycza j s ta ł 
się p ra w d z iw ą  p lagą. O bok w spom niane­
go j u t  p rzys ta n ku  k o ło  D w orca  G łów ne ­
go, p ry m  dz ie rżą : p rzys ta n e k  p rz y  CDT 
w  A le ja c h  Je ro zo lim sk ich , p rz y s ta n k i 
p rz y  w y lo c ie  z tu n e lu  na T ras ie  W—Z, 
p rzy  zb iegu A l.  gen. Ś w ie rczew skiego i  
u l. N o w o tk i, na  p lacu  U n ii L u b e ls k ie j i... 
w ie le , w ie le  in n ych .

Jako że S yrenka  n ie  lu b i b yć  go łos łow ­
na, zadała sobie t ru d  p rzy ła p a n ia  w in ­
n ych  na  go rącym  u czyn ku . D o tą d  b y ła  
te o ria , te raz  proszę, fa k ty ,  czarno na  b ia ­
ły m , z n u m e ra m i sam ochodów, da tą  i 
godziną. O to  p lon  ob se rw a c ji ta k ic h  „ w y ­
czyno w ych  w yśc ig o w có w " na  dw óch  za­
le d w ie  p rzys tankach .
18 s ie rp n ia , godz. 19,30 — 28,88, p rz y  CDT. 

W in o w a jc y : A  78-174, T  7S-192, T  77-015, 
H  75-185, A  84-742, T  77-222.

19 s ie rp n ia , godz. 9,38 — 18.88, p rz y  w y ­
loc ie  z tu n e lu  na  T ras ie  W —Z : A  75-792, 
B  77-235, B  81-737, B  78-868, T  78-331, 
T  76-669 i  c ią g n ik  N r  1064.

O tóż dość ju ż  tego lekcew ażen ia  lu d z ­
k iego  ty c ia  i  bezpieczeństw a. S yrenka  
sk łada nas tępu ją cy  w n iose k : w p ro w adz ić  
a lbo  zu p e łny  zakaz m ija n ia  tra m w a jó w

s to ją cych  na  p rzys tanka ch , a lbo  surowe 
m a nda ty  d la  n ie s fo rn ych  k ie ro w có w , m o­
to c y k lis tó w , ro w e rzys tó w , fu rm a n ó w , 
k tó rz y  tra m w a je  stojące na p rzys tanka ch  
m ija ją  n ie  zm n ie jsza jąc  szybkości do m i­
n im u m .

Przecież m y , p ies i, p ła c im y  m a nda ty  
za n ie p ra w id ło w e  przechodzenie p rzez 
jezd n ię  i  to  w łaśn ie  po to , aby n ie  b y ło  
w yp a d kó w . N ic  w ięc  n ie  s to i na przesz­
kodz ie , b y  p rzy  pom ocy m anda tów  n ie ­
s fo rn i szoferzy n a u czy li się, ja k  na leży 
jeźdz ić  w  m ieście .

S Z A C H Y
P A R T IA  N R  122

grana w  b ieżącym  ro k u  pod­
czas meczu ZSRR — A rg e n ­
tyn a . .
O brona k ró le w s k o -in d y js k a  

B ia łe : A w e rb a ch  (ZSRR) 
C zarne: Panno (A rg en tyn a )
1. d2—d i  Sg8—f6 2. c2 — c4 

g7—g6 3. S b l—C3 Gf8—g? 4. 
e2—e4 d7—d6 5. G i l—e2 0—0 6. 
G c l—g5 C7—c5.

W  deb iuc ie  ty m  czarne zaz­
w ycza j g ra ją  e7—e5. W  ty m  
p rzyp a d ku  b y ło  to  n ie m o ż li­
w e : 6...e5? 7. d:e5 d:e5 8.
H :d8 W :d8 9. Sd5. N ie  p rz y ­
p a d ło  ró w n ie ż  cza rnym  do 
gustu  6...h6. W ówczas po 7. 
Ge3 i  8. Hd2 trzeba  b y  się 
m a rtw ić  z pow odu  os łab ie ­
n ia  k ró le w sk ie g o  sk rzyd ła .

7. d4—d5 a7—a6 8. a2—a4 
Hd8—a5.

W  p a r t i i  A w erba ch—M a ta - 
no w icz  (S ztokho lm  1952) czar­
ne zag ra ły  s ła b ie j: 8...HC7,

9. Gg5—d2 e7—e5?
Z ab lokow ane  ce n tru m  poz­

w o li b ia ły m  ro zw in ąć  s iln y  
a ta k  na k ró le w s k im  sk rzyd ­
le. B o les ław sk i g ra ł p rzec iw  
A w e rb a ch o w i w  iden tyczne j 
p o z y c ji: 9...e6 10. Sf3 e:d5 11. 
e:d5 Gg4 12. 0—0 z ró w n ą  
m n ie j w ię ce j grą.

10. g2—g4 Sf6—e8 11. h2—łl4  
f7—f5.

A k ty w n o ś ć  ta  je s t n ie  na 
m ie jscu , gdyż os łab ia  ty lk o  
osłonę k ró la .

12. h4—h5 f5—f4 13. g4—g5 
W f8—f7.

C zarnem u go ńcow i g roz iło  
po 14. h6 zam kn ięc ie  w  rogu.

14. Ge2—g4 Ha5—d8 15.

Gg4:c8 Hd8:c8 16. S g l—f3 Gg7 
—f8 17. K e l—e2!

B ia ły  k ró l będzie się bez­
p ieczn ie  czu ł pod  osłoną cen­
tra ln y c h  p io n ó w !

17... W  f  7—g7 18. W h l—h4 
Sb8—d7 19. h5:g6 h7:g6 20.
H d l—h l Gf8—e7 21. Wh4—h8 +  
Kg8—f7 22. H h l—h6 Sd7—f8.

N iedobre  b y ło  22... G f8 ze 
w zg lędu  na 23. Sh4 WgB 24. 
Wh7 +  , lu b  23... Wb8 24. Sf5! 
Wg8 25. Hh7 +  .

23. W a l—h l  Wa8—b8.
P o in n y c h  posunięc iach

czarnych  ró w n ie ż  n a s tąp iła ­
b y  o fia ra  gońca na f4.

24. Gd2:f4! -Hc8—c7.
B ić  gońca n ie  w o lno , bo 25. 

Wh4. P onadto  g ro z iło  25. G:e5!
25. Hh6—h2 Sf8—d7 26.

Hh2—łl3 ! Sd7—Ż8 27. W h8:f8+  !

P ozyc ja  po 23... W aa—b8

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł Ó W E
K R Z Y Ż Ó W K A

P oziom o: 1) R odzaj spo rtu , 
5) S ty l w  a rc h ite k tu rz e , 7)

* W yb ó r, o b ió r, 8) Ła godn y
• w ie trz y k , 9) . W spó łzaw odn ik, 
'k o n k u re n t ,  10) P ra w y  d o p ły w

W is ły , 11) M iasto  w e  F ra n c ji, 
14) P ta k  w ró b lo w a ty  z ro ­
d z in y  k ru k ó w , 17) K w ie tn ik ,  
19) W  m ito lo g ii g re c k ie j:  bóg 
n ieba i  pogody, 20) Inacze j 
po jedyńczo , 21) W  m ito lo g ii 
g re c k ie j:  b o g in i tęczy, 22) 
K a m ie ń  ozdobny, 23) Z w ro t

s ta ropo lsk i, 25) M ia ra  pap ie ­
ru , 26) R odzaj d ro g i b ite j,  27) 
R odzaj s z tu k i te a tra ln e j, 29) 
L e k k a  łódź spo rtow a , 31) 
P rz y b ó r do p isan ia , 34) In a ­
cze j: b łę k it ,  35) U stępstw o od 
u s ta lone j ceny, 36) M aszyna 
zam ien ia jąca  energ ię  s tru ­
m ie n ia  na ru ch  o b ro to w y , 37) 
In a cze j: dz ia łan ie , 38) M iasto  
w  C zechosłow acji w  k tó ry m  
zna jd ow a ła  s ię  m e ta  jednego 
z e tapów  W yścigu  P o ko ju .

Od i  do C zy te ln ik ó w
W  zw iązku  z naszym fe lie tonem  w  n r  32 z 8 

pt. „C zy C hop in  lu b ił ś ledzika“  o trzym a liśm y następ 
jące dw a  lis ty :  _  , . . .

W  zw iązku z felietonem  pt. „Czy Chopin lubuj 
ka?“, zamieszczonym w  num erze „Ś w iata“ podziel 
chciałem  z W am i nową wiadomością, któn) znal _  
w  „Życiu W arszaw y“ w  dn, 3 sierpnia 1954. W  
żu „M arynarze z „Czecha“ pom agają „Chopinowi c y
tam y m . in .: „_:n“

„ -N a  „Czechu“ oddano cum y i  „Fryderyk Cim pu^  
ryknąw szy na pożegnanie trzykrotn ie syreną, sp 
obrócił się ru fą , biorąc kurs na łowisko«.“

Jako żywo Chopin nigdy za życia nie ryczał, W « *  
cza syreną. N ie obracał się do nikogo ru fą . A

Do Chopina w ięc to zdanie na pewno m e P a s « '- ' 
że n ajw yżej do Panufnika. Boć przecież: , , - jy  biorąc 
na pożegnanie syreną, spiesznie obrócił się ru fą, 
kurs na łow isko—“

>*k -  p“ w i* ? k . M A ŁC B C TSS1U

K f7 :f8  28. Hh3—e6 29. Sf3—h4! 
Ge7—d8 30. Sh4:g6+ K I8 —g7 
31. Sg6,:e5 i  czarne po dda ły  
się.

P ionow o : 1) M ia ra  ilośc i, 2) 
W s ia tkó w ce : zag ran ia
p ie rw szych  p iłe k , 3) M ieszka­
n iec  jednego  z k ra jó w  az ja ­
ty c k ic h , 4) O db ic ie  głosu, 5) 
T ym czasow y b u d yn e k , 6) 
D rogocenny n a s z y jn ik , 12) 
N iechęć, uraza, 13) Jedna z 
fu n k c j i  tryg o n o m e tryczn ych , 
15) Jedno z państw  e u ro p e j­
sk ich , 16) Sprzeczność, n ie ­
zgodność, 17) S llm a ko w a fy  
ro w e k  w  p rzew odz ie  lu fy ,  
18) R odza j c ias tka , 24) S ta r­
szy pasterz g ó ra lsk i, 27) In a ­
cze j: o d dz ia ł, 28) G łów na  tę t-

I  l is t  d ru g i: r _
—dopuściliście się k ilk u  niedokładności, Które *  . 

w u ją  ludzi m orza i  mieszkańców W ybrzeża i w ysta 
ją  świadectwo z ujem ną oceną ze znajomości spraw  
rza W aszym reporterom . no-

N iepraw dą jest, że oddany niedawno do uzyw u  
woczesny statek-baza otrzym ał uroczyście unię r 1 ® 
deryk Chopin“ —  natom iast praw dą jest, że stateK 
chodzi ju ż k ilk a  la t pod polską banderą i z r
„Chopin“ jako drobnicowiec i p ływ ający „ambasa« 
polski“ na morzach św iata. Dopiero w  roku m ew ** 
na skutek braku u nas specjalnych stotków -baz r*  
łów stw a i  na skutek najłatw iejszego przysłosow»*** 
w łaśnie „Chopina“ na statek-bazę, dokonano Koniec 
nych przeróbek i  skierowano go na M orze Północ • 

S tatk i tak  ja k  i  ludzie otrzym ują im ię raz w  g 
Zm iana im ien ia może być dokonana jedynie z *  
zm iany bandery lub  innych bardzo poważnych okou 
ności. W ym aga to bardzo w ie lu  aktów  i

W ierzcie m i, że gdyby „Chopin“ był nowozbodow  
nym  statkiem  i przeznaczonym do rybołów stw a 
gdy by im ienia „Chopin“ nie otrzym ał. M y tu  
brzeżu też się coś niecoś w  nazew nictw ie orien tu jem y  
A  „Chopin“ w iecznie bazą nie będzie i  w róci do inn  
życia i zm iany nazw y n ie potrzebuje. Nowozbuao 
w  przyszłości na naszej stoczni statek-bazę moz 
nazwać „Dybow ski“. U przejm ie proszę o sprostowań* 
artyku łu .

Z  poważaniem  
A LO JZY  K O N K E L, ryba»

O kazuje się, że m im o zarzutów , ja k ie  s taw ia  . 
K on ke l —  w  zasadzie i  on przyznaje, że nazwa „F ry a  
ry k  C hop in “  d la  s ta tku-bazy n ie  je s t o d p o w ie d n ia - _

B io rąc  sobie je dn ak  do serca postaw ione nam  zarz 
—  w y ja ś n iliś m y  sprawę u czynn ików  na jb a rdz ie j k o * 
pe tentnych —  t j.  w  M in is te rs tw ie  Żeglug i.

O kazu je  się, że s ta tk i je dn ak  m o g ą  zm ieniać n 
wę, i  to  w ie lo k ro tn ie  —  i  n ie  je s t to  zw iązane aiu  
zm ianą bandery, a n i z in n y m i pow ażnym i okoliczne®«

W ysta rczy po prostu  zgłoszenie zm iany do odpowie** 
n ich  w ładz m orsk ich  i  k ilk a  czynności czysto mamP 
la cy jn ych  —  zw iązanych z przeniesien iem  zm iany 
odpow iedn ich  re jes trów .

Z a ła tw ić  zm ianę nazw y może bez 
dysponująca w  dane j c h w ili s ta tk iem  
w yp ad ku  P rzedsięb io rstw o P o łow ów  
„D a lm o r“ .

tru d u  instytucJ 
— a w ięc  w  ty#*

Dalekomorskie**

„Ś W IA T “

A N E G D O T Y
H IS T O R IE  D L A  S IE B IE

B alzac znany b y ł zarów no 
ze sw ych zn a ko m itych  po ­
w ieśc i, ja k  i  z dobrego hu m o­
ru , k tó r y  go n ig d y  n ie  opusz­
czał, m im o  s ta łych  k ło p o tó w  
fin a n so w ych . P ew nego dn ia  
o d w ie d z ił B a lzaka  zn a jo m y  
k r y t y k  i  zasta ł go p rz y  duże j 
książce.
_Co pan pisze, m is trzu?
— Piszę jeden ro zdz ia ł m o­

ich „Nieprzyjem nych h i­
s to r ii“ . .

— C iekaw e. Znam  pańsk1“  
„H is to r ie  g ro tesko w e“ , zna*** 
„H is to r ie  f ilo z o fic z n e “ , a*e °  
n ie p rz y je m n y c h  n ic  n ie  s,y 
szalem. Czy to  ja k ie ś  no**,e 
dzieło?

— N iech  pan sam zob«<-'*> 
— p o w ie d z ia ł B a lzac i  pod®11 
n ą ł k r y ty k o w i ks iążkę. *  
k tó re j b y ło  napisane: 140 
m orne  600 fra n k ó w , przegr® 
na w  k a r ty  100 fra n k ó w . 
da tek  36 fra n k ó w , itd .

n ica , 29) Jednostka  m ia ry  
d ro g ich  k a m ie n i, 30) Łódź r y -  
ł|acka , 32) M ieszkan iec pó ł- 
Jryspu ba łkańsk iego , 33) Ssak 
leśny.

(„Z e te s “  — W arszawa) 
R ozw iązania  na leży nadsy­

ła ć  w  te rm in ie  10-d n io w y m  
o d  d a ty  ukazan ia  s ię n u m e ru  
pod adresem  re d a k c ji z do­
p is k ie m  na  k o p e rc ie  „R o z ­
r y w k i u m ys ło w e “ . W śród 
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 
p ra w id ło w e  ro zw ią za n ia  roz­
losow ane zostaną na g rod y  

ks iążkow e.

m i T Y G O D N IK  ILU S TR O W A N Y  
^===8==—-—— Redaguje K o m ite t

W ydaw ca: R.S.W . „P R A S A

R edakc ja : W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : R e*^ 
N acze lny : 6-41-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. Ą dm  
s tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, te l. 8-24-11. m .80.
m iesięczna z ł 4,80, k w a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna z ł » 

roczna z ł 57,60.
in fo rm a c ji w  sp raw ie  p re n u m e ra ty  opłacanejI w  k ra ju  

ze z lecen iem  w y s y łk i za g ran icę  ud z ie la  o raz  „ „ le z n y c h  
n la  p rz y jm u je  O dd z ia ł W yd a w n ic tw  Z a g ra n iczny  
P P K  „R u c h "  S ekcja  E k sp o rtu  — W arszawa, A le je  Je ro  
zo llm sk ie  119, te l. 805-05. „
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru ko w e  i  In tro lig a to rs k ie  RSW  „ P r  

W arszawa, O kopow a 58/72.
Zam . n r  483. P a p ie r ro to g r . v / 80—82 cm  — 5 -B -i

. podp isano do d ru k u  35.VIII.54. _
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„NOWI GOSPODARZE MAJĄ GŁOS”
PODSUMOWANIE ANKIETY „ŚWIATA"

Dakticzeaie ze itr. S

do jrza le j, ładne j, m iłe j im  i  b lis k ie j a r­
ch ite k tu ry . Z  d ru g ie j s trony  m usim y na 
w ie lk ą  skalę rozw inąć stosowanie p ro ­
je k tó w  typo w ych  i  pow tarza lnych . B łę­
dem je s t przypuszczenie, że budow n ic­
tw o  typow e pociąga za sobą m onotonię. 
T a k  ja k  z 24 l i te r  a lfabe tu  można ułożyć 
tysiące, tysiące słów , ta k  z odpow iedn ie­
go zestawu e lem entów  czy sekc ji typo­
w ych można p ro jek tow ać ca ły  w ach la rz  
domów, o różnym , in d y w id u a ln y m  w y ­
razie arch itek ton icznym , urozm aiconych 
i  p ięknych. N asi a rch ite kc i muszą ten 
prob lem  tw órczo rozwiązać.

B U D U JC IE  B A LK O N Y !

Ten p u n k t naszej an k ie ty  s ta ł się, na­
w iasem  m ów iąc, n ie  zam ierzonym  „p le ­
b iscytem  ba lkonow ym “ . Jednym  w ie l­
k im  głosem nasi C zy te ln icy  dom agają się: 
„ B u d u j c i e  b a l k o n  y “ . U w aża ją  
oni, że ba lkony  stanow ią  urozm aicenie 
e lew acji, mogą być w ażnym  elem entem  
Plastycznym, a jednocześnie są d la  
m ieszkańców ogrom ną wygodą i  p rzy ­
jemnością. G łosowanie za ba lkonam i jest 
tak  powszechne, że będą je  m us ie li chy­
ba uw zględn ić nasi budowniczow ie.

Z  uznan iem  na ogół w y ra ża ją  się U- 
czestnicy a n k ie ty  o urban istyce now ych , 
dzie ln ic czy u lic . Socja listyczne zasady 
budow nic tw a, przekreśla jące koszm arne 
„P odw órka-studn ie“  i  czynszowe zw a lis ­
ka budowane d la  ce lów  speku lacy j­
nych, w p row adza ją  do naszych m ias t 
Przestrzeń i  słońce, p rzyw ra ca ją  każde­
m u praw o  do z ie len i i  pow ie trza. N ie ­
postrzeżenie d la  nas samych n ieraz na­
sze m iasta  zm ie n ia ją  swe oblicze i  sw ó j 
charakter. T a k  ja k  z n ik ło  ju ż  p ra w ie  ze 
s łow n ika  słowo „su terena“ , ta k  zn ika  i 
„P odw órko“ , „ryn sz to k “ . P o ja w ia ją  się 
W ich m ie jsce „przedszkole“ , „ż łobek“  
„P iaskownica“ , „z ie len iec“ .

Zaw stydzić  na tom iast w ypadn ie  na­
szych p ro je k ta n tów , je ś li chodzi o „m a ­
tą u rb an is tykę “ . W ciąż jeszcze pope łn ia­
ją  grube b łędy w  rozm ieszczeniu np. 
śm ie tn ików , trzepaków , tychże samych 
Piaskownic. Przecież to e lem entarz w nę­
trza urbanistycznego. Tego trzeba się 
nauczyć w  szkole. Proszą też nasi Czy­
te ln icy, b y  p rzy  drogach w ew nętrznych 
* dojazdach kłaść chociażby w ą sk i pasek 
chodnika. B y ło  rów n ież  w ie le  słusznych 
Stosów na tem at odpow iedniego w yko ­
rzystania zieleńców. W szyscy lu b im y  
pieleń i  chcem y je j ja k  na jw ięce j. A le  
jeśli każdy skraw ek  z ie len i będzie ogro­
dzony i  zaopatrzony su ro w ym i napisam i 
„N ie  deptać“  —  to gdzie będą baw ić  się 
dzieci, gdzie się w yc iągn ie  cz łow iek do- 
r?sły, spragn iony odpoczynku? W yda je  
śtę, że w a rto  rozpatrzyć propozycję cy­
towanego ju ż  inź. K ru k a , -by w ew nę trzną  
?'cleń osiedla podzie lić na zie leń deko- 
m cy jną  i  „u ż y tk o w ą “  —  taką  w łaśnie, 
na k tó rą  m ożna wejść. P rzy  odpow ied­
niej konse rw ac ji —  do k tó re j m us ie liby  
Slą przyłożyć sam i m ieszkańcy —  n ie  
m usiałoby się to  kończyć zadeptaniem  
zieleńców.

M o t o c y k l , s a m o c h ó d  i  g a r a ż

Są wreszcie w  ankiecie  i  ta k ie  żąda- 
nia> k tó re  nagle i  n iespodziew anie d la  
nas sam ych ukazu ją , ja k  szybko rosną 
tmsze w ym agania , ja k  ze w zrostem  sto- 
Py życ iow ej rosną po trzeby i  żądania na- 
Szego społeczeństwa. K i lk u  C zy te ln ikó w  
Pisze w  sw oich lis tach, że np. w łasna  ła -  
Zlenka, k iedyś nieosiągalne m arzenie d la  
ś ftek  tys ięcy lu dz i, sta ła  się dziś n ie - 
z“ ędną częścią wyposażenia m ieszkan ia 
Robotniczego, że je dn ym  z g łów nych  i 
durdzo poszuk iw anych m e b li są b ib lio ­
teczki i  p ó łk i na  ks ią żk i —  w idom a 
°ą ia k a  ogrom nego w zro s tu  czyte l­
n ic tw a  i  k u ltu ry . Do ta k ic h  w resz­
cie żądań, k tó re  spo tka liśm y w  k i l -  

lis tach, na leży żądanie garaży —  ju ż  
me na w ó z k i dziecinne i  row e ry , ale na 
m otocykle  i  p ry w a tn e  samochody. Ob. 
S tan isława K lim e k  z osiedla G rochów  I I I  
w  W arszaw ie pisze: „N a  osied lu  n ie  m a 
a° i  jednego garażu na samochody lu b  
m otocykle, a przecież osiedle bu d u je  się 

w ie le  la t  i  część jego m ieszkańców 
będzie na pewno w łaśc ic ie la m i w łasnych  
samochodów...“  C zyte ln iczka z N ow e j 

(nazw isko znane red akc ji), m iesz- 
kąnka osiedla B - l,  piszę: „P o  maćosze-

mu potraktowano rzecz bardzo ważną — 
bo  g a r a ż e !  (podkreślenie autorki). 
Stopa życiowa się podnosi możemy 
sobie pozwolić na kupno motocykla czy 
samochodu, a nie ma go gdzie uloko­
wać...“

W codziennym kołowrotku sami czę­
sto nie dostrzegamy, jak  się zmienia na­
sze życie. I  czasem taka, pozornie błaha 
uwaga, otw iera nam na to oczy. Jak to 
szczęśliwie, że możemy dziś się m artw ic 
brakiem garaży na prywatne samocho­
dy. t  1

*  *

Zamykamy naszą ankietę. Nowi go- 
spodarze naszych m iast zabrali glos. Do- 
starczyli nam w iele ciekawych uwag i 
w iele rzeczowego m ateriału. W iele ostrej, 
ale słusznej k ry tyk i. Trzeba teraz w y­
ciągnąć wnioski. Redakcja nasza zwró­
ciła się do D yrekcji Naczelnej ZOR i In ­
stytutu Budownictwa Mieszkaniowego i 
przekazała tam odpowiedzi naszych Czy­
te lników  z prośbą ó wykorzystanie ich 
w  praktyce projektowej i  inwestycyjnej 
ZOR, jak  również w  pracach badawczych 
i  naukowych Instytutu.

Na zakończenie chcieliśmy podzięko­
wać wszystkim  uczestnikom naszej an­
kie ty za ich trud, dobre chęci i  za dużo 
interesującego m ateriału. Wasze głosy i 
wypowiedzi, drodzy Czytelnicy, pomogą 
uniknąć na przyszłość niejednego błędu.

Powołana przez Redakcję „Świata 
komisja konkursowa rozpatrzyła nades­
łane odpowiedzi i  przyznała nagrody.

LISTA NAGRODZONYCH 
W ANKIECIE „ŚWIATA" -  

„NO W I GOSPODARZE 
MAJĄ GŁOS"

Zenon Jurkiew icz —  inspektor kontro­
li —  W arszawa, Grochów I I  —  blok n r 6 
I  nagroda —  radioodbiornik „M azur4.

Eugeniusz K ru k  —  inżynier —  Nowa 
H uta, A  zachód —  blok 2a —  I I  nagro­
da —  współczesna grafika»

W iesław a N orek —  ekspedientka „Do­
mu K siążki“ —  Now a H u ta A  zachód, 
blok 12 m. 5. —  I I I  nagroda —  narzuta  
na tapczan.

Jan Baka —  insp. nadzoru DBOK  
Now a H uta C —  2 blok 42 m . 6. —  IV  na­
groda —  serwis do kaw y.

K aro l Jankowski —  m ajster budowla­
ny —  W -w a, S tare M iasto, Barssa 10 
V  nagroda —  dekoracyjna lam pa gabi­
netowa.

A L B U M Y  Z D Z IE D Z IN Y  S Z T U K I 
L U B  F O T O G R A F II O TR ZY M U JĄ :
Barbara Kopeć —  studentka —  W -w a, 

osiedle Ochota I I .
Anna Tarska —  studentka m atem aty­

k i, Now a H uta, osiedle A - l b l. 5 m. 29.
A . Drożdżyńska —  gospodyni domo­

w a —  Ś w idn ik k /L ub lin a.
Aleksander M artynice —  kandydat na 

technika budowl. —  Częstochowa, Ro­
cha 53. ^  wa ,

Stanisław a K lim ek —  W -w a Grochów  
I I I ,  M iędzyborska 65. ,

Zofia  Skubała —  pracow nik naukowy 
PA N  —  Inst. Geogr. —  W -w a, W arecka
8/10 m . 53. „  ,

K rystyna Kam ieńska - -  Now a H uta  
osiedle B -2 blok 29.

K S IĄ Ż K I O TR ZY M U JĄ :
Tadeusz K rzykalski —  inżynier —  No­

w a H u ta —  osiedle A-O ko l. 10, blok la .
H elena Czeczotkowa —  gosp. domo­

w a —  Now a H u ta —  osiedle B -l blok 1A
m . 36. ..

Stefan G byl —  pracow nik umysło­
w y —  N ow a H u ta A l b lok 29 m . 13.

Bolesław Szym ański —  sL księgowy 
Now a H u ta A  zachód —  blok ^  

M ieczysław  Klossowski — . 
bud. —  K łodaw a pow. Kolo osiedle Sol 
potas —  blok 3 m . 7. _

Iren a  Olszewska —  pracownica Prez.
DRN —  Now a H uta osiedle A  zachód

W Zygm unt W aw rzyniak, prac- umyslo- 
w v N B P —  Poznań, M arcelińska 61 m.

Jan Radomski —  m gr., gl. księgowy 
Now a H uta —  A  zachód blok lla /1 3 .

Jerzy M arkiew icz —  P™«; ” "iySi ° '  
w y _  Now a H uto A  zachód b l. 9 m . 1.

Y  /  /

Na lew o: płaszcz jes ienny z 
4  w e łn y  (sześćdziesiątki) albo 
«£ flauszu jasnego. P on iże j: suk- 
— n ia  w e łn ian a  pod płaszcz desz­

czowy. N a jle p ie j w  ko lorze sza­
rym . Jeśli chodzi o płaszcz, na­
leży zw ró c ić  uw agę na  rę k a w y  
—  m odne są bardzo szerokie z 
dużym  m ank ie tem  —  k o łn ie ­
rz y k i na tom iast albo m ałe ( ja k  
w  ty m  w yp ad ku ) —  a lbo  o l­
b rzym ie  (zobaczycie w  następ­
nych odcinkach naszego dzia łu).

„POSZUKAJ W SZUFLADZIE!"
Kolejna lista^ nagrodzonych uczestników na­

szego konkursu nieustającego
Nagrody 1— 2 —  toczki skórzane

B. A dam czyk, W arszaw a *
W . K ., W arszaw a , .

Nagrody 3— 7 —  w ydaw nictw a album owe
H. Łączyński, Gdańsk-W rzeszcz 
J. K ub is ia k , N ow a H u ta  
E. B asińsk i, Poznań 
L . P ła tek, S karżysko -K am ienna 
T. W a law sk i, W roc ław

Zdjęcia, nadesłane przez uczestników konkursu, publiku­
jemy w bieżącym numerze na str. 6 i 7. Dalsze zdjęcia 
zamieścimy w późniejszych numerach naszego pisma 
Przypominamy, że nasz konkurs nieustający trwa i dlate­

go proponujemy ponoumie:
POSZUKAJ W SZUFLADZIE!

M aksym  G o rki 

W Y B Ó R  D Z I E L  
T . I  —  IV

Przełożyli: K . B ilska, S. Brocz, J . Brzęczkowski, S I. R . Dobrowolski, H . G ór­
ska, J. Jędrzejewiez, A . Kam ieńska, S. K lonow ski, Z . K w iecińska, S. P ollak, 
B. Rafalow ska. A . Sandauer, A . S taw ar, A . Storn, S. S tro m p h -W o jtk ie- 
w icz, J. Śpiewak, J. Tuw im . Ilu s tro w ali: W  Daszewski, J . Kober, M . M a­
jew ski, L  W itz. Redaktor B arbara Rafalow ska. O ki. p ro j. A . Rudziński.
T. I  —  O pow iadania. M atka . S. 691 opr. p łt. z ł 18.40
T . i i  —  D zieciństw o. W śród lu dz i. M o je  u n iw e rs y te ty  S. 870

opr. p łt. z ł 24.—
T. I I I  —- A rta m o n o w  i synow ie. P u b licys tyka . S. 414 opr. p łt. z ł 14.—  
T. IV  —  D ra m a ty . S. 413 opr. p ft. z ł 9.50

P A Ń STW O W Y IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

a



Rys.: JERZY ZARUBA

f a b r y k a
R Y B N Y C

j ^ M T Y K Ó

CO ZA  C U DO W N Y PENSJO NAT! T A M  P O JED ZIEM Y!

W C H ,

s ^-t o  J C i 
U /ic łoK  C l

[TA K U C H N IAW Y K W IN T N j U R O ZM A IC O N E  A TR A K C JE  W IEC ZO RN E

JFPZCiF DORSZE


